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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 
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Marszałek Sejmu Daszyński w odpowiedzi 
na artykuł Niarszałka Piłsudskiego. 


Śkazanie lwowskich fałszerzy monet jedno- i dwuzłoto- 


wych. 


Wyuzdane orgie wyrefinowanych oszustów. - Dyr. 


Czarnowski na czele zesnołu teatrów. miejskich. 


Wina, wódki, likiery najtaniej poleca ZAKOPANE” -- Moor i 


WYJAZD MIN. SKŁADKOWSKIEGO 
DO WILNA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23, września. (ab) Min. 
spraw wewn. gen, Składkowski wyjeżdża 
ay środę do Wilna na zjazd lekarzy przy 
rodników polskich, który będzie się od- 
bywał od 26.—29. bm. Na zjeździe tym 
będzie obecny Prezydent Rzpltej Mości- 
eki, który bawi — jak wiadomo — obec- 
nie w tamtych stronach, 

afera 
WYGRANE  LOTERJI 
WEJ. 

Warszawa, 23 września. (Tel. G. 
P) W dzisiejszym dniu ciągnie- 
mia. 5-tej klasy 19-te Lotenji Paw- 
stwowej padły główniejsze wygra- 
me na następujące numery: 

25.000 zł. — 140024, 20.000 zł. — 
125906, 15.000 157888, 160800. 
10.000 zł. — 51145, 128536. 5.000 zł. 
— 52561, 115939, 16605, 3.000 zł. — 
19555. 82840, 80310. 100680, 126113. 
162344, 16569, 2.000 zł. 18853, 
21384, 41973, 49258, 64511, 72975, 
76627, 85634, 136782, 145642, 149362. 
151514. 


KLASO- 


INTERESENTOM 


z dziedziny hodowlj zwierząt 
futerkowych 
dostarczamy po cenach solidnych i przy 
fachowej poradzie zaąklimatyzowane i 
wypróbowane wysokowartościowe zwie- 
rzęta, jak: lisy srebrne, norki i szopy 
J.J BROSCHEIT 
Zjednoczone farmy doświadczalne dla 
hodowli zwierząt futerkowych, 
Sopoiy. Schulstrasse 44, tel. 51463 
Wielki srebrny medal na P, W, K. 
w Poznaniu. 7291 


BRAT ZABÓJCĄ SIOSTRY. 
(Do artykułu na str, 10-tej. 


Zamołdowany przyjaciel 


ks. Karola rumuńskiego. 


Wiedeń, 23 września. (Tel. G. P3) 
Dzienniki donoszą z Bukaresztu: Ru- 
muńsk| kapitan zezenwy Serdici, przy- 


jaciel b. następcy tronu ks. Karola, 


który był także świadkiem jego ślubu 

z panią Lambrino, został w Bamacie 

zamordowany. Szczegółów brak 
— 


Stachowicz, Akademicka 24. -- L. Sapiehy 25. 


ARTYKUŁ MARSZ, PIŁSUDSKIEGO 
W PRASIE FRANCUSKIEJ, 

Paryż, 23. września, (Tel, G. P,) Ar- 
tykuł Marsz, Piłsudskiego o stosunku 
rządu do Sejmu wywarł wielkie wraże- 
nie we francuskich kołach politycznych. 
Szereg dzienników zamieścił obszerne 
streszczenie tego artykułu, zaś „Temps” 
i radykalny „L'Oemvre*  wydrukowały 
go in extenso 

——YJ—— 

ZGON KS, KARDYNAŁA DUBOIS. 

Paryż, 23, września, (Tel, G. P) Dziś 
o godz, 17,25 kardynał Dubois zakończył 
życie, 

Paryż, 23. września, (Tel. G. P Po 
otrzymaniu wiadomości o śmierc, kar- 
dynała Dubois, prezydent republik; Dou- 
mergue polecił złożyć kondolencje pa- 
ryskim  biskupom-sufrąganom i ducho- 
wjeństwu diecezji. 

— 0 
ZDAŁOBY SIĘ I U NASH. 

Angora, 23 września. (Tel. G. PJ 
Min. sprawiedliwości poleciło proku- 
ratorom generalnym zastosować srogie 
kary względem mężczyzn, którzy za- 
czeniają kobiety wa. ulicy. Kara ma wy 
nosić od 3-ch do 6-ciu miesięcy wię: 
ziema. 


| ADMINISTRATOR 


starszy kawaler, z akademickiem wy- 
kształceniem i kiikunasłoleinią praktyką 
zmjenj posadę od 1. Stycznia 1930, 
Refjektuje Specjalnie na intenzywne 
gospodarstwa buraczane, 


Łaskawe zgłoszenia pod: Administra. 
„Expressu Jarosławskiego*, Jarostaw 
„Dla administratora ''- 7079-3 


cja 


Sir. 2 


Dziś WYŚCIGI RONNE 


Początek o godz. 14-tej. 


„GAZETA PORANNA” 


Kowno, 23. września. (Tel. G. P) | z zagranicy do Kowna i natych- 


Wczoraj w klubie oficerskim „Romo- 
ve“ udbywały się narady wyższych o- 
ficerów. Këku oficerów sztabu gen. od- 
wiedziło wczoraj Waldemarasa. 

Kowno, 23. września. (Teł. G. P.) 
Przybył do Kowna naczelnik pow.śutu 
olickiego, Arawiczius, którego wymie- 
niają jako kandydata ma stanowisko 
ministra spraw weunętrznych. 

Kowno 23 września (Tel. G. P.) 
Komunikat Blty brzmi: Minister fi 
nansów Tubiahis przybył wczoraj 


BIAŁA SPISKA PASTWĄ POŻARU. 

Nowy Targ, 23, września. (Tel. G. P.) 
Miasteczku Białą Spiska nawiedzone zo- 
stało katastrofalnym pożarem, Około po- 
łudnia pożar wybuchł w jednej ze szkó! 
i przy bardzo silnym wietrze północnyn:i 
przeniósł się na sąsiednie budynki, tak 
że w przeciągu pół godziny 42 domów 
padło ofiarą ognia. Szkody wynoszą 
przeszło 600 tys, zł. Ludność Spisza zbie- 
ra składki na pogorzelców. 

zzz 
POŻAR W RABCE. 

Rabka, 23 września. (Tel. G. P.) W 
jednym z budynków zdrojowiskowych 
mieszczącym kasę teatralną wybuchł 
pożar, który zniszczył część budynku. 
Szkoda jest ubezpieczoną. 

—— 
NAWAŁNICA W NIEMCZECH. 

Berlin, 23. września. (Tel, G. P.) 
Wczoraj wybrzeże północnych Niemiec 
nawiedzone było przez silną burzę, któ 
ra wyrządziła znaczne szkody, Wicher 
pozrywał dachy i słupy telegraficzne. 
Zbiory owoców zniszczone, Burza nawie- 
dziła również okolice Hamburga. Na wy- 
spie Hult wody pozrywały tamy i zalały 
znaczne przestrzenie 

ze om) 


„MOKBRY* WASZYNGTON, 

Waszyngton, 23 września. (Tel. G. 
P) W Senacie sensację wywołało o- 
świadczenie sen. Howella, który stwier 
dził, że Waszyngton jest „mokry“ i 
wezwał prez. Hoovera do usunięcia 
miedbałych urzędników  prohibicyj- 
nych. Hoover zażądał przytoczenia 
faktów i obiecał przeprowadzić energi- 
czne śledztwo w tej sprawie. 

m za 

REKORD. SZYBKOŚCI MORSKIEJ, 

Paryż, 23 września. (Tel. G. P) 
Francuskie min. marynarki komuni- 
kuje, iż kontrtorpedowiec „Verdun“ po 
bił światowy rekord szybkości na mo- 
rzu, przebywając w ciągu 1 godziny 
40 węzłów, tj. 74 klm. 


NIE PARKER, GILBERT, LECZ GIL. 
BERT PARKER. 

Berlin. 23, września. (Tel, G. P.) Jak 
się okazuje, wiadomości o katastrofie 
auteętmobilowej ajenta reparacyjnego 
Berlinie Parkera Gilberta nie sprawdza- 
ją się. Ofiarą katastrofyw Kalifornjj padl 
nie ajent reparacyjny Parker Gilbert, 
lecz nowieściapisarz amerykański Gil- 
hert Parker. 

——— 
KATASTROFA W BARCELONIE. 
Barcelona, 23 września. (Tel. G. 

P.) Wskutek wybuchu granatu, zabi- 
tych zostało 3 żołnierzy. Prócz tego 1 
oficer i 7 żołnierzy odniosło rany. 


w 


miast przyjęty został przez prezy- 
derta ryypubkiki, kłóremu  oświad- 


na torze im. F. Jurkiewicza na Persenkówce. Stacje 
autobusowe: ul. Wałowa i tor wyścigowy. Cena 
pojedyńczego przeiazdu 1 zl. 


| 


czył swoją zgodę na przyjęcie misji | 


Sklad R 


Kowno, 23 września (Tel. G. P.) 
Nowomianowany promjer Tubialis 
przedstawił dziś prezydeniowi pań 
siwa lisię swego gabimelu: Lymcz 
prezes Rady ministrów. minister 
finansów i min. spraw zagranicz 
Tubialis, minister rolnictwa (doty- 
chczasowy), Aleksa, minister obro 
ny narodowej (dolychezasowy mi- 
misler komunikacji) puk. Vaniako 


is, minister spraw wewn. (dolych- | OSTRE POGOTOWIE W KOWNIE. 


czasowy) jpułk. Mustejkis, min. spra | 


wiedłiwości (dotychczasowy) Zylin | garnizonie 
skas, mimister oświaty . (dolychcza | estre pogotowie. Wiszelkie urlopy w ar- 
sowy) Szakenis, minister komunika | mji i pelicji wstrzymane, 


cji iż. Vilajczis, przewodniczacy 


DEET KURZE o E NANE TE ABA E AI A 


ite' Sop "u 
Warszawa, 23. września. (ab) Do- 
wiadujemy się, że wojewoda poznański 
Diinin Borkowski złożył w tych dniach 
podanie o dymisję. Dymisja została 
przyjęta. Powodem ustąpienia ma być | 


Zjazd 120 weleranów z 1883 r. 
w Poznaniu. 


Doznań, 23. września. (Tel. G. P.) | w żatedrze. 


Staraniem spacjalnego komitetu, urza- 
dzono w Poznaniu dwudniowy zjazd 
weteranów 1863 rokun. W sobotę i nie- 
dzielę zjechało do Pozmania z górą 120 
uczestników ostatniego powstania. — 
Wczaraj rano odbyło się nabożeństwo | 


Katastrofa kolejowa pod Poznaniem 


(Telefonem od naszego korespondenta ) 


.  Warszanwa, 23 września (St). 
Dziś po północy na stacji: Września 
pod Poznaniem zdarzyła się kata. 
strofa kolejowa. Mianowicie pociąg 
muszający z Wrześni zderzyłł się z 
grupą 'wagonów przechodzących na 
drugą linję dla polaczenia się z in- 
nym pociagiem. Skulkiem zderzenia 


Berlin, 23 września. (Tel G. P3 
Wczoraj hittlerowcy zorganizowali na 
ulicach Berlina qechód propagandowy, 
w czasie którego doszło do starć. Poli- 
cja musiała kilkakrotnie interwenjo- 
wać. W czasie zajść oddawane były 
kiłkatroinie strzały  rewvlwercwe. 
Przywódca hitilerowców posel Goebel 


Ustąpienie wojew. Borkowski 
TAKŻE WOJEWODA TARNOPOL SKI P. MUSZYŃSKI MA USTĄPIĆ. 


niuszego korespondenta). 


Burzliwy pochód hittlerowców 


w Berlinie. 


STARCIA MIĘDZY NARODOWCAKMI A KOMUNISTAMI. 


z, üna 2%. izeia "1029. 


utworzenia nowego gabinetu. Nale 
ży oczekiwać, że skład nowego ga- 
binetu Zostanie wkuótcde ustalony. 


cwego rządu litewskiego. 


centradnego komitetu Związku lau 
tininków. 

Pregydent państwa listę gabine 
lu zatwierdził, Wszyscy ministro- 
wie za wyjąlkkiem Aleksy i Muszj 
kisa są czlonkami partii taminin- 
ków, Vilajszis oświadczył, że w po 
liiyce nowego rządu nie zajdą żad 
ie istotne zmiany. 


Kowmo, 23 września. (Tel. G. P.) W 
kowieńskim  zarządzono 


to: (IK FOENZEER SEO OE, SZA 


eno 


podobno przepracowanie i nadwątlone 
zdrowie. — Dowiadujemy się, że w 
królkim czasie ustąpić ma ze stano- 
wiska wojewody tarnopolskiego p. Mu- 
szyński. 


M. i. przybyła delegacja 
obrońców Lwowa. Po nabożeństw e 
odbył się pochód, w którym wzięli 
udział weterani, wiezieni w samocho- 
dach i autobusach w oetoczemin hono- 
rowego szwadronu 15 pułku ułanów. 


parowóz został wykolejony. Wyko. 
leilo się również 5 wągonów dnugie 
go podiagu. Skuikiem zatarasowa- 
nia toru linje Poanań „ Kuimo- War 
szawa i Jarorin - Guliezna hędą u- 
ruchomiorse dopiero dziś późriym 
wieczorem. Pociągi idą bocznemi li 
nijami. 


w samochodzie. 
Policja interwenjowała, przyczem za- 


zaalakowany został 


równo Goebel jak i jego towarzysze 
oraz napastnicy zostali przyłteymani 
przez kilka godzin w areszcie, Poza- 


tem aresztowano kilkudziesięciu ma- 


| nifestujących komunistów, którzy je- 


= >|. mo. OO „SME Ma mMTĘ vy RER U AE + 3 mm a", pz w A wn a | yz w" O zm m. mm |... "RENEE a zm 
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dnakże prawie wszyscy Zostali wypu- 
szczeni. 


RADA MINISTRÓW. 

Warszawa, 23 września. (Tel. G. 
P.) 23 bm. odbyło się pod przew. dra 
Świłalskiego posiedzenie Rady Mini- 
strów, poświęcone sprawie potrzeb 0- 
światy. Rada przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie minisira przemysłu i 
handlu w sprawie zarządzeń celnych, 
związanych z rolnictwem. 

0 

REWELACJE O PRÓBACH POJE 

DNAINIA FRANCUSKO . NIEMIE- 
CKIEGO. 

Pamyż, 23 września, (Tel. G P.) 
Na łamach „Temps“ ukazały sie 
rewelacje prasy niemieckiej o per 
traktacjach niemieckiego depulo- 
„wanego Kiloennego z francuskimi 
generalami Le Rondem i Mańletem 
oraz deputowanym  Reynaudem, 
rzekomym wysłannikiem Poincare 
go, w sprawie porozumienia fran- 
cusko - miemieckiego. Rewelacje le 
wywauiły w prasie dzisiejszej ozy- 
wione komentarze. 

„Action Francaise" oświadcza, że 
jest rzeczą nie do uwierzenia, aby du- 
pulowany francuski, uważający się za 
patniotę, zgodził się rozpocząć z Niem: 
cami dyskusję na terenie przez mich 
obranym, która przewidywała ewa- 
knację Nadrenji i Zagłębia Sary, zwrot 
korytarza pomewskiego, zmniejszenie 
do połowy odszkodowań  przewidzia- 
nych przez plan Davesa, liczebne po- 
większenie armji niemieckiej, a nawet 
skreślenie artykniu Traktatu Wersal- 
skiego, przypisującego Niemcom odpo- 
wiedzialność za wywołanie 'wojny. 

Podobne wysląpsenie może mieć jak- 
najpoważniejsze konsekwencje dla poli- 
tyki Francji wobec jej sojuszników, Co 
pomyślą Poiacy? Jeżeli zaś Reynaud po- 
dobnej obieinicy nie dawał, to wystarczy, 
by Niemcy stwierdziły rzecz przeciwną, 
aby skutek w Polsce był ten sam. Tym 
sposobem Francja narażona jest ną Tye 
zyko pokłócenia się z Polską. 

pz zza 

PREMIER NA ZAMKNIĘCIU PWK 

Warszawa, 23. września, (Tel, G. P.) 
Dnia 29. bm. wyjeżdża do Poznanią pre- 
zes Rady ministrów dr, Świtalski, oraz 
min. Kwiatkowski dla dokonania zam- 
knięci4 PWK, 

ora 
WSTRZYMANIE EKSMISJI NA ZIME. 

Warszawa, 23, września, (Tel. G. P.) 
Ministerstwo sprawiedliwości, podobnie 
jak w roku ubiegłym tak į w roku bież. 
wydało okólnik do komorników  sado- 
wych, aby w okresie zimowym wstrzy- 
mali się z wykonywaniem wyroków są- 
dowych o eksmisję 

wf) 
P. CURIE-SKŁODOWSKA W AME- 
RYCE. 

Warszawa, 23. września. (Tel. G.-P.) 
Zmakomita nasza radaczka, p. Cure- 
Skłedowska udaje się w początkach 
października do Ameryki, gdzie grono 
przyjaciół doręczy jej na cele nauko- 
we, jako dar osobisty 1 gram radu. 


m ZE 
Każdy 

winien zostać 
członkiem 1..0.P.P. 


POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI 
RZĘTAMI! 
ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYC DOLI 
ITWIERZĘCEJ! 


NAD ZWIĘ- 
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Pończochy 
Jedwabne | 


i w nowych kolorach 


poleca 


| A ŁA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL.  MARJACKI 


ii. 


Matszalek 


Warszawa, 23 września (ab). 
Marsz. Daszyński w odpowiedzi na 
znany artykuł Marsz. Pilgudskiego 
p. b „Ginącemu Świałlu* zamiiesz- 
cza w prasie następującą od- 
qrowiedź: 

„W początkach września hr. 
4głosił się do mmie p. Premjer Świ- 
talski, a zapytamy przezemnie cze- 
mu mam zawdzięczać jego wizylę, 
prosił mnie o pośrednialwo w zwo- 
łaniu konferengji z przewodni. | 4. 
cymi kłaubów poselskich z rzpdem 
w sprawie racjonalnego fuktawa. 
nia budżetu. Wyłączył tyliko posłów 
Ukraińców, Białonusinów i komu- 
nistów. Koprłfenencja nie doszła da 
skutku, chociaż może dlatęgo, że 
miał w niej przyjąć udział p. 
Mantsz. Piłsudski. Z licznych artyku 
łów i przemówień panów przewo- 
dniczących klubów można dziś su- 
miennie wywnioskować, że pragnę 
li ż pragną zwołania sesji sejmowej 
i w sejmie gotowi byli rozmawiać 
z madem i z p. Marsz. Pilsiudsikim. 


Niezrozumiałe 


Konferencja z panami posłami do 
skutku nie doszła. Rozumiem rozgory= 
czenie z tego powodn p. Premjera Świ- 
talskiego, Wszak był to po pięciu mie- 
siącach pracy i urlopu odpoczynkowe- 
go pierwszy krok przeżeń uczyniony 
w kierunku Sejmu i pierwszy ten krok 
mie udał się. Przypuszezać wolno, że 
młody premjer nie zraził się tem 
pierwszem niepowodzeniem. Ale czego 
nie rozumiem, to niezadowolenia p, 
Marsz. Piłsndskiego, że nic mógł kon- 
fcrować z panami posłami Jak to po 
sławnej herbatee w Prezydjum Rady 
Min u p. Bartla w maju 1926, po 
igraszkach ze zwoływaniem i otrwiera- 
niem Sejmu, po ohelgach listu 1. lipca 
1828, po obełdzie mieposyłania olite- 
rów do Sejmu do rozpraw badżetu Mi- 
nisterstwa sprąw wojsk., aby tam nie 
hańbiono munduru wojskowego, po 
obelgach w mowie senackiej z r. 1929, 


Seimu Daszyńsk 


„GAZETA PORANNA” 


A SEEDA 


z dmia 25. września 1929. 


Marszałka Piłsudskiego. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Można to nazwać 
ale nie podobna wziąć za złe po- | 
dlon, że po sześciu miesiącach | 
przymusowych feryj, żądają zwo- | 
lania palameniu, aby omówić, jak 
użyć niedoli: ludności, dotkniętej o- 
becnylm slanem gospodarczym, 0- 
pracować odpowiednie ustawy i do 
wiedzieć się, czego właściwie chce 
rząd i jakich metod złamie:joa się 
traymać przy traklowaniu budlżelu. 
Wszak rząd ma obowiazek konsty- 
tucyjny przedłożyć parlamenłojwi 
budżet w październiku. Cóż dziw- 
mego, że posłowie we wrześniu zwać 
cili uwagę, ażeby zamiast nieofi- 
cjalnych manad umożliwił marjidy | 
ofidjalne, zamiast konwes(mu senjo. 
rów w Pregydjum Rady Min. zwo- 
łał Sejm i w sejmie swoje pogla 
dy wyłuszczył. Wręczając p. Pre 
mjerowi odpowiedzi siedmiu klu 
bów dodałem, że gdyby chcieli w 
tej sprawie zwrócić się jeszcze do 
mniec, oczekuję wiadomości od wlo! 
Ru dnia 17 września. 

] 

1 

| 


cwsienie, 


po obelgach w artykule „Dno oka“, po 
przemówieniu przed Trybunałem sta- 
nu, po zadokumentowaniu mienawiiści 
i pogardy dla całego Sejmu i do wszysł 
kich posłów, może p. Marsz. Piłsudski 
wynażać jeszcze niezadowolemie, że 
panowie posłowie nie przyszli na na. 
radę, gdzie on miał przemawiać? 
Niedobrze tedy rozumiem, dlaczego 


Jak należy prać pończochy 
jedwabne? 


W zimńym lub letnim rozczynie RADIONU. Poń= 
czochy należy zlekka wycisnąć, potem dobrze wy» 
płókać w wodzie, do której się uprzednio dodało 
nieco octu. Dla wszelkiego rodzaju materjałów i wy- 
robów jedwabnych jest idealnym środkiem do prania 
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na artykuł 


„Kanłapefrage”, | dziecięcych, a potem lży — chociaż | ko jak poprzednio. Pośród obelg czuć 


tym razem nieco ciszej, nie tak grom- | jakby melancholję. 


Ri y 


zmowa. z Marszalki 


Piłsudskim. 


Jaki znaleźć punki wyjścia dla te- 
go artykułu? Powołuje się Marsz. Pił- 
sudski ma rozmową ze mną, która od- 
była się dnia 24 czerwca od godz. 5—6 
popołudniu w Belwederze. Było nas 
tylko dwćch. P. Marsz. Piłsudski szcze 
gółów lej rozmowy zdaje się nie pa- 
miętać, a ja mam pamięć w tych rze- 
czech dobrą. Ustalił zatem wyraźnie 
punkt wyjścia, tj. część rozmowy 
czerwcowej. Ale najpierw jedna uwa- 
ga. Osoba tnzecia, politycznie tutaj o= 
kożętna, udała się do p. Marsz. Piłaud- 
skiego z zapytaniem, czy zechce mnie 
Przyjąć. Po otrzymaniu zgody, owa 0- 
soba trzecia dala mi znać o tem, mu. 
siałem więc napisać list do Marsz. 
Piłsudskiego z prośbą o maznaczenie 
terminu rczmowy. Oznaczono piątą 
godzinę poniedziałek 24 czerwca. Kie- 
dyśmy usiedli przedstawiłem niedolę 
krajn. Przytoczyłem, że znów bierze 


się u nas 3—5% miesięcznie od poży- 
czek, że ruch budowlany jest w zmpe!: 
mym zastoju, że płace robotnicze są 
nadzwyczaj niskie, że chłopi dostają za 
swoje zboże po kilkanaście złotych za 
korzec, a kartofli nawet nie próbują 
wywozić na targ, że ciasnota pieniądza 
i bieda dokuczają ogromnie masie lud- 
ności w państwie, a ciężkie położenie 
ekonomiczne potęguje jeszcze ciągłe 
walkę rządu z sejmem tak, że ludność 
jest zamiepokojona ekonomicznie i po- 
litycznie, Prosiłem o decyzję w sto- 
sunku do sejmu. Alba niech rząd roz- 
wiąże Sejm i włedy ja nie mam nic 
do mowiedzenia, albo jeżeli Sejm ma 
nadal istnieć, trzeba, by mógł praco- 
mać z rządem iw tym celu trzeba 
stworzyć jakąś większość. Większość 
ta nie mmsi być na długi czas sitworzo- 
na, ma tylko rałożyć kres walce i umo 
żliwić współpracę. 


O zmianę Konstytucji. 


Zwrćciłem uwagę, że trzeba stwo- 
rzyć większość choćby dla przeprowa- 
dzenia pewnych niezbędnych ogólnych 
projektów. Zauważyłem dalej, ża 
kiuhy FFS i Wyzwolenia gotowe są do 
dyskutowania poważnych propozycyj, 


pisze artykuł pod prześlicznym  tytu- | które powinien muzynić klub BBWR 
łem „Gasnącemu światu“, w którym | jako najsilniejszy. Wskazałem na osta 
drukuje własne wierszyki, wspomina ` ini kongres Wyzwolenia, gdzie 0l- 
młode lata i Olimp, „Piękną Helenę", | brzymia większość wyznaczyła p. 
porusza skarby uczuć ze wspomnień  Thuguiłowi miejsce w Sejmie. Jednem 

GER SN I ZARY LLAĄ 


TD Dz á Premiera. Wyświe'la całość w 2 serjach. 


KINO 


„LEW” 


Największy sensacyjny szlagier AMERYKI 


iigje Tarzana 


| 


słowem wskazałem, że opozycja PPS. 
i Wyzwolenia staje się ze względu na 
ciężkie mołożenie w kraju i potrzebę 
zaradzenia niedoli ludności i w potzu- 
ciu odpowiedzialności za los kraju, 
znacznie umiarkowańsza,  Zaznaczy- 
łem dalej, że w sprawie zmiany Kon- 
stytmeji nie słyszeliśmy dotąd w Sejmie 
nic więcej jak tylko mowy sziandaro- 
we i nie mieliśmy sposobności usłyszeć 
spokojnych obrad i argumentów komi- 
sji. Dałem wyraz zapatrywaniu, że 
zmianę Konstytmoji  tnzeha przepro- 
wadzić argumentami a nie kijem, (Od- 
pawiedzi na to właśnie zapatrywanie 
nie widzę potrzeby tutaj przytaczać). 

Nikt mnie do wyrażenia meich Za- 
patrywań do Belwederu nie wysyłał. 
Poszedłem do Belwederu, ho tam 
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mieszkał człowiek, który ma faktyczną 
władzę zwierzchnią od maja 1926. Po- 
szedłem wtedy, gdy położenie gospo- 
darcze i polityczne w kraju bylo cięż- 
kiå i nie czekałem aż się do jakiegoś ; 
rozpaczliwego stopnia pogorszy. Nie 
mam armat do dyspozycji, ani nie są- 
dzę, ażeby krwi przelewem na'eżało w 
Pelsce poprawiać rozpaczliwą sytnacię 
yospodarczą i polityczną i nie dbać o 
to wtedy, jak sytuację możnaby jesz- 
cze opanować. Mówiłem p. Marsz. Pił- 
sudskiemu nie po raz pierwszy to, 
z czem nie kryłem się i nie kryję prze 
nikim. 

Żaden roznmny człowiek nie może 
cieszyć się z nienstającej walki rządu 


GRZE 


jakiegoś kraju z przedstawicielstwem 
naredu. Żaden nie chce bezsilnego par 
lamentu, ani bezprawnego rządu. Gdy 
kto chce normalnego życia parlamentu 
i rządu, musi dążyć do wytworzenia 
większości parlamentu zgodnej z rzą- 
dem i de rządu, stosującego się ściśle 
do woli większości parlamentu. Kto 
zaś to mie rozumie, niechaj nie załmuje 
się sprawami rządn, ani Sejmu. Kto 
zaś to rozumie, niechaj weźmie spisy 
klubów poselskich, ich liczebność 
i skład osobisty, a wówczas łatwiej 
póimie myśli, moją troskę i obowiązek 
człowieka,  kilórego przecież wybrano 
marszałkiem Scjnu i zastępcą prezy- 
denta Rzplitej. 


Co odpowiedział Marszałek 
Pilsudski. 


Ale wróćmy do punktu wyjścia. Na 
moje wywody p. Marsz, Piłsudski oñ- 
powiedział odmownie. Nie zacytuję tu 
jego słów, bo mnie dotąd do tego mie 
upoważnił. W dalszym toku rozmowy 
radził mówić z p. Prerjerem Śwital- 
skim i p. Walerym Sławkiem, ale uczy 
nił to w formie tak — delikatnie mó- 
wiąc — oryginalnej, że z góry mu po- 
wiedziałem, że z p. Świtalskim i Sław- 
kiem o Sejmie i o twomzeniu wiiększo- 
ści nie myślę. Nie chcę być niegnzecz- 
nym wobec żadnego z tych obywateli, 
ale chyba sami się zgodzą, że o tych 
rzeczach należało mówić z p. Marsz. 
Piłsudskim i dopiero w zgodzie z nim 
zacząć rozmowę z nimi. Tyle bowiem 
o znaczeniu dla nich p. Marsz. Piłsud- 
skiego, nauczyłem się od nich samych. 


„Kto Sejmu 
nienawidzi” 


W parę dni po tej rozmowie stanął 
p. Marsz. Piłsudski przed Trybunałem 
Stanu. Mowy jego nie myślę tu przyta- 
czać. Byłby parjasem ten, kto z mowy 
tej chciałby wnioskować o jakiejkolwiek 
pojednawczości p. Marsz, Piłsudskiego 
wobec sejmu, konstytucji j obowiązują- 
cych ustaw państwa, P, Premjer Świtał- 
ski mając wiadomość o mojej rozmowie 
w Belwederze, wyjechał do Biarritz, p. 
poseł Sławek również wyjechał do Fran 
cji, Wszyscy trzej nie myślą zatem Ii- 
czyć się z jakąś sytuacją stworzoną rze- 
komo dnia 24, czerwca w Belwederze, 
Aż dopiero dnia 22, września uczyniono 
mi zaszczyt powoływania się na moją 
sugestję, którą odrzucony i zlekceważo- 
no w czerwcu, a która nagle miała się 


stać podstawą zmiany kursu rządowego 


WYJAZD P. DEWEYA, 
Warszawa, 23, września. (Tel, G. P.) 
Wczoraj wyjechał do Paryża na 4-tyg. 
pobyt doradca finansowy p. Dewey, któ- 
ry część swego urlopu spędzi w Szwaj- 
carji, 
oco 0 
WÓJCIK UWOLNIONY ZA KAUCJĄ, 
Warszawa, 23, września, (Tel, G. P) 
Józef Wójcik skazany w sobotę na 2 lata 
więzienia zastępującego dom poprawy, 
został wypuszczony na wolność za kau- 
cją 3 tys, złotych i wyjechał do Pjasto- 
wa, Sprawa Wójcika będzie w dalszym 
ciągu przedmiotem rozważań sądowych, 
bowiem mecenas Kijeński poczynił dal- 
sze kroki w tej sprawie. 


| now c of 
POPIERAJCIE TOWARZYSTWO 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPI- 


SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW. ABY 
ULŻYĆ DOLI ZWIERZĘCEJ 


we wrześniu, Od zaszczyłu tego muszę 
stanowczo się uchylić, 

Na dalsze wywody artykułu pl. .,Ga- 
snącemu światu” nie mam zamiaru rea- 
gować. Kto scjmu nienawidzi į Sejmem 
gardzi z całej duszy, osłabia się tylko 
podobnym; artykułami, Obawiam się ho 
wiem obecnie, że gdyby Sejm składał się 
z 444 zwolenników dzisiejszego systemu 
rządzenia Polską, jeszczehy łaski w 
oczach Marsz, Piłsudskiego nie znalazl, 
nawet po uchwa!eniu pokornem wszyst- 
kiego, czegoby zażądał. 


P. Prezydent RZ 


WZRUSZAJĄCE PRZYJĘCIE GŁOWY PAŃSTWA 


Nowogródek, 23 września (Tel. 
G. P.) Na bankiecie wydanym ma 
cześć P. Prezydenta Rzeczy pospo- 
ditej przez Wojewódzki 
przyjęcia, P. Prezydent wygłosił 
przemówienie w którem m. in. po- 
wiedział: 

„Przywiodły mnie tu nietyiiko 
ile uczucia, jakie żywię do obywa- 
lel} wszystkich województw, ale 
również i taj specjalna nić sympa- 
tji, jaka mnie wiąże z tą xdiemią. 
Już bowiem jako chlopiec w szko- 
łach uczyłem się kochać tę ziemię 
nowogrodzką, która wydawszy z 


TA PORANNA” 


komitet | 


à 
] W GŁ. ROL. 
$ 


| 


z duia 25. września 1929. 
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Opozycja odbędzie narady 


SPRAWIE ODPOWIEDZI NA 
Warszawa, 23. września, (Tel, G. P. , 
Jak się Ajencja Wschodnia dowiaduje | 


przywódey stronnictw opozycyjnych zwo 
łają w ostatnich dniach bicżąceso mie 
siąca posiedzenie plenarne klnhów posel- 
skich į senaekich cclem omówienia obec- 
nej sytuacji politycznej i rozpatrzenia 
propozycji posła Sławka, 

W szeregu klubów poselskich odbędą 


| 


| 
| 


PROPOZYCJI; SŁAWKA, 

się w najbliższym czasie wybory nowych 
prezydjów, Zaznaczyć należy, że ohecny 
prezes klubu „Wyzwolenia wieemarsza- 
iek sejmu Wożnieki ze stanowiska tego 
zrezygnuje z powodu choroby. lodnyin 
z najpoważniejszych kandydatów na sła- 
prezesa tego klubu jest 


P, 


nowisko 
Róg. 


Dr. Schober kand 


Wiedeń, 23 września (Tel. G. P.) 
Spokojny przebieg ostatniego wiel 
kiego zgromadzenia  Heimwehry 
sprawik, iż kola polityczne zapatru 
ją się nieco optymisfyczniej na cało 
kształ sytuacji politycznej w Au- 
sirji. Na przyszlą niedzielę kierow 
mietwo Heimwehry zapowiada wiel 
Kie pochody w czterech miastach 


APOLLO! 


MIŁOŚĆ i 


erzem Austrii? 


dolnej Austrji. Socjaliści zamierza- 
ją urządzić kontrdemonstrację. 

Mimo polepszenia się sytuacji 
wewnęlrzno-polityczacej powszech- 
mie sadzą, że jeszcze w bież. tygo. 
dniu pyzyjdzie do zmiany gabime- 
tu. Szefem njowągo rzadu zostanie 
obecny prezyden policji  wiedeń- 
gkiej dr. Schober. 


WZNOWIENIE! TYLKO KRÓTKI CZAS! 


WIELKI RAPSOD O GHWALE POLSK, — PIERWSZY FILM FRANC, -POLSKI. 


ŁZY SZOPENA 

WIELKI RAPSOD O CHWAŁE POLSKLI 1 
STAŃCZYCH 1831 r. 

ZOFJA ZAJĄCZKOWSKA I STEFAN CZACKI. 


TĘSKNOTY NA TLE WALK POW: 


UWAGA: Na l-szy program dla młodzieży szkołnej ceny zniżone, 


NA ZIEMI, 
siebie największego wiedzaza Naro 
du w jego nieśmiertelnych dzic- 
łach na zawsze została uwiecznio- 
na. Dais jeszcze basńłziej jegt mi 
droga, gdy poznałem jej dzieje, mę 
czestwo i bohaterstwo jej synów. 
'Lecz przemawiały czasy niewoli, 
skoczylap się martyrologja ziemi 
nowogrodzkiej, kiedy wielki Bu- 
downiczy Polski! Naczelny Wódz i 
Naczelnik Państwa Józef Piłsudski 
przywiódł tę ziemię na Ojezy łaj 
iono i przypźeczęlowiał krwią ofiar 
mą żolniqray wywizji litewskb . bia 
łoruskiej jej odwieczny i nierozer- 


Uruchomienie teatrów lwow. 


: z inicjatywy artystów. 
DYR. CZARNOWSKI NA CZELE TYMCZASOWEGO ZARZĄDU, 


Lwów, 24. września. 

(—) Sytuacja teatrów lwowskich 
doznała wczoraj chwilowego odpręże- 
nia. Oto z inicjatywy Delegata Z. A. S. 
P. p. Jana Pawłowskiego i pp. Kali- 
gowskiego, Cyganika i Zabiełskiego od- 
było się wczoraj wiecz. ogólne zebra- 
nie pracowników teatrów miejskich z 
udziałem około 300 osób ma scenie 
Teatru Wielkiego. Po przeszło 3-go- 


dzinnych obradach postanowiono prze- 
prowadzić urnchomienie teatrów miej- 
skich we wszystkich trzech działach 
w majbliższym czasie, własnemi siłami 
| Z. A. S. P. Dyrektorem na okres przej- 
| ściowy, tj. aż do rozstrzygnięcia spra- 
wy dzierżawy przez Zarząd miasta — 
| wybrano przez aklamację p. Gzar- 
nowylkiego 
I 


Konkurs na dzierżawę teatrów m. 


Z TERMINEM DO 9. PAŹDZIERNIKA. 


Lwów. 24. września. 

Gmina miasta Lwowa rozpisala 
konikurs na dzierżawę teatrów miej 
skich t. j. opdry, opemełki i drama 
tu z terminem do dnia 9. październi 
ka br. godz. 12-ia w południe. Te- 
alry są do objęcia bezzwłocznie, a 
termin umowy ma się skończyć 


31. sierpnia 1931 z prawem prolon 
gaty. Oferty winny zawierać bliż- 
sze dame oo do. osoby oferenta, pro 
jekt prowadzenia teatrów, wyso- 
kość żądanej subwencji, minimal- 
ny czas trwania dzierżawy, oraz 
sposćib złożenia kaucji wynoszącej 
10 proc. żądamej subwencji, 


PE TAA ZE Ż. DDS — O_O LE RDN 


ej na kresach wsch 


KTÓRA 


WYDAŁA | MICKIEWICZA, 


walny związek z Macierzą. Ta zic- 

mia od wieków dawała OjczyŹnie 
najtęższych ludzi, największe cha- 

raktery, najbardziej zaprawione w 
walce, najgoręcej muilu jące Polskę. 
Polska wie o tem ii dlatego jak dłu 
ga i szeroka kocha tę ziemię nowo- 
gródaiką” 5 

Pan Prezydent Rzplitej opuścił dziś 
o godz. 8.30 Nowogródek, udając się na 
objazd powiatów nowogrodzkiego, stoł- 
peckiego i nieświeskiego. Przejązd Pa- 
na Prezydenta przez wsie i miasteczka 
odbywał się wśród nieopisanego entu- 
zjazmu mieszkańców. Pierwszym eta- 
pem podróży Pana Prezydenta była 
miejscowość Mira, gdzie Pam Prezy- 
dent dokonał otwarcia wystawy oraz 
pokazu rolniczo-hodowlanego. We wsi 
Korelicze zgłosili się do P. Prezydenta 
pogorzł;cy, których dotknął wielki po- 
żar, miszcząc 115 domów. Pan Prezy- 
dent złożył na ręce starosty kwotę 500 
zł jako doraźną pomoc, obiecując za- 
jąć się dalszymi losami pogorzelców. 
W miejscowości Turzec podszedł do 
Pana Prezydenta sedziywy weteran z r. 
1863, Cichy, i złożył Mu hołd. 

W pobliżu Nieświeża samochód 
Dostojnego Gościa otoczyła  banderja 
konna osadników wojskowych, która 
towarzyszyła p. Prezydentowi aż do 
murów miasta. W ratuszu przyjął p. 
Prezydent hołd przedstawicieli władz, 
duchowieństwa oraz ludności. Z ratu- 
sza p. Prezydent udał się do gmachu 
gimnazjum, gdzie wzruszające było 
powitanie młodzieży nieświeskiej. 

——— 
TRZĘSIENIE ZIEMI W M. AZJI. 

Konstantynopol, 23 września. (Tel. 
G. P.) Turcja Azjatycka została nawie- 
dzona silnem trzęsieniem ziemi. Bar- 
dzo wiele wsi m. i. Sziran i Saridża 
zostało zupełnie zniszczonych. Szkody 
bardzo znaczną. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 25. września 1929. 


GÓR 


oszustów. 


PODSZYWAJĄC SIĘ POD FIRNĘ KORPORACJI AKAD. WYŁUDZALI OD WYBITNYCH OSÓB 50 
(TYS. ZŁOTYCH. — WCIĄGANIE DZIEWCZAT DO PRYWATNEGO LOKALU ROZPUSTY. — SKAN 
IDALICZNE SCENY UWIDOCZNIONE W FOTOGRAFJI. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 września (st). 
Dziś rozpoczgła się rozprawa w są- 
dzie okręgowym zuchwałych prze- 
stępców, którzy  zorganizowa wszy 
szajkę pod firmą „Polska akad, 
korponacja „Bałorja”, dokonali ca- 
łego szeregu przestępstw szczegól- 
nie oszustw pod pozorem zbiera- 
nia składek na cel społeczny. Afe- 
rzyści zgłaszali się do znanych oso 
ibislości, proponując im zaszczyl zo 
stania członkiem honorowym „Ba- 
torji“. Wydrwigrosze pozatem żąda 
Ņ ofiar pieniężnych næ rzecz budo 
wy domu akademickiego, przyczem 
pokazywali listę osób, które już za 
ofiarowały duże sumy. Pośliagnęła 
się im noga u podla Bruna, który 
odmówił datku, skomunikował się 
a władzami umiw. i Bratnia Pomo- 
cą, stwierdził, że „Batorja” istnie - 
je jedynie w fantazji. Zarządzona 
przez policję rewizja, 'wykazala 
kompromitujące dowody w postac: 
mnóstwa dyplomów oraz list ofia- 
rodawców, gdzie ku zdziwieniu po- 
ligji, znajdowały się nazwiska zna 
mych osobistości z dyplomacji, sej- 
mu, duchowieństwa, świata prie- 


Czy Anna była nienaganna? 


SCEPTYCZNY WASYL NIECHCI AŁ PŁACIĆ ALIMENTÓW, ZABA- 
WIL SIĘ W DETEKTYWA I SPREZENTOWAŁ SĄDOWI 5 SWO- 
ICH „POWIINOWATYCH", 


Lwów, 24. września. 

(—) Przed sędzią Szulisła'wskim 
stamęła wczoraj Anna Demczyszyn 
z Czyżyk, pow. Lwów, o zbrodnię 
falszywych zednań. Mianowicie dn. 
24 października mb. r. w procesie 
o uznanie ojcostwa i alimenty prze 
ciwłko Iwanowi Hołubowi przysię- 
gla że przed nawiązaniem stosunku 
unidosnego z Hołubem: ani też w cza 
Sie odmiennego stanu z nikim poza 
mim nie otrzymywała bliższych sto 
sunków, 

Hołub jednakowoż uporczywie 
wypierał się ojcostwa, jak również 
wzdragał się płacić alimenta, twier 
dząc, że nadobna Anna wcale nie 
była taka cnotlliwa, przeciwnie z 
wielu jego znajomymi utrzymywa 
ła stosunki. Holub na własną rękę 
przedsięwziął poszukiwania za ty- 
mi adoratorami Anny i przedsta- 
wit ich sadownie w liczbie 5 osb, 


którzy zeznali, że Anna widocznie | dẹ w kwocie 9 zł. 


i to się nazywa wesele? 


ZDEMOLOWANIE IZBY, PUKANINA NA ULICY, KREW PŁYNĄCA Z RAN, 
A NA ZAKOŃCZENIE — POGOTOWIE I ARESZT, 


. Lwów, 24. września. 

() W realności, przy ul. Pamień- 
skiej 5, w domu Prokopa Zazuli odby- 
walo się wesele, na którem byli obecni 
m. in. Marjan Florjan, jego brat Lud- 
wik Florjan, Józef Dziduszko i Jan 
Sobejko. Gdy po wypiciu znacznej ilo- 
ści piwa i wódek roznamiętnili się go- 
Ście, powsłała bójka, w czasie której 


| 


grafje pornograficznych scen, których 
oskarżeni byli uczestnikami.  Orgje 
swoje mwieczniałi na fotografjach. 

Dąbrowski pytany dlaczego dawał 
ogłoszenia o wakujących posadach, o- 
świadczył, że chodziło mu tylko o ma- 
łą rozrywkę. Zresztą oskarżeni do wi- 
ny się nie przyznali. Zbierali składki 
i mieli je oddać na cel społeczny, nie- 
stety pieniądze im skradziono (!) Po- 
zostali trzej oskarżeni Różyccy i Lu- 
dwik twierdzą, że działali w dobrej 
wierze i oddawali pieniądze Krzyszkie 
wiczowi. Sąd badał kolejno poszkodo- 
wanych, którzy opowiadal o ełokwen- 
cj: oskarżonych. Rozprawa potrwa 
dwa dni 


mysłowego, kupieckiego ifp. Lista 
obejmowała z górą 50 nazwisk. Wy 
łudzono kwotę prźeszło 50 tysi zł. 
Najniższa składka wynosiła 25 zł. | 
najwyższa 1.000 zł. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 27- 
letni Tomasz Krzyszkiewicz, 28-letni 
Jerzy Dąbrowski, szef szajki, 20-letni | 
Jan Ludwik oraz dwaj bracia 29-letni | 
Aleksander Różycki i 27-letni Tadeusz | 
Różycki.  Krzyszkiewicz wraz a Dą- 


browskim obracali uzyskiwane pienią- 
dze na nieprawdopodobne orgje. Mieli 
na ten cel wynajęte mieszkanie przy 
ul. Chłodnej 20, gdzie zwabialłi dziew- 
ogłoszenia 0 wa- 
Znaleziono foto- 


częta przy pamocy 
kmjących posadach. 


okazanie Iwowshich lzłszerzy monel 


ścią falsyfikatów. 

Na ławie oskarżonych zasicdli: 
J. Dydiuk, St. Bajrak, M. Piekuł, K. 
Hiładij i Zofja Mauer, wszy- 
scy dobrze znani w światku prze. 
stępczym. Wczoraj rozprawa ta do 
biegła końca, zakończona wyro- 
kiem skazującym Dydinka na dwa 
lata, Bajraka: na 3 lata, M. Piekut 
na 8 miesięcy, Katarzynę Hładij na 
7 miesięcy i Zofję Mauer na 5 mie- 
sięcy. 


Lwów, 24. wrześmia. 
(7) W ubiegłym tygodniu roz- 
poczęła się rozprawa przeciwko 
szajce fałszerzy monet dwu i jedno 
złotowych, która przez dliugi czas 
operowała we Lwowie i na prowin 
cji zalewając miasto oibrzymią ilo 


ima krótką pamięć, albowiem i oni 
w krytycznym czasie pozostawali 
z nja w bliższym kontakcie. 

Wobec tak stanowczych zeznań 
świadków sędzia Szullisławsiki za- 
sądził Annę Demczyszyn za zbrład. 
nię falszywych zeńzań na dwa mie 
siące ciężkiego więzienia. 


Lwów, 24 września. 

(-) Przed sadem przysięgłych od- 
powiadał wczoraj pod zarzntem zbra- 
dni zdrady głównej Mikołaj Kohut, z 


2 wa g a and Lal 
Szofer wopresjitrójki apaszów 
JEŹDZILI, NIE ZAPŁACILI, DOBRZE, ŻE NIE NABILI. 

Lwów, 24. września. wante, twiierdząc, że kazali się 
(—) Szofer Józef Stern, zam. | wieść za rogatkę Łyozakowską, po 
przy ul. Żólkiewisikiej 4, zawiado- | czem grozili mu pobiciem. Stern 
mit policję, że gdy przejeżdżał wczo | widząc, że nie dostanie pieniędzy, 
raj przez ul. Kazimierzowską zo- | a może natomiast dostać lanie, za- 
stał zatrzymany przez jakichś | wrócił auto i uciekł do miasta. Mię 
trzech osobników, którzy kazali się | dzy tymi trzema osobnikami, miał 
odwieść za rogalkę Janowska. Po | Się znajdować słynny apłasz Staln. 
przybyciu na miejsce, pasażerowie | kiewica. Policja zarządziła w tej 
cr zamiast, uiścić należytość za jaz | Sprawie dochodzenia, 


wsaczglii z nim a- 
Worek 


całą izbę zdemolawano. Z lokalu awan | 
tumnicy przenieśli się ma ulicę, gdzie w j 
dalszym ciągu bili się między sobą, 
a nawet z rewolwerów padło kilkana- | 
ście strzałów, Marjan Tlorjan odniósł 
ciężkie rany, tak, że zaopiekowało się 
nim Pogotowie i odwiozło go do szpi- 
tala. Ludwik Florjan i Dziduszko zo- 
stai aresztowani, zaś Sabejko zbiegł. 


Lwów, 24 września, 

(— Marja Gryziecka, zam. Osso- 
lińskich 8. doniosła policji, że Jam 
Fuchs, właściciel pracowni blłachar- 
skiej, zamieszkały w tej realności, po- 
zostawił w korytarzu worek, zawiera- 
jący zagadkowe kości. Zawiadomiony 
natychmiast lekarz dzielnicowy przy- 
był na miejsce i po oglądnięciu znale- 


| 
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BALSAM na 


Etlingera gacISKI 


usuwa radykalnie bez bolu uporczy: 
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Skład i wyrób 


Apteka M. Etiingera 


Lwów, plac Gołuchowskich 


Nocna policja 
w Paryżu. 
Paryż we wrześniu. 

(e) Wedlug danych paryskiej 
preleklury policji, stolica Francji 
posiada 2.000 uniformowanych po- 
licjamtów nocnych, krążących na- 
przemian po ulicach Paryża; dalej 
500 urzędników, pełniących nocami 
Sube ma rowerach à piechotą; dru- 
gie tyle ajentów w ubraniach cywil 
nych, wreszcie znaczną liczbę ims- 
pektorów do walki z przestępcami. 
Caly ten zastęp nocnych stróżów 
bezpieczeństwa, rozporządza jący 
przytem trzydziestu z górą autami, 
wprost jest przeciążony pracą przy 
spełnianiu swego trudnego i. niebez 
piecznego zawodu, pomimo to jed- 
mak itak jest w nim zamiłowany, 
że nie zdarzyło się jeszcze, aby.sze- 
mrał lub groził strajkiem, z powo- 
du przeciążenia pracą, niedocenia- 
nia jego zasług, albo też miedosta- 
iecznego wynagrodzenia, 

——— 


EMILJA STANGENHAUS 


Kursa gry forteplanowej 
Giini ńs-a 15 L p. 


Błomienny Kohut piał wojowniczo 
' w czasie akcji przedwyborczej 
OBECNIE TONEM MINOROWYM BĘDZIE POPISKIWAŁ W KRYMINALE 


powiatu brzeżańskiego. W lutym ub. r. 
przed samymi wyborami do Sejmu Ko- 
hut objeżdżał powiat brzeżański, pro- 
wadząc agitację za ukraińską Partją 
Pracy. Na wiecach zapominał się do 
tego stopnia, że zamiast agitować za 
swoją partją, szcznł i podknrzał prze- 
ciwko Państwn. W rezultacie skiero- 
wano przeciwko niemu doniesienie do 
Prokuratury. 

| Wczoraj Kohut stanął? przed są- 
dem przysięglych. Sędziowie przysię- 
gli potwierdzili pytanie drugie w kie- 
runku zbrodni zaburzenia spokoju pi- 
blicznego, a Trybunał zasądził go na 8 
miesięcy ciężkiego więzienia.  Obroń- 
ca zasądzonego dr. Dawydiak zgłosił 
zażalenie nieważności. Przewodniczył 
radca Angielski, oskarżał prokurator 
dr. Laniewski. 


pelen kości ludzkich 


Wwykoo?nych w pwaicy, zanirygował sasiadke, 


SENSACJA SPALIŁA NA PANEWCE, BO OKAZAŁO SIĘ, ŻE KOŚCIOTRUP 
MA JUŻ 40 LAT. 


złonych kości stwierdził, że są one 
ludzkie ż pochodzą z przed 40 lat, po- 
czem polecił odstawić je do imstytutu 
medycyny sądowej. Przeprowadzone 
równocześnie dochodzenia policyjne 
wykazały, że Fuchs kości te wykopał 
w piwnicy, gdzie przeprowadzał re- 


. konstrukcję tego lokatu pod wmanęztat, 


——— 
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OOWIGIJ OGŁOSIKY 


„GAZETA PORANNA" 


ogólna mobilizację 


w Mangolji. 


z dnia 25. września 1929. 


PIERWSZE DYWIZJE MONGOLSKIE JUż POSZŁY NA FRONT. — STRATEGICZNE POSUNIĘCIA. — 
Z CZYTY DO BŁAGOWIESZCZEŃSK A, 


Ryga we wrześniu. 

Wedle najnowszych informacyj 
z Moskwy — na rozkaz rządu so- 
wieckiego, ogłoszono w qgałej Mon. 
golji ogólną mobiłizacię mężczyzn 
w wieku od 20—40 lat. Z zmobili- 
zowanych narazie sformowano 2 
dywizje jazdy, kióre pod dowódz- 
twem czerwonych oficerów, natych 
miast wysłane na pogranicze chiń. 
skie. 

W najbliższych dniach znowu 
wylsyda się do 50.000 zmobilizowa- 
nych Morigołów. 

Równocześnie Sowiety qarządzi- 
ły ewakuację przed czcHwone wpj. 
ska niedawno obsadzonych odcin- 
ków pogranicznej linji kolejowej w 
Mandżurji, a te w kieruńku Daura 
i Choramona. Również w kierunku 
półmocnym czeńwene oddziały cof- 
nięły się ze stacji Pogranidzna. ja do 
Nikolska. 

W oficjałnych kołach bolszewi- 
ckich usiłują wytiumaczyć le zarzą 
dzenia jako dowód „pokojowości“ 
nządu sowieckiego, a wydano je ce- 
(tem umiknięcia starć z oddziałami 
chińskimi, rozmieszczonymi w bez 
pośredniem sąsiedztwie. W rzeczy- 
wistości — jak zapewniają w ko- 
łach poinfommowanych, cofnięcie 
chwilowe oddziałów  pogranicz- 
mych rtałeży uważać jako postmię- 
cie strategiczne, przewidziane w 0- 
gólnym planie kampanii wojskowej 
na Dalekim Wschodzie. Że mamy 


manewrem strategicznym świad- 
czy również fakt pnzemiesienia głó- 
„wniej kwadery naczelnągd dowódz. 


„Wschodzie z Czyty do Błagowiesz- 
uzeńsłke,, jako też nieustająde poty- 
czki w innych kierumikach pogra. 


twa osobnej ag4mji na Dalekim ' picznych 
Kopernik Dziś WIEL I PODWÓJNY PROGRAM 20 aktów 


CLARA BOW**%Gzeci wznym fumio pot > 


Marysieńka 


Rudowłosą GrzeSZnicą 


Il Niezrównana para wesołków RIF i RAF jako DETEKTYWI. 


Wolina domowa rozgorzała 


w Chinach 


PRZYGOTOWUJE SIĘ NOWY ATAK NA KANTON. 


_ Wiedeń, 23 września. (Tel. G. P.) 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z Szang 
haju: wojna domowa w Chinach wie 
znowu w całej pełni. Według wiadomo 
ści, które dotychczas nadeszły, miało 
rrzyjść ponownie do walk międrwy woj 
skami rządn narodowego a wojskami 
powstańczych generałów w miejsco- 


wościach położonych 10 mil na połu- 
dnie od Iczang w prowincji Hupei. 
Czwarta  „żelazma* dywizja wysłana 
przez gen. Czang Kai Szeka przeciwko 
powstańcom. przeszła ma stronę Wro- 
ga. Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa planują generałowie armji 
Kwangsi ponowny atak na Kanton 


Pen Trmaszewszi grosza Nabrał Wiele 
i na koszu osedzł vanne Petronele. 


POLICJA MA TERAZ GŁOS I ONA TYLKO MOŻE SKOJARZYĆ STADŁO, 
DOSTAWIAJĄC PRZY MUSOWO P. WŁADZIA. 


Lwów, 24. września. 
(—) Pelronela Ostrowska, zam. ul. 


tu do czynienia właśnie z takim | Sykstuska 32, miała w pusiadanju 


Paderewski poddał się operacii. 
| 


| 


Bem, 23 września. (Tel. G. P) 
Ignacy Paderewski mnsiał stę poddać 
uperacji wycięcia wyrostka rabaqzko- 
wego. Artysta został przewieziony do 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 25, IX, 1929, 
BELLA, 


Wskazówki dlanie- 
chybnego uwiedze 
nia mężczyzny. 


Od dłuższego czasu noszę się z zamia- 
rem napesania podręcznika p, t. „Naj- 
szybszy sposób uwiedzenia mężczyzny", 
albo: „Jak rozkruszyć najzimniejsze z 
serc gentelmena*, Przedewszystkjem na 
samym wstępie ustalam kategorycznie 
raz na zawsze, że nikt w podanie, jakoby 
niężczyzna uwiódł kiedykolwiek niewia- 
się nie wierzy — wiemy i poniekąd je- 
steśmy zadowolone, że nam właśnie ta 
robota przypada, Zasadniczą myślą mej 
książki będzie danie jak najwięcej wy- 
próbowanych rad, z których najszerszy 
ogół może korzystać, Książką pisana na 
wzór książek naukowych nawet Ściśle 
naukowych opierać się będzie na fizjolo- 
gji, psychologji, matematyce, mimice i 
prawie mimikry. Znać materjał, przewi- 
dzieć możliwości g silnie, a zarazem nie- 
widocznie dla ofiary prowadzić ofensy- 
mę, a w wypadkach strategicznych de- 
fensywę — to będzie treść mojej książki. 
' Niestety w tym krótkim szkicu chcia- 
łabym dać tylko ogólną metodę działa- 
nia, jak należy prowadzić pierwszą roz- 
mowę z gentelmenem, którego się pozna- 
ło przed chwilą, aby wydać się interesu- 
jącą, aby nić sympatji byla zadzierz- 
gniętą, 


jednej z klinik w Lozannie, gdzie dr. 
Masson de Grave dokonał zabiegu. 0- 
peracja wdała się najzurełniej, Stam 
chorego jest całkowicie zadowalający. 


Cechą zasadniczą  umęztzyzźny 
próżność: pamiętając o tem ġ licząc się 
z tą zaletą duchową — posiadamy klucz 
do jego serca. Próżność u mężczyzny jest 
zawsze bardzo prymitywną j wcale nieza- 
łcżna od stopnia kultury i inteligencji, 
jak to bywa u kobiet — jest dziecinna 
groteskowa. Jeżeli idzie o profesora, zna- 
nego poetę, dyplomatę i wogóle ludzi, 
mających styczność z nauką — należy 
spojrzeć z szeroko rozwartemi oczyma 
na jego szeroki kapelusz, laskę lub kra- 
wat i zupełnie głośno, żeby inn; słyszeli, 
wykrzyknąć „Ca za śliczny kapelusz (la- 
ska, lub krawat), jak to dziwnie (koniecz 
nie położyć akcent na „dziwnie”) har- 
monizuje z panem, nie wyobrażam sobie 
pana bez tego kapelusza (laski lub kra- 
wata) — wtedy Pan będzie udawał, że 
tego nie dosłyszał, że to nie ważne, ale 
po 10—15 minutach wstanie, milcząco 
przejdzie koło lustra, nważniej przejrzy 
się swemu odbiciu, po powrocie przyjrzy 
się damie, która nadal szeroko otwiera 
oczy, uśmiecha się z wdziękiem, poczę- 
stuje ją papierosem į odrazu poczuje sym 
patię... 

Jeżeli mężczyzna jest przemysłowcem, 
finansista. doktorem praw, filozofji lub 
medycyny, należy chwilę pomilczeć (wo- 
góle dobrze jest przed powiedzemem 
chwilę pomilczeć, wtedy się robi wraże- 
nie osoby myślącej į mie pochopnej do 
nieważkich czynów) nagle szepnąć, 
ale tak żeby nikt innv nie słyszał: 

„Nie wiem dlaczego, ale Pan ma w Hi- 
nji ramion coś, coś.. nie powiem niepo- 
kojącego (najlepiej odwrócić głowę w 
bok) — ale coś, co każe się cicho uśmie- 
chać', (Między nami należy przyznać, że 


Jest 


większą gotówkę (aż 7.000 zł.) i posta - 
nowiła wobec tego wyjść za mąż. 


Nr. 8991 


Z posagiem takim oczywiście mogla 
znaleść wielu kandydatów do swej rę 
ki, a jednym z pierwszych, który się 
nawinął, był Władysław Tomaszew- 
ski, zam. przy ul. Gródeckiej 22. To- 
maszewski sprytnie dobrał się do tych 
pieniędzy i gdy całą gotówkę od nai- 
wnej Petronelci wyłudził, zrezygnował 
z małżeństwa, które jej solennie przy- 
rzekał i czmychnął. Stroskana. Petro- 
nelcia po stracie narzeczonego i posa- 
gu zwróciła się do policji o pomuc w 
tej sprawie. 
——— 


W NOWYCH FASONACH 


papetusze 

I KOLORACH, Z FABRYK | 
| 
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MOSSART, VALLON & 
ARGOD, P. & C. HABIG, 
SORSALINO 


LU) 


POLECA OBROMNYM WYBORZE 


A LĄ VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną? 


Anglicy opróżnili 


drugą stielę okupacyjną. 


Berlin, 23. września. 
Biuro Wolffa donosi, że wojska amgiel- 
skie opuściły ostatecznie miejscowość 
Kónięsstein, w drugiej strefie okupa- 
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ane USILIECIUC We, We Tykuąc mozna od 
lakiego idjotyzmuj. każdy męczyzna — 
przysięgam, nawet najinteligentniejszy — 
spojrzy rzewnie przed siebie, przykrzywi 
ramona, mniej inteligentny poklepie się 
po nich — ale jeden ; drugi pomyśli „Co 
za czarująca ń bystra osoba”, Nić sympa- 
tji jest. 

Najłatwiejszy sposób dobry nawet dla 
jąkających się kobiet, dla których za 
trudne są poprzednie rady, jest zaśmie” 
wanie się z byle dowcipku gentelmana 


Uwaga! Bez przesady! Nie należy za- 
śmiewać się przy każdem zdaniu, cze- 
kajmy cierpliwie na dowcip... wtedy do- 
piero gama radosnego chichotn. Bardzo 
ważne prócz spojrzeń jest kokieterja tak 
zwanego muśnięcia: chcąc wprowadzić 
do nastroju pewną intymność, należy cy 
pewien czas trącić mężczyznę, Spo- 
sób to znany oddawna niejedno- 
krotnie czytamy w romansach nawet od- 
ległych epok „musnęła go zlekka łodygą 
lji“ — albo „nerwowo trąciła jego ra- 
mię wachlarzem z kości“ — na codzień 
można to uprościć — bardzo pożądany 
jest ten kontakt fizyczny i odpowiednio 
zredagowany może dać zupełnie pożąda- 
ne skutki, Bądźmy współezesnemi i nie 
szukajmy łodygi liljj i wachlarzów z ko- 
ści — w cukierni można trącać zupełnie 
dobrze łyżeczką od kawy, na ulicy gałką 
ad parasolki, bardziej w sportowym sty- 
Ju mażrą tracać samą ręką lub nogą — 
nie będzie to źle zrozumiane, a nada ton 
auiciykanskiej swobody, 

Jeżelj uwodzimy żonatego, nie zapo- 
minajmy o duszy. Żonaci są wyjątkowo 
asi na duszę i przy małym już wysiłku 


(Tel. G. P.) | cyjnej. Do 1. października w Kónięs- 


stein pozostanie jedynie nieliczna orga 
mizacja likwidacyjna, złożona z kilku 
osób, 


trud nasz zostanie uwieńczony, Powie- 
dzenie: „Wątpię, czy wiele ludzi rozu- 
mie, że Pan już odnalazł siebie,..* (po 
tem zdaniu pół godziny można błogu mil- 
czeć,,.), a jeśli zależy, żeby się rozwiódł, 
alko robił śmierć w domu — to powie- 
dzieć, ale z siłą „Niel To niemożliwe, 
aby Pańską żona rozumiała Pana du- 
szę,. nie dlatego, że jest niejnteligentną... 
tylko ta codzienność, * 

Prawdopodobnie ów nan pa powrocie 
do domu będzie się panoszył, zamyślał, 
paląc papierosa, bredził niezrozum.ale — 
ale obraz damy, która mu wyjaśniła sto- 
sunek żony do jego duszy. pozostanie mu 
awsze w pamięci, 

Bardzo dobry i wielokrotnie wypró- 
howany jest tak zwany system niedomó- 
wień; zwracam uwagę, że tego używać 
mogą kobiety cierpliwe i trochę głuche 
— bo żywe nie zdołają doprowadzić do 
końca... Należy więc upatrzonej ofierze 
mówić nietylko rzeczy niezrozumiałe, ale 
nagje w połowie zdania — trzeba zaak- 
centować brak odwagi, spłoszenie — nie- 
wiasta nie kończy, urywa i żadne bła- 
gania, zaklęcia a nawet groźby nie mogą 
z niej wydrzeć słówka więcej. Zdania 
mogą się zaczynać dowolnie, np.: 

1) „Ostatnim razem, jak Pana widzia 
łam, to pan... Nie, nie, nie mogę”. 

2) „W nocy się obudziłam, hyło tak 
ciemno i nagle przypomniałam sobie, że 
pan... nie, nie, nie. 

3) Niech mi Pan pokaże rękę, powiem 
Panu coś — naprawdę uczyła mnie cy- 
ganka — nigdy, nigdy, nie“. 


Tłum, M F 
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stolicy swiata. 


RUCH NA BULWARACH. — O SZOFERACH I POLICJANTACH PARYSKICH. — ŚRODKI KOMUNIKACYJNE.— 


Ix. 
. Paryż, we wrześniu. 

Z Orleanu zawozi nas kolej elek- 
tryczna z bardzo wielką chyżością w 
kierunku Paryża. Po 2 godzinach jazdy 
zbliżamy się do Paryża. Wielkie fa- 
bryki i liczne osiedla robotnicze wska 
zują, że wjeżdżamy do jednej ze stolic 
świata. Jeszcze chwila i z olbrzymim 
łoskotem wpada nasz pociąg na stację, 
zwalnia biegu i już jesteśmy u celu po- 
dróży. 

Na dworcu „Quai d'Austerlitz“ o- 
garnia podróżnika natychmiast głośna 
i hałaśliwa atmosfera Paryża. Traga- 
rze uwijają się z bagażami, przedsta- 
wiciele linji okrętowych szukają swo- 
ich pasażerów, a biedny oszołomiony 
podróżnik nie wie, w którym kierunku 
ma się zwrócić. W końcu jednak popy- 
chany całą masą dostaje się do wyj- 
ścia, wsiada w jakąś właśnie zajeżdża- 
iaca taksówkę i wreszcie jest w samem 
centrum miasta. 

Paryż cały złoci się w promie- 
riach wrześniowego słońca, a żółte li- 
ście na drzewach rosnących na uli- 
cach i w ogrodach, które mijamy, ma- 
ja ten sam złocisty połysk i pięknie 
harmonizują z całą otaczającą nas 
atmosferą. 

Jest niedziela. Mimo to jednak nie 
znać święta na ulicy. Większość bo- 
wiem sklepów jest olwark ra, a ruch w 
nich wielki. 

Fo rozlokowaniu się w hotelu, wy- 
bieramy się na miasło. Najbardziej 
charakterystycznem dla Paryża są je- 
zo bulwary. które dwoma potężnemi 
kołami otaczają śródmieście. Przez ca 
ły dzień i przez całą noc wre tam sza- 
lony ruch, auto za aulem, tramwaj za 
tramwajem jadą w bardzo szybkiem 
tempie. Tu dopiero przekonać się mo- 
żemy, o ile pod względem automobili- 
zmu i rozwoju komunikacji pozosta- 
liśmy w tyle za innymi krajami Euro- 
py Zachodniej. Podziwiać należy do- 
bre wychowanie komunikacyjne pu- 
bliczności i szoferów. Zwłaszcza ci o- 
stalni z akrobatyczną wprost zręczno- 
ścią wymijają swobnie przez ulice prze 


chodzących pasantów i mimowoli na- į 


suwają nam się smułne refleksje, ile 
to wypadków automobilowych i ile 
nieszczęśliwych zderzeń byłoby u nas 
przy takim ruchu kołowym? Jak wiel- 
ką musiałaby być w dziennikach i tak 
już madto wielka rubryka wypadków 
samochodowych. Zwłaszcza bardzo 
interesujący widok przedstawia się na 
Place de la Goncorde, albo na Place 
Vendome. Przez place te przejeżdżają 
auta w różnych kierunkach, tak, że 
widz odnosi wrażenie jakoby wozy te 
kręciły się na około placu w kółko. 

Paryski policjant tzw. Gardien de 
paix jest czlowiekiem bardzo uprzej- 
mym. Jedną ręką i gwizdkiem regulu- 
je on ruch, a drugą wyszukuje ci w 
swoim notesie odpowiednie informa- 
cje. Gdy zobaczy staruszkę, dziecko 
lub inwalidę natychmiast przeprowa- 
dzi go na drugą stronę ulicy. Jak więc 
widać policjanci francuscy są prawie 
żak samo grzeczni, jak lwowscy. 


„TU SIĘ MÓWI PO FRANCUSKU". 


Poza taksówkami, które są najbar 
dziej lubianym środkiem komunikacyj 
nym Paryża, służą komunikacji publi- 
cznej również tramwaje, autobusy i 
„metro“. Najbardziej przez Paryżan u- 
żywanem i najiańszem jest „metro“. 
Jest to elektryczna kolej podziemna, 
która przecina Paryż we wszystkich 
kierunkach. Za minimalną opłatą 60 
c. można się wszędzie dostać. Za to 
jest jednak „metro“ o tyle niewygo- 
dne dla cudzoziemca, że jedzie cały 
czas pod powierzchnią ziemi i że nie 
można wobec tego oglądać życia ulicz- 
nego Paryża. Wieczorem panuje naj- 


większy ruch na bulwarach Montmar-' 


ireu i Montparnassu. W kawiarniach 
i kabaretach zbiera się tam wieczorń- 


CO MuWI NEMO. 


Weż mię na ręce, 


mi cała boheme NEY Paryża. 
Paryż jest jednak miastem cudzoziem- 
ców, a pewne jego dzielnice jak np. 
Montmartre są głównie obliczone na 
zwiedzanie ich przez cudzoziemców. 
Na ulicach słychać prawie wszystkie 
języki, tylko nie język francuski. A na 
Place Pigalle umieścił jakiś dowcipny 
właściciel małej kawiarenki bardzo 
charakterysiyczny napis: „Ici on parle 
francais", to znaczy: „Tu mówi się po 
francusku“. Ponieważ jesteśmy zmę- 
czeni więc odkładamy zwiedzenie tych 
słynnych kabaretów na Monimartrze 
do jednego z następnych dni, a ich o- 
pis do innej korespondencji. 
Dogma, 


życie! 


Weż mię ma ręce, o życie, 

Jam dziecko, wyzbyłe sih 

A z cudną za szpzęściem tęsknota. 
Ogtwżnie podnieś mię w górę, 
Aby mie zbrukał mię pył, 


By 
Gdy 


rie zmalało, mię błoto, 
dnie jesieni ponure 


c Zagasząa słońce w błękicie. 


Aby nie rzucał mi w twarz 

Ktoś blidki, ktoś bardzo nasz 
Zamyslów ta jonych dkrycie, 
Podsiępów brudnych, tajemntych 
Qskarżeń dzikich, nikczemnych, 
Od których biełeje twarz. 

I miast pomocy, by nie paść 

I białych rąk swych na «zyję, 

Nie rzucał mię w czarną przepaść, 
Gdzie smutek i rozpacz wyje. 


I opuszczenie pomure 


I zatracenie w niebycie, 


Weż mię 1 ręce, o życie, 
Jak dziecko podnieś mię w górę. 


Angielscy klasycy przyszłości. 


Londym, we wrześniu 
(=) „Manchester Guardian“ u- 
rządził niedawno amkietę, w której 
dhodziło o odpowiedź na następują 
ce pytanie: „Którzy nowowześni pi. 
sarze angielscy będą kiedyś uważa- 
ni przez potommość za klasyków?" 


dzo wielu czytelników tego dzien- 
nika. Największą ilość głosów padla 
na Galsworihy'ego (1.800 głosów) 
a dalej na Wellsa (993 głosów), na 
Bennetta (624 głosów), na Kiplin- 
ga (455), Barriego (266), a na Wal- 
polea (233 głosów). 


W ankiecie tej wzięło udział bar. 


Italja faszystowska a Rosja bolszew. 


WŁOCHY POD LUPĄ SŁYNNEGO AUTORA FRANCUSKIEGO., — 


ZŁOŚLI- 


WE ANEGDOTY. — POLICJA FASZYSTOWSKA NIE USTĘPUJE BOLSZE- 
WICKIEJ, 


Paryż, we wrześniu. 
Pan Henri Beraud jest dzisiaj sław- 
nym autorem francuskim. Wsławił się 
książką, przetłumaczoną ma wszystkie 
niemal języki o Rosj isowieckiej, którą 
wpierw poznał dokładnie, przejechaw- 
szy ją wzdłuż i wszerz. Połam wydał 


| podobną książkę o Niemczech, a obe- 

enie przygotowuje dzieło pod tytułem 

„Com widział we Włoszech łaszystow- 
skich?". 

Otóż w jednym z rozdziałów, który 

nosi podtytuł „Sądy wojenne, pasqui- 

| nady, zbiry, więzienia itp.“ daje przy- 


l 


| i 


Możecie mieć 
zawsze śnieżno-białe zęby czyszcząc 
je codziennie mydełkiem do zębów 
Odol. Mydełko Odol czyści zęby 
przywraca im naturalną barwę. 
Mydełko do zę- 
bów Odol posia» 

da przyjemny 

smak i est 
oardzo oszczędne 
w użyciu. 


kład złośtiwych anegdot, jakie sobie 
publiczność włoska opowiada na ucho 
o Mussolinim. A więc według jednej z 
nich, Mussolini pewnego wieczora 
wchodzi do kina prowincjonalnego. Z 
powodu ciemności zajmuje miejsce „in 
cognito“ w głębi sali. 

Właśnie wyświetlają film faszy- 
stowski i wedle panującej reguły, pu: 
bliczność wstaje za kasdym razem, ile- 
kroć postać „Duce“ pojawia sie na e- 
kranie. Jedynie tylko Mussolini pozo- 
staje nieruchomy w swoim fotelu. 

Publiczność się dziwi. Policjamt, po- 
zostający na służbie w kinie, zaczyna 
się niepokoić... 

Nakoniec właściciel kina podchodzi 
i dotykając w ciemności ramienia tego 
zuchwałego nieznajomego, powiada: 

— Panie! Trzeba wstać! 

A potem szepce mu do ucha: 
Niech pan przyjmie do wiado- 
mości, że my tutaj wszyscy tak myśli. 
my jak pan, ale... lepiej jest wstać! 

Do tej anegdotki mp. Beraud dodaje 
następujący komentarz: 

„Otóż na co się naraża Włoch z u- 
licy, kolportując takie drobne anegdot- 
ki? Na utratę swaj wolności. Na utratę 
przez dwa. albo trzy lata, a jeżeli to 
nie wystarczy do powstrzymania jego 
języka, to odsyła się go natychmiast 
pomiędzy „confini“, to znaczy na wy- 
spy, gdzie żyją więźniowie deportawa- 
ni, — a to, proszę mi wierzyć, bez cie- 
nia jakiegoś sądu, proste rozrorządze- 
nie administracyjna. 

Ale powiecie może: w jaki sposób 
amator satyrycznych anegdolzk może 
być schwytany, a tembardziej, jak my 
się udowodni jego zbrodnię? 

O naiwny czytelniku, nie znasz'pa- 
licji faszystowskiej! To jest arcydzieło 
obecnego rządu. Ona jest wszędzie i 
jest odpowiedzialna za wszystko. To 
wystarcza dla pokazania, że „Polizia“ 
rzymska warta jest GPU. moskiew” 
skiego. 

Jak tamta zreszią organizacja, mo- 
bilizuje i zapisuje dozorców domu, któ- 
rzy są zaprzysiężeni i odpowiedzialni 
karnie za wszystkie nieobecności, u- 
cieczki, tajemne zebramia, korespon- 
dencje i „potajemne manewry” każde- 
go lokatora, oddamego pod ich nadzór. 
Czyż to nie przypomina żywcem Sow- 
jetów kamiemnicznych?'", z 

R A 

Wieczny ogień 

Londyn we wrześniu. 

(e) Niezwykły rekord dlugowie- 
czności osiągnął ogień, płonący pod 
piecami fabryki ceramliicznej Gul- 
ham w Londynie. Rozpałony on 
został w roku 1671, a więc przed 
258 laty przez niejakiego Johna 
Dwighta, garncarza londyńskiego, 
którego wyroby do dziś są poszuki- 
wane przez zbieraczy. 

Potomkowie Dw ghta, jak rów- 
nież ij obecni właściciele fabryki, 
nudtrzymywali bez przerwy ogień 
pod piecami ceram czeemi. 
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„Bieg Kolarski” 


rozstrzygnie ostatecznie losy puharu „Gazety Porannej*. 


Lwów, 24. września. 

Piąty rok mija od chwili, gdy 
pierwsi zdecydowałiśmy się podać po- 
mocną dłoń lwowskiemu  kolarstwu 
i dopomóc mu do wydebycia się ze 
stanu skromnej wegetacji, w którą 
witrąciła je obojętność i brak zrozumie- 
nia społeczeństwa, 

Piąty rok muja od pamiętnego dnia, 
w którem kolarze lwowscy wystąpili, 
po dlugiej przerwie, na ulicach Lwo- 
wa, staczając w obliczu tysięcznych 
rozentnzjazmowanych tłumów, zacięty 
bój o piękne trofeum „Gaz. Porannej*, 
która fundując pulhar, jako nagrodę wę 
drowną, zapoczątkowała nową erę roz- 
woju lwowskiego sportu cyklistycznego. 

Minęło lat pięć, a w ciągu nich 
wiele się zmieniło! Sport kolarski, ska- 
zany w pierwszym okresie powojen- 
nym we Lwowie na nędzny żywot, roz 
wimął się potężnie, Obok tradycyjnej 
imprezy „Gazety Powannej' wyrósł 
szereg dalszych konkurencyj, Które 
dostarczyły kolarstwu lwowskiemu od- 
żywczych soków, spopułaryzowały je 
go idee i cele. Od czasu, w klórym 
geste szpalery widzów witały z zapa- 
łem pierwszego zwycięzcę biegu kolar- 
skiego Fryderyka Adlera, nastąpiły w 
ustosunkowaniu się społeczeństwa do 
sportu głębokie przemiany. Dokonały 
się one dzięki żmudnej drobiazgowej 
pracy, prowadzonej w ciężkich warun- 
kach z nakładem sił i samozaparcia 
się. To też jeśli dzisiaj zamykamy pią- 
tym i ostatnim biegiem cyki udanych 
naszych imprez kolarskich, z dumą 
stwierdzić możemy, że do potężnej roz 
budowy naszego sportu przyczyniła 
się też i w niemałej mierze nasza ce- 
giełka, którą dorzuciliśmy w chwili, 
gdy inni stałi jeszcze zdala obojetni 
lub nawet przeciwni wszelkim poczy- 
naniom na nieznanej niwie. 


koni arabskich, 


W najbliższą niedzielę rozstrzygną 
się definitywnie losy nuharn naszego, 
który przez szereg lat emocjonował za- 
wodników i publiczność. 
Lwowa przeszedł w tym okresie szereg 
innych biegów, powstały nowe impre- 


"zy i konkurencje, niejednokrotnie mo- 


że świetniejsze i większe w swym za- 
kroju, niemniej jednak bieg kolarski 
„Gazety Porannej' wytworzył swą 
własną tradycję, której nikt i nie nie 
potrafiło umniejszyć. Był on bowiem 
piepwszym krokiem, który kolarzy na- 
szych wyprowadził znów na szerokie 
drogi, wydobył ich z zapomnienia i 
ponwał energicznie do dalszej pracy. 
Poczynania owych pierwszych dni 
wydały jak najlepsze owoce. Kolar- 
shwo lwowskie, ograniczające 


Przez ulice 


. . l 
się wów- 


czas jedynie do zasłużonego LTK i M, 
rozszerzyło Swe kręgi. Powstały nowe 
sekcje i kluby, wzmogła się rywaliza- 
cja, a z nią wzrósł też poziom i forma. 
Dziś kolarze lwowscy zaliczają się do 
elity Polski, koszulki ich widnieją na 
wszystkich większych imprezach kra- 
ju, nazwiska znane są daleko poza gra 
nicami redzinnego miasta. 

Pierwszy krok zrobił swoje! Przy- 
szły za nim dalsze, aż w końcu prze- 
miemidy się w potężny wyścig pracy, 
zapału i ambicji. To taż zamykamy 
dzisiaj jedną z pierwszych wielkich 
imprez powojennego kolarstwa pol- 
skiego w przeświadczeniu, że spełniła 
ona całkowicie przeznaczoną jej rolę 


i „że zajmie kiedyś w annałach sportu 


kolarskiego jedno z naczelnych miejsc. 


6-ty dzień wysdigów konnych 


Lwów, 24. września. 


Gonitwa I. Nagroda 1.000 zł. płaska 
dla pół-knw ur. w Małopolsce, dystans 
2.400 m. 1) Alarm K. hr. Roztworow- 
skiego, 2) Bohun L. Krzeczunawicza, 
3) Monte Negro Gr. Of. 19 uł ut, 4 
Pola Negri L. Kazeczunowicza. 

Genitwa II. Nagroda 1200 zł. dla 
dystans 1.800 m. 1) 
Grenada St P. „Janów“, 2) Ali Wd. 
Wołk-Łaniawskiego, 3) Elfendi Gr. OL 
21 p. uł, 4) Aghal A. Wołk-Lapicw. 
skiego. 

Gonitwa IM. Nagroda 1.000 zł. z 
plotami, dystans 2.800 m. 1) M JI. W. 
Gutowskiego, 2) Estella K. Rojowskie- 
go i St. Kużniekiego, 3) Qzikos rtm. 
Kamczewiskiego, 4) Damina por. Stru- 
żyńskiego, 5) Dagobert K. i K. Ważyń- 
skich. 

Gonitwa IV. Nagroda 800 zł. z prze- 
szkodami, dystans 3,200 m. i gal żyj 


mir. Dembińskiego, 2) Baklisz 
mir. Ro 3) The Flapper por. 
Wójcika, 4) Roguza rim. Karczewskie: 
go, 5) Pamiątka por. W. Rutkowskiego. 

Gonitwa V. Nagroda 1.000 zł. dla 
koni arabskich, dystans 1.600 m. 1) 
Kalifa R. ks. Sanguszki, 2) Izarra R. 
ks. Sanguszki, (3) Parys J. Czerkaw: 
skiego, 4) Szeik Cz. Lopuskiego, 5) Ha- 
milkar St. P. „Janów“, 6) Bachmat Z. 
lasockiej, 7) Łobuz I. J.. Czerkaw: 
skiego. 

Gonitwa VI. Nagroda 600 zł. płaska, 
dystans 2.400 m. 1) Nacarat K. Rojow- 
skiego i St. Kuźniekiego, 2) Dina mjr. 
St. Dembińskiego, 3) Ebro por. A. Gu. 
cewicza, 4) Coroma Gr. Of. 21 p. uł. 
nadwiśl, 5) Jagienka K. i K. Ważyń. 
skich, 6) Bt II. W. Gutowskiego, 7) A- 
taman II. płk. Karaticjewa. 

Nasze typy: 

I. Pola Neri — Alarm, 


Nr. 8991 


w najb iższych dniach 
e „Monernik „Marysienką 


II. Grenada — Ali II, 

III. Estella — Tagobert. 

IV. Bakfisz — The Flapper 
V. Hamilkar — Izarra, 

VI. Dina — Ebro 


Turniej atletów 
w cyrku 


Lwów, 24 września, 
Trzeci dzień lurnieju w cyrku przy ul. 
Kopernika, przy dużem zainteresowa- 
niu publiczności, dał wyniki naslępu- 
jące: 

Czech Horwaczck po ostrej walce 
w 15 min. pokonał Bryknera. 

Fmocjonujące starcie żyd, Ilerkule- 
sa Pooschoffa z fenomenalnym studen 
tem chorwackim Sliborem, po 20 min. 
dalo wynik remisowy. Slibor dopiero 
w lej walce wykazał swe pierwszorzę- 
dne walory atlelyczne, zdobywając so- 
bie uznanie widzów. 

Decydująca walka 
Willinga (Berlin) z 
Samsonem, skończyła 
zwycięstwem Willinga. 

Mislrz Polski, Sztekker w 2 min. 
zwyciężył lekko Schwarzbauera (Li- 
twa). 

Sensację wywołał nadeszły list do 
kolegjum sędziów, w którym anoni- 
mowy allela żąda walki z Pooschol- 
fem. 

Dziś w poniedziałek walczy 5 par. 
Szneider- -Szczermbiński,  Slibor— Hor- 
waczok, Szlekker—Willing, Poosehofl- 
Samson, Bartnik Brykner. 


dwóch brulali 
Amerykaninem 
się w 24 min. 


NADESŁANE 


Na jesień I zime 
Ostatnie mowośc na suknie, 


kostiumy, płaszcze, jumpery 
damskie, poleca W olbrzymim 


wyborze firma: 
ANTONI UWIERA 


LWÓW, UL. KALICKA L 10. 


Fiłje w Tarnopolu, Stryju, Droho- 
byczu i w Tarnowie. 


Udzisła się ulgi w Ssovłałach. 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 25. IX. 1929 


Wśród pism i książek, 


Ostatni romantyk. 


(Eustachy Ścibor Rylski: „In variis in- 

varia“ (poezje), „W Wenecji“ (poezje). 

„Ziemia* (dramat), Białe róże“ (poezje). 

„Śladem ducha" (poezje), „Myśli“ (poe- 

zje), „Moje życie“  (poczje). „On“ 
(dramat), 


Minęły bezpowrotnie piękne dnje A- 
ranjuezu, kiedy to į poezja była w Polsce 
zawodem. Licho coprawda płatnym, ale 
zawsze zaszczytnym. Kilku albo nawet 
jednym wierszem zyskiwało się wtedy 
nazwisko i rozgłos („Białe łabędzie“ Bo- 
gusława Burymowicza), było gdzie dru- 


kować („Życie* — „Młodość“ — „Tygo- 
dnik ilustr“ — „Chimera“ — „Stru- 
mień'). a nawet wszystkie firmy wyda- 


_. wmicze uważały sobie za punkt honoru, 
ażeby od czasu do czasu puścić na rynek 
księgarski tomik poezji. Dzisiaj poezja 
zeszła na dziady, Nikt jej nie czyta, nikt 
się nią nie interesuje, nikt jej nie kocha. 
Przepadły albo zaktualizowały się dawne 
pisma literackie, nieliczne nowe stały się 
targowiskiem wzajemnej adoracji dla 
zwartej kliki znajomków į przyjaciół, co- 
dzienne pisma więcej poświęcają miejsca 
footbalowym zawodom trzeciej klasy niż 
recenzjom tomów poetyckich, księgarze 
opędzają się od poetów, jak diabeł od 


AG — BIL a Ó LL LLL o o oc LLL || 02 ADO | RR LLL vote ŁC O m, p) ZOZ, 


święconej wody A kto nawet WROTE 
się na zhiorek poezji własnym nakładem 
i odda na skład księgarniany sto cgzem- 
plarzy, otrzymuje po roku z powrotem 
sto trzy egzemplarze, W tych warunkach 
opuszczają szranki poezji nawet starzy, 
zawodowi, znakomici pieśniarze į idą w 
jarzmo dziennikarstwa, tłumaczeń albo 
tanjej beletrystyki. A jednak poezja nie 
umarła, bo ma w sobie pierwiastki nie- 
śmiertelne. Przez szarugę codziennego 
życia przelatuje od czasu do czasu ko- 
lorowy motył poezj; i osiada na naszem 
sercu, Motyla tego nigdy nie ndganiam, 
ale biorę go delikatnie w palce, przypa- 
truję mu się uważnie. cieszę się grą tę- 
czowych barw na jego skrzydłach i zwra- 
cam innym uwage na jego piękno, ile 
razy wpadnie mj w ręce tomik wierszy 
nieznanego poety, a przemówi z niego 
rzetelny talent. raduję się jak dziecko 
odkryciem pięknego kwiatu na' łące, 


Lecz kiedy przed kilku dniami po- 
ranna poczta przyniosła mi cały pakiet 
książek, sześć tomów poezji ġ dwa dra- 
maty mało znancgo w Polsce pisarza Eu- 
stachego Ścibor Rylskiego, ogarnął mię 
w pierwszej chwili łęk. A jeśli te wszyst- 
kie pięknie į; wytwornie wydane tomy. 
to nie ogród pełen motyli i kwiatów, ale 
ugor jałowy ć nudny? A jeśli to nie praw 
dziwa poczja, ale jedynie „zabawa w no- 
ezję* maniaka. którego stać na luksuso- 
we wydawnictwa wierszy własnym nakła 
dem? Lecz kiedy zabrałem się wkońcu 
do skrzętnego wertowania tych wszyst- 
kich tomów, będących całokształtem v- 
śmgioletniej pracy poetyckiej, doznałem 


uczucia radości i zdumienia, Radości, że 
odkryłem znów niepośledni, rzetelny. ba 

gaty talent poetycki į zdumienia, że lak 
mało się wie dotąd w Polsce o tym talen- 
cie. A przecież ten ośmioletni dorobek 
pocty, to nje jeden kwiat krasny, ale ca- 
ły ogród pełen blasków. kolorów į zapa- 
chów, rozdzwoniony srebrnemi fontanna 
mi myśli i kuszący ślicznymi zakątkami, 
gdzie na stuwiekowych kolumnach sta- 
rych świątyń usiadło zadumanie nad 
przeszłością į żarliwie szczera modlitwa 
u dobro i piękno w życiu |]udzkiem, 
Wejdźcie ze mną na chwilę dy tego o- 
grodu, na którego furcie widnieje napis: 
„In variis invania", Poznajemy zaraz, że 
mieszka w nim dusza ostatniego qoman- 

tyka, z urodzenia, z rasy, z temperamen- 
lu. Tkwi korzeniam; w ziemi, która go 
wydała, i w szlacheckich tradycjach tej 
ziemi, 


Jam nie dzisiejszy — jakieś dawne wieki 
Zakłęte w mojej pokutują duszy. 


Raz po raz odzywają się tony Byro- 
na, Słowackiego, Krasińskiego. Ogrody 
klasztorne, w których przesuwają się po- 
stacie rozmodłonych zakonnic, hiały dwo 
rek szlachecki nad szumiącą wodą, łąki 
ciche bezmierne, spokojem  miłosierne, 
stare cmentarze, gdzie zjawiają się wsta- 
jacy z grobów bohaterzy: 


A każdy surowy. dumny 
Ryngrafem Marji lśniący 
I skrzydły orlemj szumny 
I swą ziemię kochający. 


Krzyż, miecz i plug. lo trzy zasadni- 
cze tony ideologji poety, zadumanego 
nad wielką, rycerską przeszłością Polski i 
odwracającego się od zgiełku dnia dzi- 
siejszego, Typowo romantycznem jest 10 
marzenie na grobach i wyczekiwanie cu- 
du. gdy nastąpi dobro i piękno na ziemi 
i gdy „myśl prawdę serc zbudzi”, A sta- 
nie ło się przez krzyż miecz i pług. Wia- 
ra umocni Serca, rycerz w srebrzystej 
zbroi powiedzie nas ku, świetnej przy- 
Szłoścj, dobre duszkę ziemi, z której po- 
eta „wziął w duszę swoją smutek, czar 
i powagę” rozśrylellą serca ludzi, W a- 
połeozie rodzinnej ziemi zdobywa się 
Rylski na strofy o Franciszkańskiej pro- 
slocie i piękności: 


O pochwalona bądź ziemio 
światłem zorzy wieczornej 
srebrną poświatą miesiąca 
szumem dębów mocarnych 
śpiewem piasząt wiosennych 
spokojem cichej wody, 
rolą świeżo zoraną 
sadem wiosną rozkwieconym 
szczodrością darów twojch 
radością dobrych sere 
myśli ludzkich ukojeniem 

O bądź błogodawiona! 


Cn ian ann Boas ana Ban Hann Bans Bionn Sann 


Fypowo romantyczną jest również 
kobieta. na kartach iej poezji, Jawi sę 
zazwyczaj 2 naręczem kwiatów W rę- 
kach, nieosobisla, tajemnicza, nie ziem- 
ska. Nie jest istotą z krwi i ciała, ale ras 
czej „tą tęsknotą która tęskni we mnie" 
Taką też jest w dłuższym poemacie oke 
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d... ESKimosek. 


ESKIMOSI ŻYJĄ TERAZ JESZCZE JAK PRZED SETKAMI LAT. — PRZEKLE ŃSTWO CYWILIZACJI. — DLACZEGO 


Lwów, 24. września. 
W ostatnich czasach napłynęły wia- 
domości o Eskimosach, zamieszknją- 
cych Kanadę. Sprawozdania rządo- 
we donoszą, że Tskimosi w szyhkiem 
tempie wymierają i że w dniu dzisiej- 
szym w całej Kamadzie przebywa nie 

więcej niż 5.000 rodzin eskimoskich. 

Najtragiczniejszem jest, że owia zni- 
koma ilość Eskimosów, pozastałych 
przy życiu, znajduje się również na 
drodze do zupełnego wymarcia. Fiski- 
mosi są chorzy fizycznie i umysłowo. 
Ich dzieci cierpią na najrozmaitsze 
choroby, które są rzadkością w krajach 
cywilizowamych. 

Tragedja rozpoczęła się od sprzeda- 
ży żon i córek eskimoskich mprzyby- 
szom, białym kupcom. Eskimosi dotąd 
nie mieli ustalonych zasad moralno- 
$ci. Dziewczyny lub kobiety nie były 
przywiązane do poszazególnych mę- 
żów. Dopuszczalne było kupno lub 
sprzedaż kobiet i cena na nie mie była 
zbyt wygórowaną. Skóra niedźwiedzia 
starczyła na otrzymanie najpiękniej- 
szej dziewczyny za żonę. W niektórych 
wioskach kupowamo nawet kilka pięk- 
nych kobiet za skóry kilku wrer amw- 
skich. Lecz hamdel ten uprawiany był 
dołąd tylko w stosunkach wewnętrz- 
mych, między samymi Eskimosami. -— 
Gdy zaś przybyli biali i przywieźli ze 
sobą najrozmaitsze nowe narzędzia do 
polowania i robót budowlanych, za- 


ESKIMOSI WYMIERAJĄ ? 
brali się Eskimosi do zawierania z ni- 
mi wszelkich tranzakcji. Oczywiście 
najlepszym przedmiotem handlu były 
piękne kobiety. 

Giekawe, że im piękniejszą i bamdziej 
ponętną była kobieta, tem prędzej mąż 
albo ojciec chciał ją sprzedać. Przy» 
czyną tego dziwnego zjawiska było to, 
że lizyczna piękmość nie stamowiła dla 
Eskimosów wielkiej zalety. Cenią na- 
tomiast kobiety pracowite, zdolne do 
ciężkich trudów, nie spieszące na Spa- 
cer z innymi mężczyznami. Naodwrót 
u białych miały wzięcie piękności i 


największe sumy płacono za najład- 
niejsze dziewczęta. 

Liczni biali, główmie podróżnicy i 
przyrodnicy, zostawali się w okolicach 
dalekiej północy na przeciąg Gciu mie- 
sięcy, albo co najwyżej na rok: Później 
zaś wracali do swojej ojczyzny. Piękme 
kobiety wracały do swych mężów i oj- 
ców. To nie byłoby może-hieszczę- 
ściem, ale Eskimoski wracały zupełnie 
nie do poznania. Już nie były wolnemi 
dziećmi natury, zostały obciążone „CcY- 
wilizowanemi zachciamkami* i ambi- 
cjami, podniosły bunt przeciwko nia- 


Z nory zbójeckiej 


do szczytu wiadzy. 


ARESZTOWANIE LUDOWEGO KOMISARZA W AZERBEJDZANIE 
RZAJEWA, POD ZARZUTEM CIĘŻKICH ZBRODNI POSPOLITYCH 
I POLITY GZNYCH. 


Moskwa we wrześniu. 

Z kogo sklada się „elila* bolsze- 
wicka, świadczy fakt aresztowania 
Ludowego Komisarza Spraw wc- 
wnętrznych republiki Azerbejdzań, 
Skiej, Rzajewa, pod zarzutem do- 
konania szeregu pespoliltych zbrod- 
ni. Gdy czekiści zgłosili się do Rza 
jewa i oświadczył: mu, że jest a- 
1resztowany i ma być odstawiony 
do więzienia, BRzajew stawił im 


Eo 


62 policiantów utworzyło 


sprawną szajkę szantażystów. 


Nowy Jork we wrześniu. 

(e) Z Los Angeles, w Kalifornii, 
donoszą, że w związku z odkryciem 
dokonanem przez urząd federalny 
prohibicji, który sporządził listę 
62-ch dzłonków policji w Los An- 
geles, należących do bandy, wymu- 
szającej od przemytników alkoholu 
okup, okręgowy prokurator ogłasza, 
iż posiada obecnie wiadomości, że 


tawą pt, „W Wenecji, nasuwającym re- 
miniscencje dość silne z poematu Sło- 
wackiego „W Szwajcarji'» 


Kiedym cię ujrzał raz w słoneczne rano 
Białe gołębie karmiącą, 

Tajemny jakiś cząr skrzydła roztoczył 
Więc dusza moja ku tobie wybiegła 

I cała twoja już u stóp twych legła, 


Po pierwszym przelotnym pocałunku 
rozwiewa się w świetle księżyca, umiera 
z tesknoty, jak „zjawa z zaświata, w któ- 
rej smutek gości“, Od romantyzmu do 
mistycyzmu tylko krok jeden, Wrażliwa 
subtelna dusza poety odwraca się wnet 
od życia i jego spraw, śladem ducha, 
któremu daje się prowadzić, kieruje się 
w zaświaty i w mistycznym kosmosie 
szuka wytłumaczenia wszystkich palą» 
cych zagadek. Tchnieniem  mistęcyzmu 
owiane są ostatnie zbiorki poezji „My- 
śli*, Śladem ducha“, „Moje życie. 
Lecz najbardziej dojrzałym konstrukty- 
wnie i ideowo jest poemat „Śladem du- 
cha", pisany piękną misterną septimą, 
Zagadką dla poety był jego wiek mło- 
dzieńczy, który przeczuwał jedynie ja- 
kieś niepojęte dziwy we wszechświccje: 


Aż nagle przyszło od mojego ducha 
Wezwanie, abym pieśni jego słuchał. 


I powiódł go ten duch, przez całą Gol- 
gołę życia na wschód, nad brzegj Gan- 
gesu, gdzie jest wszechświatów kołyska 
i w światynnym chramie Shivy, przez 


wimieszani w aferę policjanci za. 
hierali z aktów policyjnych odbitki 
fotografji różnych osób |podejrza- 
nych, otrzymując od zainicresowa- 
nych sumy od 1000 do 3000 dola- 
rów. 

Poza tem policjanci ci odsprze - 
dawali skonfiskowany alkohol prze 
mylnikom za olbrzymie sumy. 


usta kapłanów dał mu poznać islolę j 
mądrość wszechwiedzy, oraz drogi moral 
nego odrodzenia świata. 


Nieszczęsny, kto krwią j łzami ocieka 
Nieszczęsny, kto białej Lliljj kwiat brudzi 
Synu miej litość dla brata człowieka 
Sercem swem kochaj i kwiaty i ludzi. 
Niech łzą litosną błyśnie twa powieka 
Bo światu dobrym badź. Wszędzie na 
świecie 
Kryje się życie — w człowieku i w 
kwiecie, 
Droga do moralnego odrodzenia pro- 
wadzi, przez silne oparcie się o tradycje: 


Silnym bądźcie, bo z Ojców budowy 
Gmach powstać musi potężny į zdrowy, 


Lecz najsilniejszem wskazaniem re- 
generujacej się duszy musi być litość, 
Przewija się ona jako naczelny motyw 
wiele razy przez karty poezji Rylskiego 
i jako dogmat naczelny, 


Żehyście byli tylko prości 

Prostotą dobrych serc. 

To znaczy, byście nie gołębie 

Serce w swych piersiach zawsze mieli, 
Lecz chociaż czasem weszli w głębie 
Swychj myśli i sercem przejrzeli 

1 chociaż raz poznali prostotę litości. 


Ta litość wybucha wreszcie najja- 
śniejszym płomieniem w misterjum sce- 
nicznem „On“, będącem dotąd w manu- 
nuskrypcje. W chwili pisania swego mi- 
sterjum nie znał Rylski „Miłosierdzia“ 


jj ———1 — Maroon acoacccn on 
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czynny opór, strzełając do czekis- 
low. 

Dopiero obecnie po zdemasko- 
waniu „słarynej” przeszłości ludo- 
wego Komisarza, okazało się, że 
Rzajew za czasów carskich był żan- 
darmem politycznym, a po rewolu- 
cji przeszedl do bolszewików, irud- 
niac się ponadto rozbojem. Mmo lo 
a może właśnie dzięki temu, do- 
szedł da szczytu władzy, piasiując 
przez szereg lat stanowisko ludowe- 
go Komisarąa w Aźebejdydamie. 
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woli n mężów, stały się „rewałucjomiet-" 
kam!'. 

Miast spożywać surowe mięso wo- 
lawe lub pieczeń niedźwiedzią, zapra- 
gnęly  [skimoski cywilizowanych" 
przysmaków. Nabrały wstrętu da da- 
wnego wiktu, przyzwyczaiły się do jaj, 
śmietany i jedzenia rozpowszechniame- 
go wśród Jiskimosów, przywożonego ze 
Stanów Zjednoczonych przez kupców 
amerykańskich. Kskimoski zaczęły się 
strońć i przeglądać się w lusterkach, 
czego przedtem nigdy w życiu nie czy- 
niły. Jedwabna sukienka wprawiała je 
w najwyższy zachwyt, piękna jediwab- 
na pończoszka, po raz pierwszy wiią g- 
nięta na nogę, powodowała histerję. — 
Znalazły się naiwet takie, które ufryzo- 
wały włosy. Różne „cywilizowane 
mwyczaje stąły się nałogiem wszyst- 
kich kobiet. Skóry lwów morskich i 
niedźwiedzi zostały zamienione na su- 
knie. Suknie wykonane w. Naw-Vorku 
sprowadziły ze sobą przeziębienia. Z3- 
palenia płuc i inne „owoce“ współcze- 
snej kultury. Dzieci cierpiały na skro- 
fuły i inne choroby dziecięce, o których 
dotąd nikt nie wiedział i nie słyszał na 
północy Kanady, a wraz z tem mozpo- 
częła się wielka tragedja Eskimosów. 
Śmierć dziesiątkuje tubylców. 

Picękniejsze kobiety i dziewczęta 
czekają tylko na to, aby zostały sprze- 
dane przez mężów i ojców. Naucwyły 
się handlować swemi ciałami i otrzy- 
mnuią za to jedwabne sukiankń, pańczo- 
szki, chustki itd, 

Nawet Eskimoski w średnim wieku 
poza.zdrościły młodzieży i nie licząc się 
już z rodziną, korzystają z życia, tak 
dla nich krótkiego. 


Polski oficer przed 80 laty 


NAKREŚLIŁ PLAN ROZBU DOWY SAN PRANCISCO. 


Nowy Jork, we wrześniu. 

GÐ Prasa amerykańska szeroko 
obecnie rozwodzi się nad niedawno 
odkrytym faktem: Olo w r. 1849 a 
więc 80 lat temu, b. oficer armji pol- 
skiej z r. 1831, Aleksander Zakrzem- 
ski, sporządził plan rozbudowy niepo- 
zornego wówczas miasteczka San Fran 


Roztworowskiego, a jednak i „deowo i 
pod względem formy zbliża się bardzo 
do tego poety-socjologa, Zbawionym be- 
dzie świat wówczas dopiero, gdy zapa- 
nuje na nim: 


Litość wielka. kochająca 
Powstała ze serc, kwiatów i ze stońca, 
Taka przejasnym promieniom podobna 
Przejasną i nie łzawa, nie żałobna, 
A w której świat się staje szczęścia 
rajem, 


W misterjum „On“, tak jak ; w „Mi- 
łosierdziu* myślicie] bierze górę nad 
poetą, a socjolog nad pisarzem dla sce- 
ny. Więc nie jest to dzieło dla sceny, 
lecz dlą życia, Porzućmy świat wszel- 
kich idei i problemów społecznych i 
wróćmy jeszcze raz do Rylskiegoa jako 
do pocety-liryka, malarza przelotnych, nie 
uchwytnych  nastroji, pastelowych o- 
brazków wsi w słońcu, żyjącego wciąż 
z naturą i rozumującego ślicznie jej 
mowę 


Są takie oczy, które bjorą w siebie 
Co jest jasnością na ziemi i w niebie, 


A że takie właśnie oczy posiada poeta, 
więc te drobiazgi, te impresje poetyckie, 
trochę Verlainowskie są mu może naj- 
milsze, Zacytuję kilka, bo już one same 
pasują poetę tak mało znanego dotąd 
pisarza: 


Najbielsze pole 
Wysokie topole 
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cisco. Wedle tych planów rozbudowa- 
ło się miasteczko tak, że zasadniczy 
tnzen dzisiejszego miasta - «lbrzyma 
aparty jest na planach naszego rodaka. 

Historyczny ten szkic Zakrzemskie 
go znajduje się obecnie w posiadaniy 
stanu Oregon. 


——  -— 


Stojące długim szeregiem, 
Bezkrasme pole 

Jadące pacholę 
Najbielszym śniegiem 

I bramą, otwarta brama., 


Albo drugi obrazek z polskiej wsi: 
W jasną noc księżycową 
Rozszczekały się wokół mego domu 
I wyły złowróżbnie, ponuro, 

Aż księżyc skrył sę ze chmurą 

I szczęście moje... 

A nie mówiłem nikomu, 

Że tak się boję 

Gdy wyją psy ponuro 

Wokół mojego domu 

W najcichszą noc jaśminową... 


Prosi się aż jako świetny tekst pod 
piosenkę następujący wierszyk: 


Pozostało me szczęście za morzem 
I za sinemi górami, 

Pożegnałem je słowem bożem 

I łzami, 

Pożegnałem me szczęście na wieki 
[ jasność snów moich złotą. 
Poszedłem w świat ciemny, daleki 
Z tęsknotą,,.. 


Lektura wierszy Eustachego Ścibor 
Rylskjego nie bedze dla nikogo, kto 
czuje z kocha poezje, czasem straconym. 
Odkryć go i pokazać światu było moim 
obowiązkiem. 

Henryk Zbierzchowski. 7 


„GAZEDA KORAN NA 


siosiry. 


z da 25. wcześnia 1529). 


SENSACYJNA TRAGEDJA PARYSKA. — ZE SKROMNEJ ŻONY URZĘDNIKA GŁOŚNA GWIAZDA MISIS-HAL- 
LÖW. — BRAT OBURZONY TRYBEM ŻYCIA SIOSTRY WYSTĘPUJE W ROLI SĘDZIEGO. 


Paryż, wc wrześniu. 
(=) Prasa paryska zajmuje się | 
obecnie żywo 
krwawą tragedją, 

której ofiarą padły trzy życia ludzkie, 
a skupiająca się około osoby nrcnzej 
gwiaziły mnsiczhałlów paryskich, tan- 
cerki i śpiewaczki Luizy Beqne. Mia- 
nowicie brat Luizy, skromny rzemieśl- 
nik, 

zastrzelił ją i iej przyjaciela, 
bogatego przemysłowca, Anatola Fe- | 
vriera, poczem sam pozbawi? się życia. 

Oto bliższe szczegóły tej afery, któ 
ra w Paryżu rozeszła się szerokiem e- 
chem i wywołała głębokie wrażenie, 
zwłaszcza, że Luiza Beque była w sto | 
licy francuskiej artystką znaną już i 
popularną. | 

Przed laly prowadziła Luiza życie | 
solidnej mieszczki przy boku męża, | 
skromnego urzędnika ministerstwa 0- | 
światy. Gdy wybuchła wojna, mąż jej 
poszedł na front, wrócił po kilku la- | 
łach zupełnie złamany na ciele i du- ! 
szy, złożony ciężką chorobą piersiową 
i niebawcm umarł. Luiza szczerze go 
oplakiwała, lecz niebawenr pogrąży- 


(Do ryciny na str. 1), 
ła się całkowicie w 
wirze życia paryskiego. 

Zapoznała się mianowicie z człowie- 
kiem, który żywo się nią zaintereso- 
wał, zapewnił jej dosłatnią egzystenm- 
cję, a ponadto kształcił ją w śpiewie 
i tańcu — z przemysłowcem Fevric- 
rem. 

Brat jej, Mateusz, u którego czas 
jakiś po śmierci męża mieszkała, czło- 
wiek surowy i fanatyk moralności, 
miał siostrze za złe, że jest artystką 
i że jest kochanką Ievriera, człowieka 
żonatego i dzieciałego, który dla nie! 
opuścił swą rodzinę. Mateusz wielo- 
krotnie starał się przekonać siostrę, że 


| 
| i zrezygnować z karjery artystycznej. 
Piękna kobieta 
kpiła sobie z tych preten*'yj, 
a wreszcie mając już dosyć wyrzułów. 
| brata, którego zresztą bardzo kochała, 
zabroniła mn wstępu do «wego domn. 
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powinna rozstać się z przemysłowcem 


Na tem tle właśnie doszlo do tra- | 
zedji. Oto pewnego dnia zjawił się Ma- | 
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tugsz s* miesdkaniu Luky strzelił kil. 
kakrolaic lu ride, . Fewiicrowi, kłcdąc 
obeje trupom, poczem sam pojpclnił 
samulójstwo, 


T:aguda naprawdę  niczwykła w 
Siósusskach  (rancuskich, w których 
taka rygorystyczna moralność puzyłar 
ska jest rzeczą zupełnie wyjątkową i 
zdarzająca się niezmiernie rzadko... 

Na rycinie naszej widzimy podo- 
biznę Luizy Begue, olcczoną wih- 
com iragmertarycznych scen. Jedu 
z rich przedsławia męża Luizy oraz 
otraz nagrokra zmarłego żołzicrza, a 
trzecia ilustruje tizgiczny epilog taj 
sensacyjaej historji parykkicj. 


Pijawki ROW Na honcrowem mesi 


LECZĄ ONE RADYKALNIE EMBGLJĘ POOPERACYJNĄ. 


Lwów, 22 września. 
| GH) Przykrem następstwem wie 


Osuszanie jeziora Nemi 


zostanie zaniechane. 


Rzym we wrześniu. 
(c) Z jeziora Nemi wypompo - 
wano już tyle wody, iż leżąca ma 
dnie jeziora, ibliiżej brzegu, jedna ze 
słynnych galer Kaliguli obnażona 


Król Tut i I książe Tan. 


SŁAWNE PSY AKTORZY. — NIEZWYKŁA 


Nowy Jork, we wrześniu. 

W Hołlywood powstaje dyna- 
stja psów - aktorów. Założycielem 
tej dynastji jest Król Tut, będący 
własnością E. J. Henry'ego, który 
swego mądrego pupila ocenia na 
50.000 dolarów. Pies ten cieszy się 
szeroką sławą doskonałego aktora 
i posiada syna, który z powodze- 
niem wsiępuje w ślady swego oj- 
ca. Książę Tan, dziedzic sławy i za- 
szczylów, posiada nielylko wspania 
łą przyszłość przed sobą ale i nie- 
mniej „błyszczącą” przeszłość. Po 
mimo swej młodości — liczy on za 
ledwie czternaście miesięcy — do- 
wiódł on już w kiłku filmach nie- 
zwykłego uzdolnienia aktorskiego. 

Ghwilowo pracują ojciec i syn | 
wspólnie w jednym z filmów Para 
mountu p. t. „Dhe Virginian“. Re- 
alizator tego filmu, Victor Fleming 
uważa ich za najzdolniejszych i naj 
milszych aktorów, z jakimi mial 
kiedykolwiek do czynienia i nie mo 
że się nachwalić ich zdolnościom. 
„The Virginian“ jest pierwszym fil 
mem dźwiękowym, w jakim gra 
Książę Tan, podczas gdy jego sław 
my ojciec gral już przed mikrofo- 
nem w filmie  „Thunderyolt* 
(Grom), w którym odtwarzał jed- 
ną z glównych ról. 

Król Tut jest interesujaca mie- 
szaniną buldoga, psa policyjnego, 
pudla i terriera. Nie posiada on ża- 
dnqj wagi. Dumny jest z dego, że 
wybił się o własnych siłach i nie za 
wdzięcza nie swemu pochodze- 
niu, jednem słowem „a self sade 
man“! W żyłach jego syna płynie 
ponadto krew szkockich  terrierów 
odziedziczona „po kądzieli“. 

Właściciel Króla Tuta dumny 
jest ze zdolności swego wychowan - 
ka. Kazal on niedawno wydruko. 
wać karty wizytowe z dopiskiem | 


KARTA WIZYTOWA. 
„najmądrzejszy pies świała”. Ksią 
żę Tan nic dorósł jeszcze do zasz- 
czytu posiadania własnych kart wi 
zytowych, jednak stanie się zapew 
ne to jego udziałem, jeśli dalsza ka 
rjera jego rozwijać się będzie w ré 
wnie szybkiem tempie, jak dotych 
czasowa. 

Henry nabył Króla przed paru 
laty za znikomą sumę 45 cenlów. 
Dziś jednak, biorąc pod uwagę do- 
chody, jakie mu przynosi, ocenia 
psa na 50.000 dolarów. 


Cziewiek, który 


| jest zupelnie tak, że dostęp do niej 
suchą nogą jest możliwy. 
Co do drugiej galery, zatopionej 
niemal na środku jeziora i mniej 
| więcej o dziesięć melrów głębiej, 
niż pierwsza, to zbadanie stanu jej 
| przez nurków wykazało, że szczątki 
| jej sa tak samo zmiszezome, jak pier 
| wemej. I tu brak desek oszałowania 
| bocznego, a znaczna część rufy po. 
grażona, jest w błocie. 
Sprawozdanie nurków tak roz- 
czarowało władze wloskic, że za- 
slanawiają się już poważnie, czy 
wanto pomosić ogromny kagat dal- 
szego wypompowywania wady z 
jeziora po to, aby wydobyć na świa 
tło dzienne szczątki galery zupelnie 
ipodobnej do tej, którą już obnażo- 
Iro, a przylem tak samo zniszczone. 
| Obecnie czynione są 'przygoto- 
| wania do przeniesienia szczątków 
| pierwszej galery w głęb lądu i za- 
bezpieczenia ich tam odpowiednio. 


napisał powieść 


w ciągu 3 dni. 


AMERYKAŃSKI AUTOR PRACUJĄCY W AMERYRAŃSKIEM 
TEMPIE. 


Nowy Jork w wrześniu. 
(jp) W Ovasco Lake w stanie 
Nowy Jork zmarł obecnie slynny 
autor powieści kryminalnych Geor- 
ge Charles Jenks w wieku 79 lat. 
Zmarły był twórcą cieszącego się 
olbrzymią popularnością w Sta- 
nach Zjednoczonych „Diamonda 
Dicka”, głównego bohatera jego 
licznych powieści, które w Amery- 
ce cieszyły się niemniejszem powo- 
dzeniem, niż Schenlock Holmes Co 
nana Doyle'a na starym lądzie. 
Jenks zasłużył sobie na sławę i 
popularność nietylko zdolnościam: 
pisarskiemi, alle także wprost 
rieprawdopodobną pracowilością. 
Rozpoczął swoją kanjerę jako korek- 
lor pewnego dziennika, następnie 
został redaklorem, a w końcu po- 
święcił się wyłącznie produkcji nie- 
zwykłe sensacyjnych, pelnych 
wstrząsających okropności powie- 
ści kryminalnych. Szybkość, z jaką 
tworzył, była wprost fenomenalna, 
bywały qni, w których zdołał pu- 


dyktować nie mniej niż 
10 tysięcy słów. 

Rekord szybkości jednak osiągną! 
przez napisanie na zamówienie ca. 
łcj obszernej powieści w ciągu 3 
dni. Jenks był z urodzenia Angli- 
kiem, jednak (triumfy autorskie 
święcił w Ameryce. 


Nowy Jerk we wrześniu. 

(e) Jak stwierdza Związek za- 
kladów kosmetycznych i fryzjer- 
skich w Ghicago, dwadzieścia miłjo 
nów Amerykanek, liczących od lat 
11 do 64, używa gorliwie pomadki 
do ust. 

Iość tej pomadki, zużyła rocz- 
rie w Stanach Zjednoczonych, wy- 
s'arezyłaby va pemalowanie na 
czerwono calego, pokaźnegu miasta, 
I niema widcków. aby ia moda ró 
żow» nią warg prędko minęła 
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lu cperacj: bywa bL zw. „tłrombo - 
sis“ L j. wędwówka jakiejś cząslecz 
ki organizmu, powodująca wresz- 
cie zatkanie przewodu krwionośne 
go. Pacjent musi wówczas twgodnia 
mi leżeć w łóżku nieruchomo jak 
musm ja, dostaje oklady z lodu i 
wcierania maści ichtjolowej. Wszy 
stko to ma na celu zapobieżenie 
esubolji, t. j. niszczącej wędrówce 
oderwanej cząstki ipo worganiżmie. 

Otóż w tej dziedzinie zastosowa 
no nowy, a jednak tak stary środek 
— pijawki. Dr. Tholen przywrócił 
tę zarzuconą metodę. W razie wy- 
sląpienia „thrombosis“ po operacji 
czy pologu, przystawia on w ckoli 
ce chorego miejsca 2—3 pijawki. 
Skutek jest niemal natychmiasto- 
wy. Bolości, nabrzmienie i gorącz- 
ka ustępują w przeciągu doby w ra 
zie nieudania się pierwszego zabic- 


gu. należy go powtórzyć po trzech 


dniach. 
Działalność pijawek qlslega na 
tem, że nietylko wysysają one 


krew, ale i równocześnie wpuszcza 
ją w organizm substancję, któna po 
wstrzymuje upływ krwi. Substan- 
cja ta 1. zw. „hirudyna” da się wy 
dobyć z głowy pijawki. — Na tym 
przykładzie raz jeszcze pokazuje 
się, że dawni lekarze mieli jednak 
„dobry wech“ w swych melodach.., 


wiail ŚNIEŻNY 
najsziachetniejszy krem do 
twarzy i rąk, któremu mi- 
liony pań zawdzięczają 


swoją piękność. 
Wszędzie do nabycią, 


Z okazji zaręczyn Heleny lłorowilz 
z Juljuszem Lifschułzem ze Złoczowa 
serdecznie gratuluję, — Dezet. 1290 


ów Amerykanek 


UZYWA POMADKI DO UST. 


Prezeska amerykańskiego Związ 
ku fryzjerek damskich, mrs. Mac 
Gavran, oświadcza, że zapotrzebo- 
wanie pomadki do ust będzie nawet 
wizrastało, z jednej bowiem strony 
przemysłowcy wyrabiają coraz po- 
wabnicjsze jej odcienia, z drugiej 
zaś — uprawianie sportów na świe 
żem powietrza ii moda opalania sie 
wywolują potrzebe silniejszego ró. 
żowania warg, aby zwiększyć kon- 
trast eleklowny. . 

pam 


SE2 PESU 


-GAZ 


Nr. 193. 


Pogadanka. 


PORANNA SWOIM 


Dodatek tygodniowy do Nr. 8991 z dnia 25 września 1929, 
Pod redakcją JANINY PEŁEŃSKIEJ, 


W młodości szukać należy 
ź ódła odmłodzenia. 


Lwów, 24 września. 
Zatrzymać ulatującą młodość — a 
przynajmniej opóżnić nadejście i zła- 


godzić przykrości, pozbawionej uro- 
ku starości, to wieczne marzenie 
świata, które w naszych czasach jest 


eo prawdą może łatwiej osiągalne, niż 
dla ludzi epok min.sonych, niemniej 
jednak dalekie od zupełnej realizacji, 
która zresztą nie leży w naturalnym 
porządku życia na ziemi. 

Chociaż ten zawsze interesujący 
i zawsze aktualny temat, był niejedno 
krotnie już przedmiotem naszych po- 
gadanek, niemniej sądzę, że zajmą 
Was, Miłe Panie, poglądy na tę kwestię 
znanego publicysty George'a Lecomi- 
te, członka Akademii Francuskiej, wy- 
powiedziane w jednym z pism pary- 
skich, autor prowadzi bowiem do traf- 
nego ujęcia problemu, zaprawił je o- 
wą szczyptą galiekiej ironii, która jest 
filozofją życia tej rasy, która zastępu- 
je w miły sposób niemiecki pedantyzm 
i skandynawską ponurość, pozwalając 
wobec wszystkich zagadnień i trudno- 
ści egzystencji zachować pogodny u- 
mysł i dobry humor. 

Georges Lecomte zaczyna swoje 
wywody od złośliwego nieco porówna- 
nia. Mianowicice opowiada o tych 
wózkach, będących specjalnością Pa- 
ryża, na których wielkiemi literami są 
wypisane zachęcające wezwania do 
publiczności: — oddajcie nam stare 
obuwie, wrócimy je wam jak nowe. 

— Daleką jest odemnie myśl — 
powiada autor — abym przeprowadzał 
porównanie między tem niewesołem 
rupieciem, zrzuconem z naszych nóg, 
które sztuka szewska ma odmłodzić do 
niepoznania, a miedzy osobami w pew 
nym już wieku, szukającemi gorączko- 
wo sposobów odmłodzenia. Sam już na 
leżę do tych szeregów i nie jest mi 
obce żadne z ich cierpień i tęsknot. — 
Jednakże mimo szczerego szacunku 
dla tej części ludności, do której sam 
należę, muszę wyznać, że nie mogę 
zapobiec, aby to ironiczne porównanie 
nie nasunęło się w mojej myśli w 
chwili, gdy siedząc w wagonie kolejo- 
wym, dążącym do słynnych  uzdro- 
wisk, widzę moich towarzyszy podróży, 
którzy podobnie zresztą jak ja, pragną 
za pomocą kąpieli, tuszów, masażu i 
innych cudów nowoczesnej terapii, od- 
być gruntowną reparację swojej oso- 
by! 

Przyznsję zresztą, że ironja moja 
nie jest zupełnie na miejscu. Starość 
jest cierpieniem, które każdy ma pra- 


wo, a nawet obowiązek, oddalić od sie- 
bie a przynajmniej zwalczać w mia- 
rę możności. Dlatego też, wyrażając z 
góry aprobatę dla stosowania tych 
wszystkich środków dla regeneracji 
krwi i nerwów, dla utrzymania nor- 
malnego funkcjonowania płuc i serca, 
jakoteż przemiany materji, pozwolę 
sobie podać wam jeszcze jeden znako- 
mity środek przeciwko starzeniu się. 
Lek to tem zbawienniejszy, że nic nie 
kosztuje i każdy może go subie sam 
przyrządzić, jedynie pod warunkiem, 
że będzie miał chęć i wolę ku temu. 

Pragniecie pozostać młodymi? — 
Ołaczajcie się młodzieżą, żyjcie z nią, 
starajcie się poznać jej myśli i jej u- 
czucia, Siarajcie się pozyskać zaufa- 
nie waszych młodych przyjaciół przez 
okazywaną jej życzliwość, aby byli z 
wami szczerzy į otwarci. Możecie to 
osiągnąć jedynie, jeżeli będą pewni, że 
nie narażą się na waszą krytykę i na- 
ganę. 

Lecz powiadacie, że nie jest to rze- 
czą łatwą, że wiele z ich pogiądów i 
awyczajów nie zgadza się z waszemi. 
Oburza Was ich lekceważenie tych 
zasad życiowych i tych obyczajów, 
które kierowały wami? Lecz przypom 
nijmy sobie, czy nie adnosiłiśmy się 
podobnie lat temu trzydzieści czy czter 
dzieści do naszej siarszej generacji. 

Może też powiecie, że przepaść mię 
dzy pokoleniem przedwojennem i współ 
czesnem jest głębsza, niż była dawniej 
między młodszą a starszą generacją? 
Być może, ale to nie powód, abyśmy 
nie starali się zarzucić nad nią mostu 
porozumienia. Napróżno bowiem było- 
by pozostawać uporczywie na tym brze- 
gu, na którym już życie minęło. Dla 
dobra młodzieży, a zwłaszcza dla do- 
bra nas samych, powinniśmy się sta- 
rać z nią zaprzyjaźnić i porozumieć, 

Sam już szczery, wesoły śmiech 
młodych ludzi. ma dar orzeźwiający. 
Widok smukłej, świeżej dziewczyny, 
młodego muskularnego człowieka, jest 
szczęściem dla oczu, które na nich pa- 
trzą. Ile uroku w ich wzajemnych za- 
lotach, flmiach,  przekomarzaniach, 
znajdzie nawet ten, kto nie zapomni, 
że w jego czasach stosunek między mło 
dymi ludźmi był odmienny. — A te 
tańce nowoczesne, tak niesłusznie o- 
krzyczane, jak są przecież harmonij- 
ne, jak są nawet skromne, jeżeli tań- 
czy się je z dystynkcją i elegancją! Już 
sam ich widok wpływa na nas odmła- 
dzająco. 

To samo uczucie odświeżenia i oč- 


młodzenia przenika nas, gdy się wmie- 
szamy w swobodną rozmowę młodzie- 
ży. Sądy ich są nieraz może niesłu- 
szne, zbyt śmiałe, zbyt zuchwałe. A 
chociażby? Czy nie jest właśnie cechą 
młodości nadmiar zdrowia, sił, energji? 
Bezwątpienia nieraz sądy ich są nie- 
sprawiedliwe dla starszych, nieraz za- 
poznają ich zasługi. Ale czy jesteśmy 
pewni, że naprawdę my, starsi, nigdy 
się nie mylimy, że mamy zawsze ra- 
cję? 

A nadło aby tworzyć, aby się nie 
zrażać trudnościami, aby dokonać dzie 
ła, jest rzeczą konieczną, by młodzież, 
nawet za cenę popełnienia niesprawie- 

dliwości wobec przeszłych pokaleń, 
miała wiarę sama w siebie. Bądźmy 
pewni, że doświadczenia życiowe sa- 
me z czasem pozwolą im zmodyfiko- 
wać swoje poglądy. 

A zresztą nie w tych refleksjach 
leży najesencjonalniejsza część kura- 
cji odmładzającej. Główną rzeczą jest 
żyć, śmiać się, obcować z młodzieżą, 
słuchać jej projektów i jej nadzieji, sta 
rać się ją rozumieć nawet, jeśli się nie 


Z dziedziny mody. 


YTELNICZKOM = 


może dzielić ich wszystkich zachwyw 
tów, pragnień, ich odrazy i wstrętów. 
Należy czytać ich książki, oglądać z do- 
brą wiarą ich obrazy i rzeźby nawet 
wówczas, jeśli nasz smak i nasze przy- 
zwyczajenia nie pozwalają nam z ni- 
mi współdziałać. Jednak już sam wi- 
dok tych zawodów z życiem udziela 
nam cząstki, tkwiącej w nich radości. 
Istnieje tylko jeden rodzaj młodych 
ludzi, których należy się wystrzegać. 
To młodzież pedantyczna, obojętna, o 
sercu oschłem, młodzież, która nie roz 
zrzewa, ale raczej oziębia atmosferę. 
młodzież zwiędła w zaraniu życia, do- 
tknięta kwietyzmem i nudą. Można być 
pewnym, że gdy ci młodzi ludzie będą 
mieli lat 60 (ale oni już obecnie mają 
ich znacznie więcej) — będą niezdolni 
do takiego porywu senca i wysiłku in- 
teligenci, aby zrozumieć i pokochać 
tę młodość, która wykwitnie po nich, 
która zastąpi ich jałową, lodowatą egzy 


stencję, spędzoną bez pożytku dla 
J. P. 


Płaszcz, komplet i kost' um. 
Lwów, 24 września. , kie te trzy rodzaje stroju do abrazu mo- 


Elegancki kompiel z wzorzystego mate- 

rjały wełnjanego, płaszcz beige i marron 

przybrany sirzyżonemi baraąnkamy. suk- 
nia beige, 


Sezon obecny wprowadza wszyst- | 


dy. Niedawno jeszcze wszechwładny 


1) Płaszcz raglanowy z tweed w kolorze 
niebieskim i zielonym. 2) Bardzo orygi- 
nalmy piąszcz w kroju kloszowym, 


n. 


„KOBIETA W DOMO 1 SALONIE" 


płaszcz musi dziś wytrzymać konku- 
rencję kostjumu — a raczej musi z nim 
dzielić łaski eleganckiej pani, bo nie- 
podobna osobie, pragnącej być dobrze 
ubraną, obejść się dzisiaj bez posiada- 
nia jednego i drugiego 

Ściśle rzecz biorąc, w: sterach wyż- 
szej emegaucji, plaszczem samoislnym, 


Bluza z erepe de china z inkrustowanym 
w stanje szerokim pasem. 


Ciekawy model sukni, wykazujący wy- 
raźny nawrót do stylu „empire“. 


Szykowny ink z kokardą spiętą w tyle. 


niezwiązanym ściśle z całością stro- 
ju, jest dzisiaj jedynie futro. Płaszcze 
wełniane, jakkolwiek obecnie bardzo 
w modzie, są właściwie przy bliższem 
zbadaniu sprawy, raczej tylko częścią 
kompletu. — Zwłaszcza od czasu, gdy 
materjały wełniane znowu zyskały 
sobie przywilej jako wytworny materjał 


Zurnale, Wzory, 


Manekiny, Kroje 
R. LANDAU 


Lwów: Czarreckiego 3. 


na suknie, stał się związek i sharmo- 
nizowanie płaszcza z suknią jeszcze 
silniejszy. 


Kapelusz pilśnjowy tworzący w tyle ory- 
ginalne godety, 


Zachwycające są kombinacje nò- 
wych materjałów wełnianych w wzo- 
rzystych „tweed*. Materjały te stoją 
do użytku klijenteli eleganckich maga- 
zynów w dwojakim gatunku dla shar- 
monizowania ich jako komplet. Je- 
den, lżejszy gatunek, jest przeznaczo* 
ny na suknię, drugi, cięższy małerjał, 
w podobnym wzorze, służy na płaszcz. 
Zaznaczyć tu jednak należy, że wzór 
podobny nie jest jednak identyczny. 
Zazwyczaj dwie burwy, z jakich się 
składa, są zastosowane w ten sposób, 
że żywsza z nich przeważa w mate- 
rjale na suknie, zaś bardziej dyskret- 
na w materjale na płaszcz. Lekkie ma- 
terjały wełniane, ozdobione wykwin- 
tnym haftem, stanowią modną podszew 
kę do płaszczów, przyczem kolor suk- 
ni stosuje się od koloru podszewki. 

Krój płaszczów i kompletów jest 
bardzo różny. Częstokroć rozrzucają się 


one w formie dzwonowej; przyczem 
zdobne są w bogate obramowania fu- 
trzane, niemniej często jednak i płaszcz 
zachowuje prostotę linji i tylko dobór 
materjału i barwy słanowi o jego wy- 
tworności. 

Nawrót do kostjumów jest chętnie 
witany przez świat kobiecy. Wraz z za 
sadą, że strój modnej pani winien u- 
wydatniać jej naturalne kształty, po- 
wraca kostjum do znaczenia. Składa 
się on ze spódniczki, sięgającej natu- 
ralnej linji stanu, z bluzy, uwydatnia- 
jącej talję i żakietu, który czasami by- 
wa niemal że obcisły. Jeśli zaś ma for- 
mę bardziej luźną, to olwarcie go z 
przodu przy korzystnej pogodzie, wy- 
starczy, aby uwydatnić nową linię 
mody. W Paryżu toruje sobie szerokie 
wzięcie bogate przybieranie futrem tak 
że żakiełu. Ponieważ również bluzy 
noszone do kostjumów zyskały na wy- 
tworności i robi się je z ciężkich ma- 
terjałów jedwabnych i zwraca uwagę 
na strojne wykończenie, przeto kostjum 
nabiera w tym sezonie znaczenia nie 
tylko już jako strój przedpołudniowy, 
ale jako elegancka loaleta popołudnio- 
wa. 

W każdym razie toalety strojniejsze 
w dalszym ciągu arogują dla siebie 
prawo używania miękkich krep, jako 
bardziej nadających siędo artystycznie 
wykonanych modeli. Miękkie krepy 
również nadają się lepiej dla uwydat- 
nienia kibici przy skróconych lub pod- 
niesionych stanach, kokietujących już 
ze stylem „empire“. 

Kropką nad „i“ w elegancjach no- 
wego sezonu są nader oryginalne ka- 
pelłusze, które przeważnie są bądź to 
bardzo wydłużone z tyłu lak, że za- 
chodzą na kark w formie kapuzy, bądź 
też zakończone w tyle kokardą fanta- 
zyjną lub węzłem. 

Nina 


Z hygienu i pielegnowania urody. 


Estetyczne wrażen e chodu. 


Lwów, 24 września. 

Niemałym wdziękiem aparycji jest 
Piekny, zgrabny chód i estetyczne ru- 
achy. Były one opiewane przez poetów 
wszystkich czasów, zachwycały zako- 
chanych i stanowiły o powodzeniu ko- 
biety więcej może, aniżeli piękne rysy, 
lub doskonały kształt ciała. W życiu 
wispółeczesnem, gdy przezwyciężoną 
została zasada, że piękność kobieca ma 
swój wyraz w spoczynku, znaczenie 
pięknych ruchów jest jeszcze większe, 
aniżeli kiedykolwiek. Dlalego warlo 
się zastanowić, naczem polega uzyska- 
nie tego ważnego atrybutu czaru ko- 
biecego. 

Przedewszystkiem należy podkre- 
Ślić fakt, że tylko niewiele osób jest 
od natury obdarzonych prawdziwie 
pięknym cahodem. Natomiast więcej 
jest takidh kobiet, które nabyły tę za- 
letę dzieki odpowiedniemu ćwiczeniu 
i kulturze. 

Zastanówmy się zatem, od czego 
zależy piękność chodu. Omówienie te- 
go problemu mależy zacząć od zbada- 
nia fizjologii samego akiu. Jest to za- 
danie bardzo skomplikowane, bo tru- 
dno przeprowadzić analizę wszystkich 
składających się na to czynników. Na- 
leży się zatem ograniczyć do wymie- 
nienia koniecznych warunków zgrab- 
nego chodu, co odrazu pazwoli nam u- 
czynić przegląd środków, mogących 
doprowadzić do korektury zachodzą- 
cych braków i wad. i 

Czynniki te można podzielić na 
dwie grupy. Do pierwszej należą wa- 


jące w związku z budową jej ciała. Tu 
należy przedewszystkiem nadmienić, 
że długość nóg, odgrywa bardzo waż- 
ną rolę. Nie można stawiać tutaj re- 
guł bardzo rygorystycznych. Jednak 
zasadą jest, że nogi powinny być przy 
najmniej tak długie, jak cały tułów. 
Jeśli są nieco dłuższe, to zyskuje na 
tem gibkość i elastyczność ruchów. — 
Jeśli są jednak za krótkie, to jest to 
błąd, który się odbija w niekorzyst- 
nem wrażeniu estetycznem przy poru- 
szeniach danej osoby. 

Drugim czynnikiem jest forma no- 
gi. Małe odchylenia kości nożnych od 
normalnej budowy nie wywierają więk 
szego wpływu na chód, ale zdecydo- 
wane nogi w formie litery, X lub O, 
bezwarunkowo wykluczają korzystne 
wrażenie chodu. W każdym razie błę- 
dy te w wielu wypadkach nie powin- 
ny obciążonej niemi wprowadzać w 
rozpacz, gdyż są one zwykle łatwe do 
naprawienia. Natomiast zbyt wielka 
mięsistość nóg rzadko ma ujemny 
wpływ na chód. Bardziej ujemne wra- 
żenie wywołuje chód osoby, zbyt oty- 
lej w biodrach. To też zabiegi powinny 
pójść w tym kierunku, aby niepotrzeb- 
ne masy tłuszczu usunąć. 

Wiadomo, że osoby zbyt tęgie ma- 
ją zazwyczaj chód kołyszący, który 
sprawia nieestetyczne wrażenie. Czę- 
sto jednak ten nieestetyczny chód nie 
jest następstwem otyłości, tylko braku 
odpowiedniego wyszkolenia ruchów. 
To naprowiadza nas na zwrócenie uwa- 
gi w kierunku innego ważnego czyn- 


runki fizyczne danej osobv pozosta- | nika dla estetyki naszych ruchów. — 
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Chodzi c właściwe wyrobienie i opano 
wanie muskulatury, przyczem w grę 
wchodzą nietylko muskuły nóg, ale 
także muskuły całego lułowia. Na 
szczęście, rozpowszechniające się co- 
raz bardziej używanie sportu i gimna- 
styki, wpłynęło w ostatnich latach bar- 
dzo korzystnie na estetykę chodu. 

Wreszcie przy wvmienieniu fizy- 
cznych warunków dobrego chodu trze- 
ba zwrócić uwagę na budowę stopy. 
Wiadomo bowiem, że slopa płaska lub 
wykrzywiona, przyczynia się do nie- 
zgrabności ruchów. Błąd ten jednak 
można łatwo usunąć za pomocą odpo- 
wiednich wkładek. — I tu przechodzi- 
my do drugiej grupy. Na pierwszem 
miejscu musimy wymienić kształt i 
formę obuwia. Każda z pań wie z wla- 
snego doświadczenia, jak bardzo bucik 
wpływa na sposób chodzenia. Inaczej 
zupełnie chodzi się w bucikach na ni- 
skich obcasach z podeszwami gumowe 
mi, inaczej w wytwornym buciczku na 
wysokich obcasach. Na tym punkcie 
kosmetyka musi wejść w przymierze 
z modą, wspomagać ją i kontrolować. 
Trzeba zaznaczyć, że nogi o watłej bu- 
dowie, zwłaszcza przy większymi cię- 
żarze ciała, wymagają koniecznie od- 
powiedniej podpory, aby się mogły u- 
trzymać na wysokich obcasach i postę- 
pować krokiem swebodnym, czynią- 
cym estetyczne wrażenie. 

Na pochwałę naszych czasów za- 
uważyć należy,że zerwanie z dawnemi 
wąskiemi, długiemi sukniami, które u- 
niemożliwiały swobodę ruchów, ze- 
pchnęło już do przeżytku owe drobniut 
kie, drepczące kroczki, które uchodzi- 
ły za elegancję u poprzednich poko- 
leń kobiet. Również został już prze* 
zwyciężony przesąd "uirzymujący się 
przez cale generacje, że nogi należy 
stawiać przy chodzeniu na zewnątrz, 
co przynosiło nieobliczalne ortopedy- 
czne szkody. Dziś obowiązuje zasada 
że tylko proste stawianie nóg jest pię- 
kne i zdrowe. 

Na zakończenie warto zaznaczyć, 
że chód nie tylko ma znaczenie este- 
łyczne, ale jest niezwykle wyraźną 
charakterystyką człowieka. Energja i 
siła, niedbalstwo i lenistwo, ospałość, 
gnuśność, wszystko to znajduje swój 
wyraz w chodzie tak, że można powie- 
dzieć: „pokaż mi jak chodzisz, po- 
wiem ci, kim jesteś", Alfa. 

z, 
Przepisy kuchenne. 


Lwów, 24. września. 

Konfitury, pozostałe z roku po- 
przednicgo, często cukrzeją. Aby je 
należy wstawić słoik z konfilurami 
przyprowadzić do pierwotnego stanu, 
w rondel z zimną wodą, na wierzch 
wsypać łyżeczkę miałkiego cukru i 
polować, ciągle dolewając wody do 
rondla, dopóki cukier zupełnie się nie 
mozpuści. Pa ostygnięciu wody, wyjąć 
słoik i obetrzeć starannie przed scho4 
waniem do spiżarni. Kontitury takia 
rależy jednak w krótkim czasie użyć, 
gdyż ponownie cukrzeją. 

Konlitury nie dość słodkie lub też 
nieszczelnie zamknięte, często fermen 
tują. W tym wypadku należy konfitu- 
rę wylać do rondla, posypać miałkim 
cukrem i zagotować kilka razy na 
wolnym ogniu, szumując, dopóki nie 
przestanie ukazywać się na wierzchu 
piana. Przeciw temu nieprzyjemnemy 
psuciu się konilitur istnieje dzisiaj bar» 
dzo dobry środek. a mianowicie på- 
stylki benzoesowe. Po usmażeniu kons 
fitury należy na litr owocu usmażona- 
go, wrzucić do gorącego syropu jedną 
pastylkę benzoesową. Dzięki zabiciu 
bakterji, konfitury nawet niezbyt słod 
kie, nie fermentują ani nie pleśnieją, 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANL- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 


WRZEŚNIA 
Wtorek 
Gerarda 


m aeee 
Helena Arkawin w głównej roli „Mi- 
ry Efros*. Wiadomość, że główną rolę 


głośnej szluki twórcy dramalu żyd. J, 
Gordina pl. „Mira Efros“ kreować bg- 
dzie słynna artysika scen polskich p. 
lelena Arkawin wywołała tutaj wielkie 
wrażenie, Występy tej wybitnej arlystki 
oraz rcżyserja znanego reżysera Andrze- 
ja Marka, jakoteż caly zespół, składają- 
cy się z pierwszorzędnych sił poiskich 
scen stołecznych dają pełną eękojmię, 1ż 
„Mirą Etros* zdobedzio również we Lwo 
wie wielkie powodzenic. Bilety już do 
nabycia w drukarni p, Friedmana, Syk- 
tuska 4, 


* 
REPERTUAR KINOTEATROW: 
APOLLO: „Miłość i łzy Szopena“, » 

CHIMERA: „Czyją jest moja żona?* 
CASINO: „Sen o miłości”, 
COLOSEUM: „Tom Tyller zwycięża“ 
oraz „Niewolnik areny", 
i FATAMORGANA: . „Ostatni rozkaz pe. 
rucznika Noszty“, 
GRAŻYNA: „Węzeł śmierci“, 
KOPERNIK: „Rudowłosa grzesznica”, 
LEW: „Dalsze dzieje Tarzana”, 


LUNA: „Ludzkie mrowisko“ oraz 
„Sherlock Holmes“, (Podwójny pro- 
ram}, 

MARYSIENKA: „Rudowłosa grzesz- 
nica”, 


OAZA: „Zahia“. l 


PAŁACE: „Żywy trup', 
PAN: „Zahia“. 


PASAŻ: „Indyjska krew* j „Precz z 


taksówkami“ 

POLONJA: „Maska Śmiechu”, 

PROMIEŃ: „Spowiedź uczciwej ko- 
biety''_ 

STYLOWY: „Cesarz Franciszek Jó- 
zef i Jego Sobowtór“. 


UCIECHA: „Węgierska rapsodja“, 
„EB 

P. prezes łwowskiego Sadu apelacyj- 
nego Czesław Woyeickj wyjechał w spra- 
wach urzędowych do Warszawy i przyj- 
mować bedzie dopiero 29. pm, 

Program Kasyna į Koła lit, art, na 
bieżący tydzień: Juljusz Kaden-Bandrow- 
ski powieściopisarz, krytyk i puhlicysta, 
autor „W cieniu zapomnianej olszyny*, 
„Miasto mojej matki“, „Lenory”*, ,,Ta- 
deusza' i t, d, — laureat polski wypowie 
dwie prelekcje. W czwartek 26, bm. 
„Walka o nową kobietę", W piątek 27. 
bm. „Faszystą czy Komunista“ (Czarne 
skrzydła), Początek o godz. 20-ej. Ceny 
biletów {na każdy wykład osobno) 5. 4, 
3.2 1 1 zł, do nabycia w sekretarjacie 
Kasyna i Koła lit, art. 

„Tow. Ochrony dzieci ;j młodzieży (T, 
O, M.) uzyskało od generalnej dyrekcji 
loterji państwowej pozwolenie na urzą- 
dzenie loterji fantowej, której dochód 
ma być obrócony na budowę poradni w 
Zamarstynowie. Zarząd T. O. M. przygo- 
tował 30 tysięcy losów po 1 zł,, które na 
bywać można we wszystkich sądach 
grodzkich. a nadto we Lwowie w M, K. 
O, w G. K. O, w Domu bankowym 
Schitza i Chajesa i w Składnicy tytonio- 
wej na ul. Rutowskiego, Komitet T, O, 
M. przygotował już 600 przedmiotów wy- 
sokiej wartości. a między innymi zegar- 
ki złote męskie i damskie, rowery, apa- 
raty fotograficzne kupony na suknie mę- 
skie į damskie, serwisy itp, Losowarie 
odbędzie się w dniu 22, grudnia br, Kæ- 
mitet spodziewa się, że reszta losów po- 
zostających do dyspozycji znajdzie chęt- 
nych nabywców, zwłaszcza, że cel jest 
zbożny, 

Zlikwidowanje imprezy Zarząd Okrę- 
gu Ogólnego Związku podoficerów rezer- 
wy we Lwowie, podaje niniejszem do 
pu. licznej wiadomości, że prowadzona 
dotychczas impreza wydawnictw, jak 
sprzedaż kalendarzy, portretów lub t. p. 
pod egidą Związku podoficerów rezerwy 
Ziem połudn, wsch, została w zupełności 
przez obecny Zarząd Okręgu O. Z. P, R. 
zlikwidowaną, Wszelkie podstzwanie się 
osób niepowołanych pod firmę Związku 
podof. rezerwy Ziem połudn. wsch.. be- 
dzie ścigane sądownie jako oszustwo, 
o czem upraszamy nas powiadomić, gdy- 
by taki wypadek miał miejsce. Nato- 
miast ważne będą jedynie epoważnienia 
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„GAZECVA PORANNA” 


obchód 300-lecia 


Uroczysty 


z dnia 25. września 1929. 


urodzin Króla Jana III. 
W NIESZCZAŃŚSKIEM TOWARZYSTWIE STRZELECKIEM. 


Lwów, 24 września. 

GD W uzupelniemiu krótkiej 
wzmiariki w ogólnem sprawozda- 
niu z uroczystego obchodu, jakim 
Lwów uczcił trzechselną rocznicę 
urodzi Króla Jana HI podajemy 
bliższe szczegóły uroczystego wieczo 
ru, który odbył się w sobote 21 na 
Strzełnicy miejskiej, Już przy wsię 
pie przed gmachem Sirzelnicy 
zwracało wwagę rzęsiście różnokiolo 
wowem. lampkami oświellony i bo 
galo kwieciem i flagami udekorowa 
ny pomnik Króla Jama III. 

Sala Strzelnicy została szczelnie 
zapełniona przez członków Tow., 
ich rodzin i szersza publiczność. 

Na scenie pidkmie udekorowanej 
był w głębi ustawiony biusi marmu 
rowy Króla Jana II. 

Słowem wslẹpnem rozpoczął u- 
roczystość wiceprezes Towarzy- 
stwa Strz. p. Jan Sudhoff. Mówca 
na tle wypadków historycznych aż 
po dzisiejsze czasy, przedstawił ce 
le obchodów rocznic ik aa 
jpoczem ' złożył hovd' podziękę 
„Wielkiemu Duchowi rek mie- 
zapomnianego Króla Jana HI., 
jak / również opi b4 ma 
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ści dla naszćj Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej. Podczas  skilada- 
nia hołdu i ślubowania Brać 
Strzelecka mieszczańska ubrana w 
wspaniałe stroje narodowe klęcza- 
da, publiczność zaś stała dla zazna- 
czenia uroczystego nastroju. 

Nasiępnie dr. Aleksander Czo- 
łąwski przedstawił piękny i barw- 
ny zarys historyczny postaci Króla 
Jana IH., jako wielkiego i mądrego 
króla świetnego srategika, nieustra 
szonego zwycięzcy i bojownika, wiel 
kiego orędownika mieszczaństwa 
polskiego w ogólności o łwowskie- 
go w szczególności. 

W wykonaniu dalszej części 
wieczoru wzięły udział Chóry Lwo 
wskiego Instytutu muzycznego, art, 
Marja, Popawiczówma, Józefa Szpa 
czyńska, Genia Danek i K. Kuqz- 
bhauerowa, orad PP. Fidward Ren- 
der ant. opery H. Kurąbałuer i Jan 
Turkowski. 


Wszystkie produkcje stały na 
wysokim poziomie artystycznym, a 
publiczność przeżyła podczas tego 
A) piękne i podniosłe chwi- 
ie, 


Skanda! literacki w Paryżu. 


BOHATERAMI MALPIEJ HISTORJI SA NAJBARDZIEJ ZNANI LU. 
DZIE PRANCJI. 


x Paryż we wrześniu. 

?aryż ma obecnie nowy skamdal 
literacki i to skandal nżebywały. 
Na półkach księgarskich ukazała 
się olo nowa książka znanego po- 
wieściopisarza Felicjana Champ- 
saura: „Małpa. która stała się ko 
bieta“. 

Treść tej powieści jesl mieraniej sen 
sacyjna, niż jej tytuł. 

Nie jest zresztą rzeczą łatwą 
treść tę podać. Nora, półmałpa i pół 
człowiek, córka kobiety i orangu- 
tanga, zostaje przez kilku mczonych 
wychowana na — kobietę. Zostaje 
słynna tancerką w Folie Bergeres, 
uwodzi majbogalszych — mężczyzn 
Paryża — jest poprostu, krótko mó- 
wiąc, Józefina Baker. Jest z wy- 
gladu kobietą, w duszy pozosiaje 
małpą — i dlatego właśnie ma sza- 
lone powodzenie. 

Obok niej występuje małpa Nar- 
cissus. Ten znowu mieszaniec za- 
chował wyg glad małpy, ale zdobył 
inteligencję i duszę ludzką. Oboje 
razem — Nora i Narcissus — mie- 


szają się do życia otaczających ich 
ludzi, wplatuja ich w niesamowite 
historje miłosne, opisywane zresztą 
przez autora z precyzją i znajomo- 
ścią rzeczy imyporującą. Pointa po- 
wieści polega jednak na czem in- 
nem. 

Polega ona mianowicie na tem, 
że bohaterami tej malpiej historji 
są najwybitniejsi i najbardziej zma. 
ni ludzie Francji: Clemengeau i A- 
natol France, Cecile Sonel i Jórze. 
fina Baker, wybitni politycy i dzien 
nikarze, aktorzy i artyści — wszyst- 
ko to przewija się poprzez karty 
tej Książki w jakimś zawrotnym 
lańcu z małpami, skarykaturyzowa 
ne i wyśmiane bez litości. Specjal- 
nie dostało się Anatoladwi Franqe'o- 
wi, który jako Ernest Paris — bie 
rze sobie za sekretarza Narcissusa 
i razem z nim pisze wielkie dzieło 
relig jologiczne. Paryż oburza się, 
śmieje się gniewa i wymyśla 
ale książkę kupuje; a o to przecież 
chodzi, 


POZ „<rzzk "WENA "RRSO EEE 


i legitymacje wydane przez Zarząd Okrę 
gu O. Z, P, R. we Lwowie, zaopatrzone 
w okrągłą pieczęć Okręgu O. Z. P. R. 
które zostaną w przyszłości wydane u- 
prawnionym członkom tut, Związku, 

Połaczenie telefon. z Węgrami. Min. 
poczt zaprowadziło nową relację telefo- 
niczną z Węgrami Lwów-Gyonengyoes 
via Mor, Ostrawa. Opłata za trzyminu* 
tową zwykłą rozmowę w tej relacji wy- 
nosi 5 fr, 45 c. w złotych polskich we- 
dług kursu, 

Nie dziwnego. że znany we Lwowie 
fejletonista p. M. D. wzbudzą swojemi 
krawatami i elegancko skrojonemi nbra- 
niami zachwyt. a zarazem zazdrość 
swych znajomych, gdyż ubierą się į za- 
kupuje wszelkie części swej wylwornej 
garderoby we firmie Ch. Sładler, Lwów, 
Jagiellońska 15, 

(—) Włamania i kradzieże. Z miesz- 
kania Paulinv Hewakowej, zam, Boczna 


Pijarów 9,, skradziono po włamaniu się 
większą ilość biefizny į garderoby wart. 
2 tys, zł. — Salomon Rappaport, właści- 
ciel sklepu żelaznego przy ul. Kazimie- 
rzowskiej 16, zawiadomił policję, że sub 
jekt jego Izrael Beer od dłuższego już 
czasu popełniał systematyczne kradzieże 
towarów bławatnych i wyrządził szkodę 
500 zł, — Zofja Sorokin zamieszkała w 
hotelu „Grand“ zaryiadomiła policję, że 
nieznany sprawca skradł jej z pokoju 3 
serwety i złoty zegarek wartości 1500 zł. 
Ofiarą szczura hotelowego padł również 
zamieszkały w tym  holelu Jan Gudz, 
któremu z pokoju skradziono zegarek. 


(— Potrącony przez auto, Wczoraj 
rano na ul, Gródeckiej został potrącony 
przez auto wojskowe Nr. 3863, Leopold 
Goldstein, zam, przy ul. Brajerowskiej 3, 
Pogotowie ratunkowe udzieliło mu pier- 
wszej pomocy, 

'—) Oszustwo. Piotr Stupnicki, zam, 
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Wronowskich 5. doniósł policji, że oneg- 
daj przyszedł do niego njejak? Leon 
Flanger, który obecali mu wyrobić posa- 
dę i a konto gratyfikacji wziął od niego 
96 zł, poczem się więcej nie pokazał. 

(2) Niepokojąca luna, Wczoraj wie- 
czorem na peryferjach miasta w stronie 
parku stryjskiego ujrzang olbrzymią łu- 
nę i ghmury dymu. Zaniepokojeni inie- 
szkańcy przypuszczali, że jest lo jakiś 
ogromnych rozmiarów pożar. Jak się lo- 
wiadujemy, chodziło tu o próbę spalania 
gazów, przeprowadzonych rurociągiem 
z Daszawy, Y 

—0-—— 

WPISY DO SZKOŁY TAŃCÓW STA- 
NISŁAWA FALISZEWSKIEGO, reżysera 
i baletmistrza Teatru Miejskiego we Lwo- 
wie uskutecznia sję codziennie od 6 dz 8 
wieczorem w kancelarji Stow. „Gwiazda“ 
ul. Franciszkańska 7. ? 

SoS 


Zarząd relelonów Lwowskich 


podaje do wiadomości P. Jy Abo- 

nentów, że przyjmuje, opłaty za 

dodatkowe umieszczenie numerów 

w spsie abonentów tel fonicz- 

nych na rok 1930 w Kasie Tele- 
fonów 


do 15 listopada 1929 r. 
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Militaryzacja szkolnictwa 
w Bolszewii. 


Moskwa we wrześniu. 

Donosząc o dymisji  Łunaczar- 
skiego i zamianowaniu jego następ 
cą Bubnowa (nawiasem mówiac, 
wiadomość tę podaliśmy w „Gaze- 
cie Porannej“ o 10 dni wcześniej, 
miż cała prasa), zaznaczyliśmy, że 
nominację Bubnowa należy przy jąć 
jako zapowiedź dalszej militaryza- 
cji szkolnictwa sowieckiego. 

Obecnie możemy donieść, że prze 
widywania te już się ziściły w calej 
pełni. 

Natychmiast po objęciu urzędo- 
wania, Bubnow ogłosił dekret, ma 
mocy którego wprowadza się na 
aałym terenie Sowietów military- 
zację szkół drugiego stopnia. t. j. 
średniego szkolmictwa. 180 godzin 
szkołnych rocznie przeznacza się 
dla przysposobienia wojskowego 'i 
zapoznania ucziów z tęonetyczną 
strona nauk wojskowych. Ponadto 
każdego ucznia obowiązuje pobyt 
w letnim wojskowym obozie w 
ciągu trzech tygodni qorocznie. W 
dekrecie m. 'in. powiedziano, że ce- 
lem tej reformy jest przygotowanie 
każdego ucazniia do roli żołnierza, 
całkowicie przygolowanego do od- 
bycia służby w szeregach armji. 

W r. b. naukę wojskową wpro- 
wadza się w starszych klasach śre- 
dich szkól, gdyż, jak zaznaczono, 
ma lychmiastowe wprowadzenie przy 
sposobienia wojskowego w szero- 
kich rozmiaradh we wszystkich 
klasach jest na razie niemożliwe z 
powodu braku personalu instruk- 
torskiego, oraz braku funduszów fi- 
pansowych. Nalomiasi w najbli- 
szych latach nauka wojskowa zaj- 
mie poczestne miejsź4e w programis 
szkolnym, począwszy od niajmłod- 
szych iklas. Zarazem zaznaczono, 
że ogólna ilość godzin szkolnych nie 
może być podwyższona, wobec cze- 
go należy równocześnie z wprowa- 
dzeniem nauk wojskowych  zredu- 
kować ilość godzin przeznkczłonych 
dla innych przedmiatów 

Słowem dawny syslem „arak- 
czejewszczyny”, tj. z czasów car- 
skich, kiedy całe szkolnictwo rosyj 
skie zamieniło się w musztrę żoł- 
mierską, obecnie odżył w całej peł- 
nk 
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„GAZETA PORANNA” 


„GAZETA PORANNA* w STANISŁ AWOWIE. 


Ku czci pamięci bohaterów 
narodowych. 


UDEKOROWANIE GROBÓW BOHATERÓW NARODOWYCH. — ZORGANI- 
ZOWANIE UROCZYSTO ŚCI ZADUSZKOWYCH. 


Stanisławów, we wrześniu. 

Z imicjatywy towarzystwa. „Młodzież 
Polska“ wyłoniono wspólny komitet 
wszystkich  znzeszeń młodzieży pol- 
skiej w Stanisławowie, który zajmie się 
zorganizowaniem uroczystości zadnsz: 
kowych, w szczególności udekorowa- 
niem grobów bohaterów narodowych. 
W skład tego komitatu weszły nastę- 
pujące towarzystwa: „Młodzież Pal. 
ska“, „Związek Harcerstwa Polskiego", 
Zrzeszenie młodzieży rękodzielmiozej 
„Jedmość”, oraz „Koło młodzieży żeń- 
skiej“ przy TSL, 


Zabójstwo 


Z uwagi na to, że powyższa akcją 
wymaga znaczniejszych funduszów, 
komitet zwnaca się z prośbą do wszyst- 
kich tutejszych towarzystw polskich o 
subwencjonowamie go. Wszelkie datki 


Pożegnanie 


Stanisławów, we wrześniu. 
Po 35-letniej pracy w zawodzie na- 
uczycielskim przeszedł w stan spo- 
czynku dyrektor tutejszego gimnazjum 
p. Włodzimierz Trusz. Wychowawca 
kilku pokoleń, ogromnie lubiany i ce- 


na drodze. 


WOJOWNICZY WASYL ZRANIŁ IWANA. 


Stanisławów, we wrześniu. 

Wczoraj strzelił z rewolweru Wa- 
syl Grabowicz z Rudmik powiat Żyda- 
czów do Iwana Hrycenki, trafiając go 
w oko i malżowinę uszną. Sprawca zo- 


stał aresztowany, a jego ofiara odwie- 
ziona do szpitala do Lwowa. Areszto- 
wany lłumaczy się, że działał w obro- 
nie własnej. 


Co uchwalił magistrat. 


Stanisławów, we wrześniu. 

Na ostatnio odbytem posiedzeniu u» 
chwalił Magistrat miasta Stanisłarwo- 
wa zezwolić na budowę następujących 
budynków: I tak Ryfka Kramer otrzy- 
mała zezwolenie na budowę domu mie- 
szkalnego przy ul. Halickiej, Grzegorz 
Kalita na budowę domu gospodarcze: 
go, Ferdynand Wiilhelmini na zmianę 
budynku gospodarczego na budynek 
mieszkalny, Stanisław Kochanisiewicz 
na budowę domu mieszkalnego i go» 
spodarczego, a S. Andenman na budo- 

= mmn 


Osobiste. 


Stanisławów, we wrześniu. 

) Władysław Stieber, prokurzysta 
Banku Polskiego Oddział w Stanisła- 
mowie, mianowany zostal zastępcą dy 
rektora Oddziału Banku Polskiego w 
Przemyślu. 

Nominacje w Województwie. W tu- 
tejszym urzędzie wojewódzkim mia- 
nowani zostali: referendarz w VIII st. 
sł, Stanislaw Skibicki — referendarze 
w WII st. sł. referendarz w VHI st. sł. 
Franciszek Piątek, referendarze w VII 
st. sł. podinspektor P. P. Jan Sawicki 
mianowany został naczelnikiem Wy- 
działu w VI st. sl. 

Pierwszym zastępcą kierownika 
tymczasowego Zarządu Powiatowego 
w miejsce J. W. Dzieduszyckiego, któ- 
ry z zajmowanego stanowiska ustąpił, 
mianowany został Zbigniew Winiar- 
ski, zastępca starosty powiatowego. — 
Nalomiast drugim zastępcą mianowany 
został kanonik grecko katolickiej ka- 
piluły ks. Dymitr Stek. 

Józef Krasucki, dotychczasowy za- 
stępca naczelnika urzędu śledczego na 
szego Województwa, przeniesiony zo- 
stał do policji śledczej do Poznania. 
P. Krasucki, który dzięki swym osobi- 
stym zaletom zdobył sobie w Stani- 
sławowie wielką popularność i szcze- 
rą sympalję, pozostawia po sobie jak 
najlepszą pamięć. Życzymy Mu dalszej 
nadal owocnej pracy na nowym poste- 
runku. 

SEE e E o m" — ppn — —" Off 

Do lltościwych ere naszych tzytelns= 
ków zwraca lę S0-iełnia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. M 
przyjmuje Administracja dla „A. F,” 


wę budynku gospodarczego. 
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Ponadto 
Michał i*Stanisława Słonczyński, oraz 
Zofja Scharf otrzymali zezwolenie na 
dobudówkę drugiego piętra w ich jed- 
nopiętrowych realnościach 


1929. 


z dnia 25. września 


uprasza się skierowywać na ręce skarb 
| nika komitetu p. Michała Skowrońskie 
| go (Główny warstat kolejowy w Stani- 
;, slawawie). Równocześnie sponządzi Ko- 
| mitet nakład kartek, z których po za- 
| opatrzeniu ich podpisami, sporządm się 
irwieńce na groby bohaterów narodo: 
wych. Komitet żywi niepłonną nadzie- 
ję, że społeczeństwo stanisławowskie 
poprze gorliwie wszczętą akcję, którą 
też na zupełne poparcie zasługuje, 


dyr. Trusza. 


niony p. dyr. Trusz jest jedną z majpo- 
pularniejszych postaci w naszem mie ı 
ście. W sobotę żegnali odchodzącego 
jego uczniowie. Następnie w sali kon- 
ferencyjnei pożegnany został przez 
grono nauczycielskie, imieniem które- 
go przemówił prof. Isakiewicz. Następ- 
nie wręczono dyr. Truszowi upominek. 
oraz kosz kwiatów. „Wieczorem odhył 
się w wielkiej sali p. Haubenstocka 
banikiet pożegnalny, na którym obecni 
byli pp. Zakrzewsłkó, Drabik, Wyży 
kowski, ks. Nogaj, oraz grono profesor- 
skie I. grmmazjum. Wygłoszono wiela 
vastów i pnzemówień, a między imny- 
mi zabierali głos p. Jun, Zakrzewski, 
Sielecki, rabin Bewstisch, dr. Schächte- 

| równa, dr. Zieliński i Sielecki. Wzru- 
szeny dyr. Trusz serdecznie dziękował? 
za żywe wyrazy sympatji. Odchodzące . 
mu p. dyr. Truszowi życzymy jeszcza 
wiele, wiele lat nadal owocnej pracy. 

l 

. 


Moskal morduje dziecko. 
WYRODNĄ MATKĘ ARESZTOWANO. 


Stanisławów, we wrześniu. 

Wczoraj aresztowano Parację Mo- 
skal z Tuchli pod zarzulem zamordo- 
wania swego dziecka. Aresztowana do 
winy się nie przyznała, podała tylko, że 
dziecko podrzucila 


Auto najechałb furmza 
ę i wpadł? do rawa, 


Stanisławów, we wrześniu. 
Aulo ciężarowe „Ford“, będące wła 
snością Tesp z Kalusza, najechało we 
wsi Pujło w powiecie kałuskim na fur- 
mankę, będącą własnością Matki Zing 
mann z Kałusza. Wynik zderzenia był 
fatalny, bo Małka Zingmann została 
bardzo ciężko ranioną. Wskutek zde- 
rzenia auto wpadło do rowu, a znajdu- 
jący się w niem czterej pasażerowie 
zostali również lekko konluzjonowani. 
Dochodzenia wykażą, kto ponosi winę 
wypadku. 


na polu pod sto- | 


giem siana i lo w czasie kiedy było już 

nieżywe. Dochodzenia wstępne wyka- 

zały jednak, że dziecko było zupełnie 

zdrowe i normalne. Wyrodną matkę 
| oddano sądowi. r 


Zmarli. Reiza Gold, lat 52, Marjan 
Kochaniewicz, 6 dni, Zbigniew. Pilarz, 
9 mies., Irena Zdzisława Burghardt, 
4 i pół miesiąca, Bronisława Heil, lat 
16, Maria Tyszkowska, 4 tygodnie, Lu- 
by Chomyk, 3 dni, Herman Grebler, 
47 lat, Magdalena Bergtubej 43 lat, 
Chaim Hirsch, 3 i pół lat, Emilja Wen 
zel, 79 lat, Bronisiawa Gruber 1 i pół 
roku. 

Wielki pożar w składzie jaj. Oneg- 
daj wybuchł wielki pożar w skladzie 
jaj Majera Singera przy ul. Rogowskie- 

o 1. 4. Ogień zniszczył całkowicie kil- 
kadziesiąt skrzyń jaj. Właścicel obli- 
cza swą szkodę na 5000 dolarów. 


i Kronika. 


SPRAWY KOLEJ OWE, 


Jak sie zabezpiecza lokomotywy 


przed rdzewieniem. 


Lwów 24. września. 

W kolejnictwie amerykańskiem 
robi się od kilku lat prdby, aby za- 
bezpieczyć blachę kultów parowo. 
zawych przed wyżeramiem przez 
rdzę. Do 'prób tych wykorzystano 
znany z elektrochemji proces pola- 
ryzacji. podczas którego nadmiar 
enu, jaki zawiera woda w kotle, 
a który sprzyja rdzewieniu, zostaje 
zneutralizowany chemicznie. Dla 
wzmocnienia efektu polaryzacji do- 
daje się do wody soli arsenowei: 


pierwszy dodaick soli wynosi 2 kg. 
a następne 0,5 kg. co 2 tygodnie. 
W kotle umieszcza się dwie elek- 
lrody wzajemnie izolowane, jedną 
w górze kotła, drugą u dołu na jego 
dnie. Części przewodzące elektrod 
są połączone z anodami żelaznmemi, 
jzołowanemi względem siebie i iprzy 
twierdzonemi do ściany kotłowej w 
przestrzeni wodnej. Obydwie elek- 
trody laczą się z biegunem dodat- 
nim przdnicy, będącej zarazem żró. 
dłem światła dla parowozu, pod- 
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czas gdy sam kociół jest sprzężony 
z jej biegunem ujemnym. 

( Doświadczenia dały wyniki bar 
dzo pomyślne, gdyż kotty parowo- 
zowie, na których zainstało wamo wy 


żej podany sposób ochronny i które 


sprawdzono po czteroletniej pracy, 
mie posiadały żadnych ślądów wy. 
żarcia, ani też najmniejszego osa- 
du rdzy, 


s 


pna 


Lwów, 24. września. 

Targi chmiełowe w Lublinie. Z dn. 
15. września br. otwarto targi chmielo- 
we w Lublinie, które będą czynne do 
10. października br. Mimisterstwo ko- 
munikacji wydało polecenie wszyst. 
kim stacjom, by podstawianie wago- 
nów pod maładunek chmielu prasowa- 
nega ï nieprasowamego uskułeczniano 
w powyższym okresie poza kolejnością. 

Przewóz żywych karpi z Rusji do 
Anstrji. Wedle nadeszłych wiadomo- 
ści, ma w okresie do końca maja 1930 
mastąpić przewóz tranzytem przez Pol- 
skę około 250 tonn żywych karpi z Ro- 
sji do Austrjl w specjalnych austrła- 
ckich wagonach-basenach z wodore- 
tlenkiem. 

Czasuwe pomnożenie wagonów-we- 
głarek na polskich kolejach. Celem 
czasowego pomnożenia wagonów Wo 
glarek na polskich kolejach wydzierża- 
wilło Ministerstwo komunikacji wiek- 
szą ilość takich wagonów w Rumnuej 
ina Węgrzech na okres 6 miesięcy. — 
Wagony te będą w użyciu zarówno w 
ruchu wewnętrznym, jak i zagranicz- 
nym. 

wTrnskawiec-Zdrój" znown stacją o 
pełnym zakresie. Z dniem 1. listopada 
br. przemienia się przystanek osobowy 
i ładownia „Truskawiec-Zdrój" na sta- 
cję o pełnym zakresie działamia. 

O sprawność i punktualność biegn 
pociągów pasażerskich. Z powodu czę- 
stych opóźnień pociągów  pospiesz- 


i nych i osobowych wydane zostały ści- 


słe zarządzenia, mające na celu bez- 
względne utrzymanie sprawności biegu 
pociągów i osiągnięcie jak najdalej idą- 
cej pumnkłualności. 


—— —m 
GIEŁDY. 
GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 28, września, 


Na dzisiejszej giełdzie zbożowej ja- 
nowałą tendencja naogół zniżkowa, 

Usposobienie ożywione, 

Na giełdzie akcyjnej dokonywano o: 
brotów tylko w papierach państwowych. 
GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 23, września, (Tel, G. P.) 
Bank Polski 170, Bank Pawsz. Kred. 110, 
Bank Zachodni 70, Bank Zw. Sp, Zarobk, 
78 i pół, Węgiel 66, Norblin 108, Bor- 
kowski 11. 

Warszawa, 23, września. (Tel G. P.) 
| proc, pożyczka  jnwest, 119 j trzy 
czwarle, 5 proc. pożyczką dolarowa 562 
i pół 5 proc, pożyczka konwersyjna 46 
i pół, 8 proc, L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94 
8 proc, L. Z, Państw, Banku Rolnego 94, 
8 proc. Obligacje Banku Gosp. Kraj, 91, 
te same 7 proc, 8&3 i ćwierć, — Belgja 
123,63, Holandją 356.70, Londyn 43.11, 
N. Jork 8.88, Paryż 34,82. Praga 26,34 
i pół, Szwajcarja 17147, Wiedeń 125 11. 
Włochy 26,54, 

GIEŁDA ZURYCIHSKA, 

Zurich, 39, września. (Tel, G. P,) Pa 

ryż 20,30, Londyn 25,14. N. Jork 5.1882 

; pół, Belgja 72,10. Włochy 27.11 i ćwierć 
Msza 76 i pół, Holandja 208,05, Ber 
lin 123.52 i pół Wiedeń 73, Sztockho!m 
138,95, Oslo 138,20, Kopenhaga 138.23 
i pół, Sofja 3,75, Praga 15,36 į pół, War- 
szawa 58,20, Bud: 'peszt 90.53, Białogród 
8,12% trzy czwarte Ateny 6,72, Konstan- 
tynopol 2.49, Bukareszt 3,07 ; pół, Hel- 
singfors 13.05, Buenos Aires 217 į trzy 
czwarte, 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 23. września, (Tel, G. P) 


Amsterdam 284.659, Belgrad 12,49, Berlin 
169.04, Bruksela 98.67, Budapeszt 123,35, 
Bukareszt 4.21. Kopenhaga 188 DE Lon- 
dyn 34.91, Madryt 104.09, Medjolan 57.16 
N, Jork 709, 75, Oslo 189, Paryż 27.78, 
Praga 21,01 i ćwierć, Sofja 513.2, Sztok- 
bolm 190.05. Warszawa 79.85, ’ Zurych 
136.83 Amerykańskie 710.25, Niemieckie 
168,80, OE, 21.20, Włoskie 34. 
Jugosłowiańskie 12.44, Czeskie 20.99 i 
ćwierć, Węgierskie 136, 85, Renta majo- 
wa 0935, Renta lutowa 093, Renta koro- 
nowa 093, Dunaj Sawa Adria 83.90, Bank 
verein 21. 80, Bodenkredit 99,60, Kredit- 
anstalt 52 j pół, Anglobank 19, 60, Kom- 
bas 14.30, Laendetbang 26 16, Merkury 
20.20, Kolej pónocna 1061, Żiynosteńska 
116 60, Czerniowce 47, Alpiny 39.40. 
Krupp 11, Rima 111, Skoda 390, Ziele- 
niewski 64 „50, Fanto 4, Karpaty 4.11, Ga 
licja 35. 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Lvndyn, 23. września, (Tel, G. PJ N. 
Jork 484.60, Holandja 12.08 5/8, Fraucja 
123.85, Belgja 34.87 7/8. Włochy 92,06, 
Niemcy 20.35 7/8, Szwajcarja 25.15, Hisz 
panja 32. 8L. Danja 18.20 3/4, Szwecja 
18.10. Norwegja 18.20, Helsingi fors 
192.90, Praga 163.65, Budapeszt 27-24). 
Belgrad 275, Sofja 670, Rumunja 817. 
Wiedeń 34,46, Warszawa 43,22, 

GIEŁDA PARYSEA. 

Paryż, 23. września, (Tel. G. P.) Lon- 
dyn 123.85 i ćwierć, N. Jork 25.55 i trzy 
czwarte, Belgja 355, Hiszpanja 377 i pół, 
Włochy 133.60, Szwajcarja 492 į pół, Da 
nja 680 j ćwierć, Holandja 1024 i pół, 
Norwegja 680 i Gwienć; Szwecja 684 i 
ćwierć, Praga 75,70, Rumunja 15.15, Wie 
deń 360, Niemcy 608 i ćwierć, 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 22, wrześnśia, 


Tendencja zwyżkowa. Obrót  oży- 
wiony. 

WALUTY: Dol. ameryk. 8,88.50— 
8.89,00, dol. kanad, 8.80. 50—8 „31,00. 
korony czeskie 0.26. 3300.26.50, szyling 
austr, 125 00—125,50 leje 0,05.00— 


0.05.25, franki franc.  0,34.50—0,34,75, 
frankj szwajcarskie 171 ,50—172, 00, "funty 
szterlingi 43,30—43,50, czerwieńce suw 
za jeden 17,00—-17.50. 

ZŁOTO: 20 koron 36,30,00—36.36.00. 
20 marek 42.00—42,40, 10 rubli 46.00— 
46.40, 

SREBRO: Kor, austr, 0.62.50—0,63,50. 
5 kor. austr. 3.24,00— 3.30, 00, flor, austr, 
1.62—1.65, ruble rosyjskie 2.60—-2.65, 
kopiejk: aa rut PA 

— m 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADFJOWYCA, 
Wtorek, 24. września 192y, 

Warsząwa 1411 16.30 Program dla 
dzieci. 18,00 Koncert popularny, Orkie- 
stra P. R. pod dyr. J, OQzimińskiego, Ju- 
lja Mechówna (sopram) i prof, Jerzy Le- 
feli (akomp.) 19.50 Transmisja z Opery 
Poznańskiej „Bal Maskowy'* Verdiego. 

Kraków 312 19.00 Rozmaitości, „Ką- 
cik humoru“ w recytaji p. W. Pawłow- 
skiego. 


Poznań 334 17.50 P, W, K, (Transmi- 


E-BOI PE Wo RY PPR I 1. Wadwkca. . ZAWYJNEE PORANNA" 


sja na wszystkie stacje polskie), 18.00 
Audycja wokalna w wykonaniu p. Marji 
Pomorskiej (sopran), Fr. Łukasiewicz 
(akomp,), 19.50 Transmisja opery „Bal 
Maskowy* Verdiego. 23,15 Muzyka ta- 
neczna, 

Katowice 408 18.00 Transmisja kon- 
certu z Warszawy, 19.50 Transmisja ope 
ry z Poznania, 

Wilno 385 17,25 Audycja dla dzieci, 
19.50 Transmisja opery z Poznania, 

Wrocław 253 20.00 Trnsmisją z Tea- 
tru Miejskiego, „Maszynista Hopkins“, 
opera w 3 aktach "Maxa Branda, 

Lipsk 259 16,30 Arje operetkowe i 
duety. 21.20 „Nadia Bielew*, tragedia 
w 1 akcie Gerhardta Hauptmanna. 

Londyn 356 19,45 Koncert lekkich n- 
tworów Pedra de Zulurty w wykonaniu 
radjorkiestry pod dyr, kompozytora oraz 
J. Anselja. Sol, Donis Vane (sopran), G. 
Ripley (alt), H, Eisdel! (tenor), 

Sztutgarł 360 20 .00 Koncert Kwartetu 
Zurichskiego. Transmisja z Liederhaile. 
22.15 Koncert popularny Orkiestry Fil- 
harmonicznej. Emma Panzer (sopran). 

Frankfurt 390 16,15 Koncert radjogr- 
kiestry, Sol, Meity Mergler (alt), 

Beriin 418 16.30 Lekki koncert soli- 
stów, W, Kaemfer fort), Anna Marie 
Sten (sopran). 19.00 Koncert popularny 
kapeli Steiner, 

Sztockholm 436 20.00 Wieczór muzy- 
ki szwedzkiej 22.10 Występ śpiewaczki 
Margaret Severinsson, Pieśni Debuss'ye- 
go, Dell: Acquy. oraz arje Pucciniego. 

Rzym 441 21.00 „Fra Diavolo, opera 
komiczna w 3 aktach Aubera. 

Langenberg 473 17.35 Koncert chóru 
kameralnego ; solistów, 20,00 Koncert 
popułarny Małej Orkiestry radjostacji. 

Praga 487 20.00 Koncert. W progra- 
mie: Smetana. Dworzak i inni. 

Wiedeń 516 16.00 Koncert popołud- 
niowy. kapeli Haupt, 20,05 „Jan Strauss 
ojciec" odczyt wygł. prof. F. Lange 
część muzyczna — Berta Kiurina (śpiew) 
oraz kwartet Tautenhayn, 

Paryż 1725 21.35 Audycja wokalna 
pani Tessandry z Opery. 22,00 Koncert. 


Środa, 25 wrteejśnia 1824, 
Warszóiwa 1411 16.30 Muzysa z plyt 
zwamof. 18.00 Koncert popularny w wy- 
aonamiiu orziestry P. R. pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego. 20.30 Koncert solistów: Wiktor 
Biregy (tenon) i prof, L, Unsen (alaotnp.) 
3.00 Muzyka taneczna 4 Poztuiamia, 

- Kraków 312 17.50 Kom. P. W, K, 20.90 
ma aniejja hejnału z Wieży  Manjackiej. 
45 Tranemisja muzyki tanecznej. 

"r 334 17.25 Amdycja da dzieci 
ww wykonanie  „Wiujcia-Czesia”. 17 50 
Kom, P. W. K. Tnanfimfsja ma Szycie 
stacje podje. 18.00 Tramsmisja koncernu 
popularmego z Wanszawy. 20.30 Muzyka 
polska w wykonania p. Marji Święcieleiej 
(fuutt ) 23.30 Muzyka taneczna. 

Katowice 408 18.00 Trangm. koncertu 


popularnego m Wuartszawy. 19.46 Kam. 
Eipotltowe, 20.30 Koncet. Wiykanawcy: J. 
Chodakowska (dpelw), A. Kitsch mann 


art.) prof. M. Szaleski (altówka). W pro 
grami: Rogowski, Momiiszko ú im. 
Wima 85 91 wi Siprohnaristkn= emoh,- 


z dmia 25. września 1929. 


we w wykonaniu Zep, Ant. Dramat. 
Rozgł. Wil. 


Wrocław 253 19.05 Koncert kameral- 


"Lipsk 269 16.30 Koncent radjoorkiasiry. 
20.00 Recital fortepianowy Pawla Schram 
ma. W programie: Schumann, Haendel, 
Mendelsohn i Biehms, 21.00 „Holender- 
Tułacz" opere. Wagnena akt II 

Lomiiyn 356 20.05 Transmisja Wyk. 
Kwartet smybzkawy hambunsti. 

Bemo 403 20.00 Tarnsmisia z Teatm 


ny 


Miejskiego. „Wollny dtrzejec' opera w 3 
aktach Webera. 

Stockhóbn 436 20.00 Carmen” opera w £ 
altacih Bizeta, 


Langenberg 473 20.00 Koncert Male; 
Orkiestry radjostacji. Ulubione uwentury_ 
Daveutry 479 19.45 Recital skrzypco- 
wy Alfreda ode. 22.15 Muzyka taneczna, 
Bruksela 509 19.00 Salo skrzypcowe. 
2116 Fragmenty z vpenełky „Księżna Ge 
raldtejmu ". 
Wiedeń 516 16.00 Koncert papoladnio 
wy kąpieli Seidel. 18.00 Pragram dla dzie 
ci, 18.30 Racitat mieśni poąpulamme odśpie- 
wa Amnemauie Lisdhke. 20.00 „Rosee“ 
sztuka w 3 aktadh Ryszarda Billingera. 
Budaneret 550 17.10 Murzyłsa cygańska 
(kapela Vii Batok) 1930 Transmisja z 
opery Królewskiej. 
Huizen 1071 18,10 Płyty gramof. 
AP 1725 21.35 „Rytcenskość wieśnia 
opera Mescagmiego z udz. pań Sibil- 
sA å Mamoeau z Opery, oraz p, Michale- 
dego z Opery Comiique. 


ERZE a ioa] 
OGŁOSZENIA. 

| POMOC LEKARSKA, 

Dr. Natala Frieclagnder 


powróciła 

į ordynuje jak dot ychezas w chorobach 
skórnych, wenerycznych i kosmetyce le- 
karskiej w Drohobyczu, ul, Szewczenki 
7. telef, nr. 198, 7236-3 


SPECJALISTA Dr. FRISCH powrócił i 
ordynuje w chorob, wenerycznych i 
zastarzałych, w chor. skórn,, neuraste- 
nji seksualnej. Wałowa 11, ielef, 55-20. 

6111 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz 


NAUCZYCIELKĘ fortepianu z długolet- 
nią praktyką poszukuje Szkoła Muz. 
im, Paderewskiego. Zgłoszenia natych- 
mjast ul, Miłkowskiego 11, 7298 


LEKCJI fortepianu udzieja dyplomowa- 
na nauczycielka z egzaminem państwo 
wym. Romanowicza 11, drzwi 3, 
z== 


Sr. A 


50 1150 65 e 0 a a E rdr EE 7000] TĘ TEE TT T A "ON YE 20 zł. wyuczą pizanią na ma- 
szynach systemem ameryk. 10-pa'co- 
wym. Romańska, Zyblikiewicza 8. 7163 

F. DRENQ wróciła z Paryża i donosi 
swojm uczennicom i uczniom, że roz- 
poczyną lekcje francuskiego z dniem 
1. pażdziernika, Zgłoszenia od 1% do 
344 popołudniu ul. Listopada L 73, — 

7 


„ECOLE FRANCAISE“, Batorego 34, roz 
poczyna od 25, września br. nowe kur- 
sa języków: angielskiego, francuskiego. 
niemieckiego, oraz kursa buchalterji, 
stenogratji, pisania na maszynach. Ro- 
dowite siły. 7139-7 


KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyraz, 


KRÓLEWSKA GÓRA Janów — rok te 
mu. Niezapomniane wspomnienia, Czy 
można nie pamiętać, Wiele serdecz- 
nych pozdrowień A odpowiedź — ? 


7293-3 
i WOLNE POSADY, l 
10 groszy za wyraz. 
Poszukiwany 
korrepetytor 


Maturzysta gimnazjum matematyczno- 
przyrodniczego dla przygotowania abi- 
turjenta dp matury. Całoroczny pobyt 
na wsi odległej o 1 godzinę jazdy od Sta- 
nisławowa, a 3 godziny jazdy od Lwowa 
z możnością dowolnego wyjazdu dla 
spraw osobistych, Zgłoszenia pisemne z 
odpisem świadectwa maturalnego pod: 


„Zarząd Dóbr“ Delejów op. loco, 7289-2 


RZEŻNICY! Hakj porcelanowe na mięso, 
noże, stalki poleca Rentschner, Legjo- 
nów 37, 6462-10 


CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń. 
czyć kursy fachowe, korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, Warszawa, Żó- 
rawia 42h. Kursy wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji hand|owej, stenografji, 

nauki handlu, prawa, kaligrafji. pisa 
nią na maszynach, towaroznawstwa. 
angielskiego, francuskiego. niemiec. 
kiego, pisowni oraz gramatyki pol- 
skiej, Po ukończeniu świadectwa. Żą- 
dajcie prospektów. 6536-12 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 
pe. || || ||| 


KRZAN gruby loco sklep Lwów kupię 
trzysta kilogramów. Zgłoszenia Admi- 
nistracja „Wysortowany”, 7295 


—>— 


MOTORY elektryczne dynama 110, 220 
wolt 3 do 10 konne okazyjnie sprzeda 
Sonnenschein, Sienkiewicza 8, telefon 
44-90, 7301-2 


FEJLETON „GAZ, POR" z 25, IX. 1329, 
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VAKS BRAND. 


TYGRYS 


Tłamaczył F. Rychłowski, 

-- Zmęczony jest, — wyjaśnił Me 
Guire, — dał ci znak, abyś Już sobie 
poszedł... 

Boynton, chać z miechęcią, musiał 
odejść. 

Długą chwilę leżał jeszcze Brodacz 
z zamkniętemi oczyma jak to zwykł 
był zawsze czynić, gdy nad czemś po- 
ważnie rozmyślał. Wreszcie zaczął 
znów rozmawiać na migi: 

— Jak ci się zdaje, czy ten Tygrys 
siedzi tu ze wzęlędu na Mary? 

— Obserwowałem go uważnie, — 
odpowiedział Mc Guire. — Wpatrywał 
się w nią jak sroka w kość. To fainy 
"chłop, niema co mówić. A mięści ma 
mocne... tylko ręce trochę za delikat- 
ne.. Ale na takiego dziewczęta lecą 
chętnie... 

— Musi się stąd wynieść... Zawołaj 
mi Mary... Aha... ale przedtem wyszu- 


kaj SŚlonna i Hal Ioomisa i pał 
im, aby wypenetrawali dokładnie, skąd 
się ten Tygrys tutaj wziął. Muszę o 
nim wiedzieć wszystko. 6 

Lew Mc Guire skinął głową i zni- 
knął za drzwiami. 


ROZDZIAŁ XI. 
POLOWANIE NA GRUBĄ ZWIERZY- 
NĘ. 

Mc Guire towarzyszył Mary tylko 
do drzwi, sam nie wszedł do środka. 
Mary bowiem nie potrzebawała tłuma- 
cza: od chwili przybycia Brodacza u- 
czyła się pilnie rozmowy na migi i ©- 
becnie rozumiała ją już doskonale. 

Z chwilą wejścia do tego pakoiku, 
Mary zmienila zupełnie zwykły wy- 
raz twarzy. Tutaj czuła się ona bez- 
pieczną, podczas gdy w knajpie na do- 
le musiała stale mieć się na baczno- 
ści, przygotowana na wszelkie możli- 
we niespodzianki ze stronv jej dość po- 
dejrzanych gości. 

Knajpę tę założył w swoim czasie 
jej ojciec, a wówczas Chuck-alLuck ra- 
zem ze swym „hotelem“ cieszył się 
najgorszą, opinią, 


Sk Jim Dover, 
człowiekiem  wiszechstmonnie 'utalemto- 


Ojciec jej, 
wanym, choć co prawida, talentami 
swymi nie lubiał się jawmie popisy- 
wać. Był to urodzony, nałogowy zbrod: 
mianz i złoczyńca; a prawdziwym cu- 
dem było, że miał właśnie taką córkę 
jak Mary, będącą zupełną antytezą 
swego Ojca: o ile om był skrytym, 
chciwym, nieuczynnym, o tyle Mary 
miała naturę na wskróś dobrą, uczci- 
'wą i szczerą. 

Po ojcu odziedziczyła tylko wielką 
odwagę i wrodzony spryt. Kiedy, przed 
czterema laty, ojciec jej umarł, Mary, 
młode dziewczę, zajęła natychmiast je- 
go miejsce, biorąc na swoje barki pro- 
wadzenie całego przedsiębionstwa. Że 
potrafiła sobie dać radę w tak trud- 
nych warumkach i z taką kłijenkalą, 
zawdzięczała to z jednej strony ogrom- 
nej sympatji i szacunkowi, z jaką od- 
nosili się do niej wszyscy dawni goście 
jej ojca, z drugiej strony zaś îe okoli- 
czności, że umiała paru słowami prze 
mówić każdemu do ambicji, karcąc i 


wytykając niermłosiernie wazelkię zło, 


jakie tylko spostrzegła, 


był 


Policja śpi też wkrótce przy- 
znać, że w Chuck-a-Tuck co prawda 
jak poprzednio tak i nadal zbierały się 
najrozmaitsze męty i szumowiny spo- 
łeczne, że jednak samej Mary absolut- 
nie nic nie można było zarzucić, ami 
padejrzywać ją o jakiekolwiek komsza- 
chty. 

Co kto robił poza jej ldkalem, to ją 
mie obchodziło; natomiast w obrębie 
knajpy dawała pilmie baczenie. by nie 
dztały się żadne świństwa, by nie do- 
chodziło do żadnej grubszej awantury, 
dimzelaminy, by nie grywamo w zakaza- 
ne gry hazamdowe. Nie dziw tedy, że 
nawet i policja patnzała na nią przy- 
chyłnem okiem, a całe Tangle wyraża- 
ło się o niej poprostu z zachwytem. 

Mimo wszysiko jednak ciężkie było 
to jej codzienne życie. Ustawicznie mu- 
siala się mieć na baczności, łagodzić 
każdą awanturę. obserwować bacznie 
każdego nowego gościa, wiedzieć, w ja- 
ki sposób należy go traktować: czy u< 
przejmie i zachęcająco, czy z chłodną 
obojętnością, czy odpychażąco, lub 
z góry, 

G. d m, 


NE G 


Bezpłatnie Czyłsinikcm „Gazely Por”. | 
Napisz imię, nazwisko, mies ąc urodzen a, otrzy- 

określenie zdolności 

:osnasz kim jesteś, i 

kim być moiesz. Warszawa, Hsychografoiog | 

l 


masz analizę chərakteru, 
i przeznaczenia — darmo. 


Szyller Szkoln k, Nowowiejsk: 32 
szenie i 75 gr znaczkami 
syłkę za.ączyć, 


poczi.owemi 


A < G%, 1 R a 

Wrzesień, 10 GStAĆM CZES 

na sadzenie kwiatów wiosennych. 
Sa teraz tańsze. 

i lepiej*się zakorzeniają, 
gruncie, Stokrotki szt. 5 gr., kopczaki 
szt, 5 gr, malwy szt, 15 gr., campanu- 
le szt 20 gr., digitalig szt, 30 gr.. kłą- 
cze zimotrwałe: aster wieczny 15 gr., 
solidago szl, 15 gr., margaritki szt, 15 
gr, orliki 10 gr., achilleg 40 gr., geor- 
ginia wieczna 50 gr., dzikie wino na 
okrycie gołych ścian szt. 1 zł., 10 szt, 
zł, 9.—, krzewy bzu 1 zł, w większych 
ilościach rabat, agrest 2 zł., pożeczki 
1.50, kwiały w 'wazonkach szt. 50 gr. 
Nabywać można rano do 12-tej į od 
4-tej popoł, Piaskowa 1, 15, Na prowin- 


cję nie wysyłam. 7150-10 
kołdry, koce, materace 


NAJTANIEJ poduszki, przeście- 


rad!a, poszewki, Bienniki poleca 
KAZ. SKIBINSKI 


Lwów, Kopernika 4. Tel. 51-10. 
Pensjonatom i zakładom 109/, opustu. 


zimują W 


RABKA Zdrój sprzedaż will. parcel, 
dzierżawy pensjonatów, Biuro W. Hu- 
ka, ul. Kolejowa, Sezon latem i zjmą. 

6937-10 


ROWER mało używany sprzedam do- 
skonałej marki Lindego 8.. Sodomiak, 
parter na prawo, 4311 


pg aterase włosienne i ztrawy 


Wii dystaw WEBER 
l .Wów, BATOREGO 2. 


MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz, 


INTELIGENTNE panienki znajdą spo- 
knjne, czyste mieszkanie z utrzyma- 
niem. Morawska, Okójskiego 6. róg 
piens Listopada. 7166-3 


2 x PO 3 POKOI, kuchnia bardzo Mine, 
suche, komfort ulica Sobieskiego A. 
oglądać 10 do ii, 7294-4 

POKÓJ z całem utrzymaniem dla dwu 
studentów lub słudentek do wynajęcia 
Batorego 34, drzwi XVI, 7296 


3—4 POKOJE największy komfort, sło- 
neczne, wynajmę, oglądać Tarnawskie- 
go 34, od 4—5. 7297-6 


MIESZKANIE 4 pokoje, kuchnia, pełny 


komfort, balkon, słoneczne. we willj 
przy ul, Łyczakowskjej za rocznym 
czynszem, Wiadomość biuro ,„Kon- 


trakt“, Batorego 36. Tel, 76-46. 7302-2 
ROŻNE DONIESIENIA 


l 10 groszy za wyraz, - 


E E 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojsk, wydaną przez PKU. Kamionka 
str, na nazwisko Jan Święcicki r. 1889. 

7271-3 


FRANCUSKIE, belgijskie, włoskie, szwaj 


carskie popielniczki sprzedaje sklep 
tytoniowy Akademicka 26, 7111-3 
NAJLEPSZE octy do marynat poleca 


poleca Firma Jan Muszyński, Rynek 3. 
7110-5 


TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha, I. pię- 
tro poleca kapelusze modele, ostatnie 
kreacje sezonu, 5820-7 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Pa wiersz I-ezpaltowy mllimetrowy 
Macr. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek. 
stem 15 gr. za wiersz 1-szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłane 40 pr. 
wr wiersz 1-azpalt. milimetrowy (szer. 
6 mm.) po kronice 45 gr. za wiersa 1- 
seeli, mikanetrowy (szer, 69 mm.) w 
tet.ście (kronika, repertuar) 55 gr, ta 


Jiniejsze ogło- 
na prze- 
Pr yię-ia osobiste płatne godz. 1l—/ w cue 


„GAZETA PORANNA 


PO POWROCIE z zagranicy  obejmuję 
osobjście jedyny fachowy zakład ko- 
smeiyczny pod firmą „Eureka“, Lwów 
Bourlarda 4, zaopatrzywszy go 'w ostat 
nie zdobycze kosmetyk; francuskiej, 
Maskj młodości, piękności, radjowe, 
parafinowe i t. d. 6884-3 


FUTRA na zamówienia oraz wszelkie 
przeróbkj, płaszcze damskie, futra mę- 
skie wykonuję solidnie į tanio. Gu- 
sław Rudek, pracownia futer, Łycza- 
kowska 19. 5864-30 


MAGISTRAT KR. ST. M. 


WYDZIAŁ ] 
Lpr. 8616/29, 


LWOWA 


KONKURS. 4 
Gmina król, sloł. miasta Lwowa ogla 
sza niniejszem konkurs na dzierżawę 
Teatrów miejskich, tj, opery, operetki 
i dramatu we Lwowie j wzywa refleklan 
tów do składania ofert do dnia 9. paź- 
dziernika 1929 r. dọ godz. 12-tej w Wy- 
dziale I. Magistratu we Lwowie. — Tea- 
iry są dọ objęcia w sezonie bieżącym 
bezzwłocznie po zawarciu kontraktu 
dzierżawy, Do dyspozycji dzierżawcy zo“ 
stanie oddany budynek teatru wielkiego 
i teatru małego z tem, że umową o na- 
jem tego pstatniego kończy się z dmem 
31. sierpnia 29381 r, z prawem  prolon- 

galy. 

Oferty winne zawierać: 

1) bliższe dane co do osoby oferenla. 


2) szczegółowy projekt prowadzenia 
teatrów w budynku teatru wielkiego 
i małego z zestawieniem  przewidywa- 


nych dochodów į rozchodów, 

3) wysokość żądanej subwencji. 

4) minimalny czas trwania dzierżawy, 

5) sposób złożenia kaucji, której wy- 
sokość winna wynosić 10% żądanej sub- 
wencji rocznej. a ma być złożona albo na 
książeczce Kasy oszczędności w gotówce 
albo w papierach wartościowych o bez- 
pieczeństwie pupilarnem w wysokości 
50% kursu giełdowego tychże — albo- 
też w formie gwarancji bankowej; o ile 
tę Gmina, ze względu na instytucję gwa- 
rantującą, uzna za wystarczającą. 

Gmina miasta Lwowa zastrzega sobie 
prawo wyboru oferty według swobodne- 
go uznania, oraz prawo nieuwzględnie- 
nia żadnej z wniesionych ofert; oferenci 
nie mogą z tego tytułu podnosić do Gmi- 
ny pretensji odszkodowawczych, ani też 
żadnych innych. 

Bliższych informacjj udziela Wydział 
I, Magistratu. 

Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta Miasta 


7309 Dr, Nadolski w. r, 


- 


z dmia 25. września 1929. 


Do nabycia we wszystkich aptekach, składach ap'ecznych 


i perfumerjach. 


UNIEWAŻNIAM 
dojrzałości 
na nazwisko Jakób Weiss, 


zgubione  Śświadeclwo 
gimnazjum drohobyckiego 
7300 


GWARANCJA 100% czysiego zysku do 
noku dla posiadającego 6000 dolarów. 
Zabezpieczenie hipoteczne, Rolnicy 
mają pierwszeństwo, Wiadomość biu- 
ro „Kontrakt“, Batorego 36, Tel, 76-16, 

7303-3 


STAL „BÓHLERA* druty 
stalowe. blacha stalowa, pilniki 
marki „Fischer“ Główny i wy- 
łączny skład Handel towarów 
żelaznych i artykułów techn. 


J. SZUMAN Sç. z ogr. por. 
Lwów, uł. Gródzcia 2B, Tel. 41-47, 


Nadzwyczajny wynalazek 
„Patent Heliciux* 
Lampy naftowe z ochronnym palmikiem 
i niepękającym cylindrem, lampy nafto- 
wo-gazowe, żarowe śnieżno bżałe świallo 
od 90 do 200 świec, tak samo latarnia od 
200 do 300 świec na każdą pogodę się 
nadająca, Do każdej starej lampy przy- 
stosowuję palnik z pierścieniem reduk- 
cyjnym. Na życzenie przesyłamy cennik 
bez żadnych kosztów. Poszukuję solid- 
nych agentów, którzy się mogą zgłaszać 


z Świadectwem moralności pod  poniż- 
szym adresem: 
PAWEŁ RITTER, BIELSKO Śl. Ciesz. 


ul, Cieszyńska 24, 


PERLAKI - KASPRA, WALCE, KA- 
MIENIE, TURBINY, MOTORY, DYNA- 
MA, TRANSMISJE, PASY, GAZĘ., GUR 
TY, RYFLARKI, oraz inne maszyny 

poleca 


„PILOT“ 


Lwów, Batorego 4. 
Katalogi na żądanie. 


DUR 


No ' ootw rty mag'zyn kapeluszy posiada 
stałe na składze 100 najnowszych 
m deli od zł 7.50 Kap ny zł. 5 


MAGISTRAT KRÓL., WOLNEGO MIASTA ŻYDACZOWA 


ogłasza 


KONKURS 


na slanowisko rachmistrza-buchaltera kasy miejskjej w Żydaczowie, z uposaże- 
niem według X. grupy, szczebla a) każdoczesnych płac urzędników państwo- 


wych, 


Warunki: 


1) Obywatelstwo polskie, 


2) Nieprzekroczony 40 rok życia, 


3) Świadectwo zdrowia, 
4) Wykształcenie fachowe. 


6) Złożenie kaucji w gotówce lub papierach wartościowych w wysokości 


Po roku nienagannej służby nastąpić może slabilizacja. — Posada do obję- 


Podania z dołączeniem własnoręcznie napisanego życiorysu, odpisów świa- 


Urzędzie gminnym do dnia 31, października 1929. 


Burmistrz: 


5) Jednoroczna praktyka samorządowa, 
5000 zł, 
cia zaraz. 
dectw, składać nalezy w tut, 

Żydaczów, dnia 19, wsz:sźnia 1929, 
7247-2 


wiersz 1.Szpalt. milimetrowy (szer, 60 
mm.) w artykałach 100 gr. ra wierm 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) 06 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze 
nia za słowo 10 gr. kupno i sprzedał zs 
towo 12 gr. matrymonialne, korespon 
dencje i prywatne za słowo 12 gr, die 
potrzebnłących pracy Inb posady 3 gr. 
„głoszeniu drobne nrzyimniemv triko za 


Pr. Chęciński, 


gotówkę, Cała strona ogłoszeniowa 30% 
zł, cała Sirona tekstowa 600 zł, eal 
strona pod nagłówkiem (i-sza) 760 zł. 
Ogloszenia zamiejscowe 30 proe. droższe, 
Za egłoszenią w miejscu zastrzeżonem 
ogloszenia osebne sinjące I bez numer: 
doliczamy 25 proe, Odpowiedziałnaści za 
terminowy iruk nie przyjmujemy. Ports 
rzekszów nie hanifikułemvy. — Uwav» 


Nr. 8991 


jedyne, rzeczywiście Urzędowo wypróbowane | Sprzedaż sośniny 


artyseprycznie spreparowane 


i kuczyny 


Dobra Wiszenka własność małoletnich 
Stauków, mają na sprzedaż z wyrębu 
1929—30 
sośniny okolo 7050 m. sześc, 


buczyny około 3000 m. sześc, 
Tartak majątku przy slacji kolejowej 
Wereszyca—Wiszenka. Sprzedaż może 
się odbyć olertami zamkniętemi składa- 
nemi do rąk kuratora małoletn. Kamień" 


skiego, Lwów, Grunwaldzka 3, Tel, 18-58 
gdzie można otrzyma. ouleńze 
i wykazy wyrębów. 1285 

ws elkiego rodzaju 


mę ke i damsk e, m'a- 
s owe i podróżne 
kurtki, boa i ciepk 
po cąnach na niższych 
poleca od 3V lat znana 


Fa M. A. AUGUSTYN 


Lwów, Rułowskiego 7. 
Przyjmuje również do czys”rzen a, 'rze- 
pania i odświeżania zapomocą maszyny 
elektr. wsz.lkie FUTRA jawoteż dywany. 


Grafologini .SARMENT” 
przyjechała, 

Przenikliwość i dokładność w określaniu 
charakteru į jego najsnbtelniejszych oso- 
biiwości zyskały jej powszechne uznanie, 
jej trafne rady i wskazówki nadają pew- 
ność siebie, hart woli į powodzenie w 
życju, a wady usuwają w zupełności, 
Przyjmuje od godz. ł1—í i 5-—8, ul. św. 
Antoniego 1, l, p., róg Łyczakowskiej. 

6722-3 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
pow. brodzkiego w BRODACH. 
L. 9lprez./2$ 
Brody, dnia. 21. września 1929. 
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
powiatu bnodzkiego 
W BRODACH 
ogłasza 
KONKURS 
ma stanowisko dyrektora Komunalnej 
Kasy Oszczędności z uposażemiem od 
VIII do VI stopnia płac dla urzędników 
państwowych wraz z 15% dodatkiem 
komunalnym. 

Wymagane warunki: 

1) obywatelstwo polskie, 

2) nieprzekroczony 40 rok życia, 

3) wykształcenie conajmniej śred- 
nie z egzamimem dojrzałości, 

4) egzamin z rachunkowości pań- 
stwowej, względnie z rachunkowości 
bamkowej, 

5) conajmniej 3-letnia praktyka w 
instytucjach finansowych na naczel- 
nem stanowisku, 

6) referencje przynajmniej 2 osób 
znamych w świecie finansowym, wzglę 
dnie organów nadzorczych - własnych 
lub związkowych imstytucji, w których 
kandydat pracował. 

Posada będzie nadana  natych- 
miast — na razie na jeden rok prowi- 
zorycznie, poczem może nastąpić sta- 
bilizacja. 

Podamia z dokładnym życiorysem, 
oraz żądanemi wyżej świadectwami 
nadsyłać należy do Wydziału powia- 
towego w Brodach do dnia 10. paź- 
dziernika 1929 

Komisarz rządowy 
Starosta, 


7310-2 Dr. Siokało mp. 


Knlumny ogłoszeniowe Sa poui. '* 
& łamów (szpałt), teksława na 4 ianzy 


szpzity), 
ama 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lab prze- 


Syłką pocztową , . „ zł. 6.50 
Bez dostawy A à „ zł. 6— 
Za granicę 5 zł. 950 


Z drukaruj Spółki Wydawniczej GRODKI I SPOLKA, pod zarz. J, Płockiego wo” Lwowi 


dp. Bed. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


